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Siły pokoju
\ \  wielu punktach  globu ziem- 
Vt skiego tlą  lub palą się ogniska 
wojenne. Są to punkty  new ralgicz­
ne, punkty na m apie, w  których 
tkwią szpilki z chorągiew kam i k ra ­
jów im perialistycznych; są to m ie j­
sca, które p rzykuw ają uw agę kół 
rządzących w W aszyngtonie i Lon­
dynie, bo m ają dia nich w ażne s tra ­
tegiczne znaczenie.

Ogniska w ojenne św iadczą o is t­
nieniu sił zdecydow anie przeciw ­
nych polityce im perialistycznej An- 
glosasów. Siły te  są dostatecznie po­
tężne, by nie ulec naciskow i w ład­
ców dolara. Siły te  posiadają dzie­
siątki i setk i milionów sym patyków  
i sojuszników na całym  świecie. Z 
żywą sym patią śledzą „szarzy" lu ­
dzie we w szystkich zakątkach  św ia ­
ta bohaterskie w alki o wolność i e- 
mancypację tych  ludów , k tórym  
wojna została narzucona. T rudno  
zliczyć, ile jest w szystkich ludzi po ­
stępu na świecie, ale liczba ich idzie 
w setki milionów. Są to ludzie od­
dani swojej pracy, ludzie, którzy 
pragną zerw ać pęta  ucisku kap ita li­
stycznego. Są to ludzie, k tórych  p ro­
paganda kol reakcy jnych  nazyw a 
cynicznie „p iątą  kolum ną kom uni­
zmu".

Ludzie cl nie są „p iątą  kolum ną". 
Cechuje ich tęskno ta  za pełną rów ­
nością i swobodą. T ęsknota ta  jest 
żywa w sercu każdego człowieka, 
niezależnie od szerokości geograficz­
nej. Nie trzeba być członkiem  ja ­
kiejś legendarnej i n ie istn iejącej 
„piątej kolum ny", by pragnąć socja­
lizmu i społeczeństw a bezklasowe- 
go, by nienaw idzić kapitalizm u i 
imperializmu,

Te niezliczone jednostk i ludzkie, 
które sk ładają  się w  sum ie na p rze­
potężne siły pokoju, odw racają  się z 
obrzydzeniem od tych mężów stanu, 
którzy m ają  pełne u sta  gróźb wo­
jennych.

Jednym  z ognisk w ojennych jest 
Grecja, gdzie „garstka rebeliantów " 
— jak  m ów ią Dulies i M ac Neil —— 
trzyma w  szachu reg u la rn ą  arm ię 
zacięźnych żołdaków  rządu  a teń ­
skiego. W icem inister W yszyński 
zdemaskował w  swoim  ostatn im  
przemówieniu n a  posiedzeniu K o­
misji Politycznej ONZ siły wojny, 
działające w  G recji. W yszyński w y­
kpi! nieudolne i kłam liw e rapo rty  
Komisji B ałkańskiej, podkreślając, 
że wyzwoleńczy ru ch  w  G recji jest 
ruchem narodow ym  a reakcjoniści 
greccy posługują się in te rw encją  an- 
glo-amerykańską dla swoich aw an ­
turniczych planów. W yszyński za­
znaczył, że bez A m erykanów  obec­
ny rząd ateńsk i nie m ógłby pozostać 
u władzy an i godziny, Tylko w stecz­
ne siły Im perializm u podtrzym ują 
ogniska wojny w  G recji, aby nie 
wygasły.

Te same siły podtrzym ują ogni­
ska wojny św iatow ej. Ale w ysiłki 
imperialistycznych podżegaczy w o­
jennych m uszą spalić na panewce. 
Im więcej p raw ić będą o wojnie, 
tym szybciej u tracą  zaufan ie swoich 
narodów. Nie m a bow iem  tak ie j siły 
zbrojnej na świacie, k tó ra  by p o tra ­
fiła przeciwstawić się przepotężnym  
siłom pokoju, złożonym z se tek  m i­
lionów „szarych" ludzi na całym  
świecie. Siły pokoju są niezwyciężo­
ne.

Myśl tę podkreślili n iem al rów ­
nocześnie dw aj w ielcy m ężowie s ta ­
nu — G eneralissim us S talin  i P re ­
zydent Bierut.

„Wszystko to może skończyć się 
jedynie haniebnym  fiaskiem  podże­
gaczy do nowej w ojny", — ta k  la ­
pidarnie u ją ł tę  myśl w słow a S ta ­
lin. — „W w alce o pokój złączą s ię  
niewątpliwie wszyscy ludzie p racu ­
jący i postępowi, nienaw idzący w oj­
ny, a takich jest o lb r z y m ia  w ię­
kszość we w s z y s tk ic h  krajach  św ia­
ta, nie wyłączając k rajów  im p e r ia  
listycznych", — te słowa P r e z y d e n ta  
Bieruta mogą s ta n o w ić  h a r m o n ijn e  
uzupełnienie w y p o w ie d z i  S ta l in a  
Słowa te w yrażają p o n a d to  n a jg łę b ­
sze pragnienia w szystkich ludzi p ra ­
cy.

Siowa te  nab iera ją  szczególniej­
szej wy mowy w dniu św ięta u m ar­
łych, kiedy wszyscy pochylają * 
czcią głowy nad m ogiłam i żełnie- 
rzy i partyzantów  i zbiorowym i gro 
bami zadręczonych ofiar hitleryzm u 
Słową te brzm ią jak  m em ento, jak 
testament dziesiątków  milionów 
zmarłych przedwcześnie, k tórych  
wtrąciła do grobu krw iożercza ręka
siepaczy. F  s -

Kopalnia z której padło hasło
N azwa kopalni „Zabrze 

W schód" stała się w ostat­
nich dniach głośna w całej 
Polsce, Jej to bowiem zało­
ga rzuciła jako pierwsza 
hasło: „Uc: cimy Kongres

je d n o cz en ia  wzmożonym wysiłkiem 
■m W ykonamy plan roczny do

listopada br.! Damy krajowi 125 
tysięcy ton węgla ponad plan!"

Zabrscy górnicy uchwalili wśród 
ogromnego entuzjazmu odpowiednią 
rezolucję, a swym apelem poderwali 
7  °u-ę , . .6^3iedn:ei kopalni „Zabrze chód" j wiele innych zakładów 
Pracy na terenie całej Polski,

UNOWOCZEŚNIONA „STARUSZKA"
Kopalnia „Zabrze W schód' jest e- 

dną z najstarszych na Siasku. "lSO lat 
trwało, zanim przeobraziła się z tzw. 
„kociny", czyli mizernego zakładu 
górniczego w wielką, nowocześnie 
urządzoną kopalnię o 3 szybach wy­
dobywczych oraz 1 z azdowym, i a- 
trudniających 5 tysięcy górników.

Jest to kopalnia niegazowa, dająca 
po połowie węgiel koksujący i pło­
mienny. W arunki pracy są tu jed­
nak, jeśli chodzi o względy geolo- 
g-czne, bardzo ciężkie, gdyż w pokła­
dach cienkich występują często u- 
skoki, utrudniające eksploatację, w 
pokładach grubszych zaś wybuchają 
często pożary,

W ostatnich latach swego panowa­
nia, Niemcy prowadzili w tej kopal­
ni gospodarkę w pełnym tego słowa 
znaczeniu rabunkową, wydobywając 
węgiel skąd się tylko dało, nawet od 
przekopu, a w pokładzie „Jakub" od­
budowywali- ścianę, ną której nie by­
ło naturalnego przewiewu, na skutek 
czego powietrze doprowadzano jedy- 
n.e ,,lu tn iam i', co jest sprzeczne 
z najbardziej podstawowymi przepi­
sami górniczymi,

Z KAŻDYM MIESIĄCEM 
WIĘCEJ WĘGLA

— Kiedy kopalnia przejęta została 
pr. ez polskie władze przemysłowe —

opowiada nam jej zawiadowca, inż. 
Dudek — przedstawiała ona obraz 
nędzy i rozpaczy. Na powierzchni 
nie ucierpiała ona prawie wcale od 
działań wojennych, ale za to w pod­
ziemiach natrafialiśmy na każdym 
kroku aa ślady rabunkowej gospo­
darki okupacyjnej. Najlepsze pokła­
dy — 504 o grubości 7 m. i 507 o gru­
bości 4 m — były doszczętnie wyra- 
bowane. W wielu pokładach szailały 
pożary, nigd-ie nie było widać żad­
nych prac przygotowawczych. Praca 
była tak ciężka, że ręce opadały.

Pomimo tego stanu, cała załoga za­
brała się bez zwłok; do pracy. N astą­
piła likwidacja pożarów i forsowna 
„prrygotówka". prowadzona w pokła­
dach cienkich, w południowej części 
kopalni. Wreszcie w kwietniu 1945 
mieliśmy pierwsze wydobycie — 
15.693 tony, a ogólna wydajność na 
pracownika wynosiła 702 kg. W  gru­
dniu tego samego roku wydobycie 
wzrosło do 77.715 ton, a wydajność 
do 1.021' kg na pracownika. We wrze­
śniu br. wydobycie d,oszło do 150.344

O lg t& r d  T e r i e c h i

Af#sz a  w y s t a w a
O statoie godizhy Wyiatawy. 

Jeszcze pnzed pairu dniami 
praapełiniiiane były pocią­
gi z© wszystkich kierun­
ków, zbiegających się we 
Wrocławiu. Jechało jesz­

cze tysiące ludzi. Ci spóźnieni, którzy 
dopiero w ostatniej chwila zdobyli 
trochę czasu — i ci, którzy jechali 
Łam po raz drugi, wioząc swe rodzimy, 
znajomych, by pokazać Om to, co ich 
przedtem najbardziej. uderzyło.

W  krakowskim sklepie aa  Grodz­
kiej przypadkowy kliemit nie może 
dogadać eaę ze sprzedawcą. Sprzedaw­
ca bowiem jest zupełnie pogrążony 
w dyskusji z innym kupującym. Oma­
w iają szczegóły konstrukcji igłócy na 
W ystawie Ziem Odzyskanych. Pada­
ją  cyfry, nam iętna gestykulacja go­
dna włoskiego temperamentu uplasty­
cznia słowa. Nowy klient wcale stię 
nie gniewa. Nie okazuje uzasadnionej 
w tym wypadku niecierpliwośai. Na­
stępny, trzeci z kolei kupujący, który 
wchodzi do skłepu, zastaje już trzech 
patiów, omawiających z ożywieniem 
ten frapujący temat.

W  gazetkach ściennych ezfkół, za­
kładów pracy, organizacji społecz-

„Górnik"
Płaskorzeźba X. Dunikowskiego na 

W. Z. O.

nych widnieją fotografie, wspomnie­
nia, notatki — wrażenia z Wystawy. 
Do' redakcji pism napływają potoki 
listów. Czytelnicy wyrażają swój sto­
sunek — już me do spraw wystawy, 
lecz do 6praw Ziem Zachodnich w 
ogóle. I w tym właśnie, w tej posta­
wie przeciętnego obywatela mieści

się największe osiągnięcie wystawy. 
Bo oto dzięki niej każde dziecko pol­
skie wie, oo mianowicie dnieje się na 
terenie, do niedawna nazywanym 
„dzikim zachodem". Teren ów prze­
stał być 'egzotyką — stał się tak bla­
ski, jak Żyrardów Warszawie, jak 
Krzeszowinie ćEla Krakowa i Piotrków 
dla Łodzi. Nie ma dziś wsi w Polsce, 
w której nile gwarzy się o tym, jak 
to Odrą płynie węgiel. O tym jak ro­
śnie W rocław i jak skrzypią dźwigi 
w Szczecinie.

HŁatoiria ukazała się oczom ludzkim 
w olśniewającym skrócie. W ypłynę­
ły z mroków niepamięci imiona ksią­
żąt piastowskich. Ziemia zakwitła 
kwiatami słowiańskich Strojów regio- 
nalmydłi — wyrosły z niej i ożyły mo- 
one dęby — kominy fabryczne

Pięć milionów Polaków z Nadodirza, 
z Pomorza Zachodniego, Dolnego Ślą­
ska, Wa-rmid i Mazur podniosło swój 
głos. Ta jesteśmy. To zrobiliśmy. Tu 
byliśmy i będziemy. Zaoraliśmy tu 
krew i pot — nie tylko dila siebie, dla 
dobra całej Słowiańszczyzny.

W ystawa dobiega końca swych dni. 
Pochwalmy więc dziieło tysięcy jej 
twórców. Robotników, artystów, inży­
nierów. Pochwalmy wystawcę, któ­
rym była praca. Syntetyczny skrót 
jej efektów, zamknięty na niewielkim 
skrawku terenu W ystawy poznał mi- 

! Komy Judzi z jej eilą i rozmachem, z 
oaiiągnięciami i zamierzeniami. W y­
czarował przeszłość wieków. Natchnął 
zaufaniem a radością.

W ystawa dała świadectwo, że pie­
niądze przeznaczone na odbudowę i 
zagospodarowanie Ziem Zachodnich 
zostały ziużyte w  sposób najbardziej 
właściwy, że nie zmarnowano tu ani 
jednej złotówki. Tempo powstania 
Wysitawy było wykładnikiem tempa 
ożywienia pustyni, jaką były Ziemie 
Zachodnie w chwili objęcia ich przez 
administrację polską. Był to fainstasty- 
czny skrót czasu. Jeśli kiedykolwiek 
w historii udało się człowiekowi ująć 
czas w ręce, ścisnąć go i wbrew 

I wszelkim prawom wymiarów — skur­
czyć i zmniejszyć — to stało się to z 
pewnością właśnie tu, na terenie Ziem 
Zacbiodnćoh i ich wielkiej Wystawy.

„Nie trzeba umieć czytać, ani znać 
języka, by wchłonąć całą naukę tej 
imponującej W ystaw y". — To są sło­
wa Artura Rennerfa, uczestnika Kon­
gresu Intelektualistów. Francuza 
(..Arts" 181/1948). Zawiera się w 
nich cały podziw cudzoziemca, uzna­
nie dla pracy — i oo najważniejsze — 
rozumienie. Wystawa przemawiała do 
ludzi prostym, dla wszystkich zrozu­
miałym językiem. Jeśli udało się kie­
dyś człowiekowi stworzyć język do­
stępny wszystkim ludziom ziemi, ję­
zyk w całym tego słowa znaczeniu 
międzynarodowy, — to etalo się to 
właśnie na W ystawie Ziem Odzyska­
nych. Istnienia tego języka potwier­
dzają nawet d  z uczestników Kon­
gresu pokoju, którzy w sprawie poko­
ju, w sprawie będącej jednym z na­
czelnych założeń Wystawy, zajęli sta­
nowisko — oględnie mówiąc — nieo­

kreślone. Nawet oni nie oparli się 
wymowie, urokowi tego jedynego w 
dziejach języka.

W ystawa dobiega końca. W rocła­
wianie mówią o niej z dumą — ,,nasza 
Wystawa". Tak — dzięki 6wemu u- 
miejeoowianiu —- słała się ona bar­
dziej bliska wrocławianom, niż miesz­
kańcom jakiegokolwiek innego miasta 
Polski. Nie znaczy to jednak, by nie 
była ,<naszą wystawą", dlia nas wszyst­
kich w najszerszym tych słów poję- 
riu. Nasza W ystawa— to znaczy rzecz 
równie bliska wszystkim Polakom — 
od Karpat po Bałtyk. W iemy już, że 
tak się stało: zagadnienie Ziem Za­
chodnich, ich poznanie i zrozumienie 
wielkości wykonanej tam pracy, stało 
się własnością umysłów wszystkich 
ludzi w Polsce. A przecież jeszcze pół 
roku temu mieliśmy tylko nielicznych 
speców od spraw naszego Zachodu — 
i wiele milionów ludzi, stawiających 
tę sprawę na jedne; płaszczyźnie ze 
znajomością Antyli czy Paragwaju. 
Nie do wyobrażenia jest ogrom efek­
tów, jaki dała W ystawa, narzucając

„Rolnik"
Płaskorzeźba X. Dunikowskiego na 
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społeczeństwu zrozumienie jej zało­
żeń.

Nasza Wystawa dobiega końca. Za­
myka się porywająca w treści księga 
— historia i ekonomia Ziem Zachod­
nich. Napisało ją wiele milionów lu­
dzi — tych właśnie, których praca pi­
sze w tej chwili nowy tom dziejów tej 
ziemi. N o w ą  k s i ę g ę  ż y c i a .

ton* a wydajność do 1.287 kg: obec­
nie, po nas.ej uchwale, wydobycie 
podniesie się jeszcze bardziej. Przy­
toczone cyfry da ą pewne pojęcie o 
tempie rozwojowym kopalni i *ej 
osiągnięciach.

i— A czy zdołacie wywiązać się z 
przyjętego na siebie zobowiązania' — 
rzucamy pytanie — 1.400 ton dzien­
nie więcej — to masal

— Damy sobie radę, ieślj tylko r. e 
będ-ie dz.aiania sil wyższych — pa­
da odpowiedź. — Z naszą zaiogą mo­
żna się na to śmiało ważyć.. Daliśmy 
sobie radę w najcięższych chwilach 
po wyzwoleniu, to damy i teraz.

AUTOCHTONI PRZODUJĄ
Załoga jest istotnie wspaniała. W 

85 procentach składa się ona z auto­
chtonów — Polaków, których ojco-_ 
wie i dziadowie pracowali na tej ko-' 
palni i przetrwali lata ucisku prus­
kiego i hitlerowskich prześladowań, 
gnębieni przez niemieckich baronów 
węglowych, a jednak niezłomni i 
wierni Polsce. Wielu z nich brało 
udział w strajkach przed plebiscy­
tem i powstaniami, wielu walczyło o 
wyzwolenie Śląska, wielu siedziało w 
więzęniach za lewicowe przek.ma- 
nia. Po wyzwoleniu powrócili na­
tychmiast na swoje posterunki i roz­
poczęci pracę dla Polski. Oni to sta­
nowią dziś trzon zaiogi j ich wysił­
kiem podnosi się z miesiąca na mie­
siąc produkcja i wydajność kopalni. 
Pracują ofiarnie i rzetelnie.

Iłaslo współzawodnictwa podięli z 
entuzjazmem już w lipcu 1947 roku, 
a liczba współzawodniczących z 329 
podniosła się  do 1763 we wrześniu 
rb. i rośnie dalej.

Rywalizacja wysunęła na czoło za­
łogi kilkuset przodowników. Czołowe 
miejsca zajmują Czesław Ruszer — 
293% normy, Ludwik Śledziona — 
248% i Eryk Podleska — 240%.

Na chodnikach przoduje Józef Mu- 
sioł — 335% normy, Maksymilian 
Gajzler — 316% i ^Ernest Bosz — 
303%; na filarach zaś Paweł Kapina 
— 273%, Jan Knapik —- 253% i Kle­
mens W erner — 207%.

Poza indywidualnym współzawod­
nictwem rywalizują ze sobą poszcze­
gólne oddziały; w wyścigu prowadzi 
oddział XIV sztygara Henryka Sila- 
chty — 144% normy.

Załoga współpracuje harmonijnie z 
kierownictwem kopalni, a bardzo ży­
wą działalność prowadzą wśród niej 
istn ieące na terenie kopalń' komór­
ki PPR i PPS.

„WYKONAM 400%!"
Jednym z czołowych przodowników 

chodnikowych jest Józef Musioł z Ża­
bo,rza, pracujący w kopalni od 26 
lat. Tu pracował również jego o j­
ciec, tu będzie pracował i 16-letni 
syn, uczący się obecnie w szkole 
górniczej. Musiol, jako Polak, byl 
za niemieckich czasów szykanowany 
przez władze hitlerowskie i wyzna­
czany do na gorszych robót.

— Odetchnęliśmy dopiero — opo­
wiada nam — jak przyszła Polska, 
bo człowiek i mógł nareszcie po pol­
sku odezwać się. Zaraz też zebrali 
my się do roboty, ale inaczej niż za 
Niemca. Zacząłem wyścig w lipcu 
zeszłego roku i w tym samym mie­
siącu miałem 270% normy. Teraz 
mam 335%, a do końca listopada mu­
szę mieć 400%. Byłbych je już miał 
w tym miesiącu, ino mi chodnik za­
walili bo w nim ogień wybuchnął,

— Jaki mieliście ostatnio zaro­
bek?

— We wrześniu zarobiłem 45 ty­
sięcy zł, ale miałem już w zeszłym 
roku nawet 50 tysięcy.

— No to teraz, jak zrobicie te 
400%, to będziecie mieli jeszcze wię­
cej.

— Kiedy mnie nie chodzi ani o te 
pieniądze, ino o to, żeby wykonać 
normę, którą żech zadeklarował, bo 
my przeca dobrze wiemy, że trzeba 
więcej robić, niż dotąd, bo każda to­
na węgla ponad normę to najlepsza 
odpowiedź dla tych wszystkich, któ­
rym się wojny zachciewa i najlepszy 
dowód, że my niczego innego nie 
chcemy, jeno pokoju!

KILIAN BYTOMSKI
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1.800 ton ponad plan

F a S i i f h a  K a b l i  w  K r a k o w i e

o d p o w i a d a  n a  a p e l  k o p a l n i  „ Z a b r z e W s c h ó d *
W związku z apelem załogi kopalni „Zabrze-Wschód", pracownicy Fabry­

ki Kabli w Krakowie, zebrani na naradzie w dniu 28. X. 1948 r„ w nawiąza­
niu do rezolucji powziętej przez załogę fabryczną dnia 14 czerwca br., 
stwierdzającej, że przyspieszone wykonanie planu gospodarczego zbliży nas 
szybciej do ustroju socjalistycznego, pozwoli zadokumentować w przed­
dzień zjednoczenia obu partyj robotniczych w jedną wielką partię klasy 
pracującej, świadomość i uspołecznienie członków załogi fabrycznej, prze­
konani, te  dobrobyt osiągnąć można tylko własnymi siłami przez wzmoże­
nie tempa w kierunku podniesienia wydajności, zobowiązują się do:

1) wykonania planu państwowego, przewidzianego dla Fabryki Kabli 
w Krakowie na rok 1948, do dnia 1 listopada 1948 r. (zamiast do 15. XI. br. 
jak to w rezolucji z dnia 14. VI. br. przyjęte zostało).

2) wykonania w terminie do 31 grudnia 1948 r. dalszych 1800 ton pro­
dukcji o wartości minimalnej zł 300,000.000.—.

Wzywamy wszystkie załogi fabryczne miasta Krakowa do pójścia naszym 
śladem w celu odpowiedniego uczczenia święta Zjednoczenia Partii Ro­
botniczych.

Jak się dowiadujemy. Fabryka Kabli w Krakowie zakończyła wykonywa­
nie produkcji, przewidzianej planem na rok 1948 w dniu 30 października 
o godz. U ramo. Po raz pierwszy w  dziejach fabryki produkcja miesięczna 
przekroczyła 1000 ton.

Mandżuria wolna

N u k d e n  z d o b y t y !
Wielki sukces chińskiej armii ludowej

Paryż, 31 października (P). Agencja France Presse, powołując się na 
oficjalny kom unikat z Nankinu donosi, że oddziały chińskiej arm ii lu­
dowej wkroczyły do stolicy M andżurii, Mulidenu.

Agencja podkreśla, iż wiadomość 
o ewakuacji całej Mandżurii przez 
oddziały Kuomintangu potwierdza 
się. Ewakuacja ta  napotyka jednam 
na olbrzymie trudności.

Wkroczenie wojsk ludowych do 
Mukdenu poprzedzone zostało zajć- 
ciem w dniu 28 bm. ważnego 
ka strategicznego —^m iasta Tietu 
ling położonego w odległości 65 km 
od Mukdenu oraz w dniu 2J bm. 
m iasta Hsimin położonego w odle­
głości 70 km od stolicy Mandzuru.

.Mandżuria, którą znajduje się o- 
becnie w rękach chińskiej armii iu- 
dowej, zajmuje obszar około T M  
tysiące km kwadr, i posiada bPsko 
28 milionów mieszkańców. Drugie co 
do wielkości miasto C za n g -C m n 15 
października również zostało zd°°V‘ 
przez chińską armię ludową Man­
dżuria, na ogól górzysta i dobrze na-

Aktyw spółdzielczy PPS 
obraduje

Warszawa, 31 października (PR) 
W sobotę rano rozpoczęły się w 
Warszawie oflólno-krajowe nara­
dy aktywu spółdzlelozego PPS. 
Zgodnie z wrześniowymi uchwała­
mi Rady Naczelnej Partii celem o- 
brad jest dmfonanie przeglądu 
pracy PPS na odcinku spółdziel­
czości oraz ustalenie aktualnych
zagad n ień . ,

Obrady zagaił sekretarz general­
ny PPS premier C y ra n k iew icz . Za­
sadniczy referat w y g ło s ił  sekre­
tarz CK W Feliks Baranowski.

wodntona, obfituje w  lasy l ma uro­
dzajną ziemię. Ludność, poza rolnic­
twem trudni się chowem bydła i pra­
cą w górnictwie (kopalnie złota i wę­
gla kamiennego).

N a iw n a  „k orek ta"  re z o lu c ji b e r liń s k ie j  ^

Tylko zła wola „polityków"
uniemożliwiła porozumienie w spraw?© ierlmu

Moskwa, 31 października (PAP). Agencja TASS " I^ w ic fe le m ^ S R R  
zolucji Rady Bezpieczeństwa uzgodniony między pfzed3*?'' resow anych. 
Wyszyńskim a przedstawicielem innych m ocarstw  lecz
Bramuglią, podczas nieoficjalnych rozm ów dnia 24 R3" . . Brvtan ii i 
odrzucony przez delegatów Stanów Zjednoczonych W ie 
F rancji dnia 25 października br.:

„Rada Bezpieczeństwa, po dokład­
nym  rozpatrzeniu licznych wydarzeń, 
które doprowadziły do obecnej po­
ważnej sytuacji w Berlinie, zdając 
sobie spraw ę z głównej odpowie­
dzialności Rady w dziedzinie utrzy­
m ania międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa oraz działając zgo­
dnie z art. 40 K arty ONZ, w celu 
zapobieżenia komplikacjom w  tej sy­
tuacji i utorowania drogi do jej u re­
gulowania, wzywa cztery rządy mo­
carstw  okupacyjnych — Francji, W. 
Brytanii, St. Zjednoczonych i ZSRR 
— ponoszące odpowiedzialność za 
stan rzeczy w  Niemczech i w  Berli­
nie, by

1) zapobiegły jakiem ukolwiek 
bądź incydentowi, który mógłby po­
gorszyć obecną sytuację w Berlinie,

2) podjęły równocześnie, a miano­
wicie w  dniu zawiadomienia o ni­
niejszej rezolucji czterech zaintere­
sowanych rządów, kroki niezbędne 
dla wykonania wymienionych poni­
żej punktów  a) i b).

a) Niezwłoczne zniesienie przez 
wszystkie strony wszystkich ograni­
czeń kom unikacyjnych, transporto­
wych i handlowych między Berii-

I nem a zachodn;mi strefam i N ienrec 
oraz ograniczeń w zakresie tran s­
portu i handiu z radzieckiej stre. 
Niemiec i do tej strefy, przy czym 
rozumie się, że chodzi w danym wy­
padku o ograniczenia, wprowadzone 
przez strony po dniu 1 m arca 1948 r 

b) Niezwłoczne zwołanie konferen­
cji czterech dowódców wojskowych 
w celu osiągnięcia porozumienia w 
spraw ie unifikacji w aluty w Ber i- 
nie, przvim ując za podstawę m arkę 
niemiecką strefy radzieckiej, przy 
czym czterej dowódcy wojskowi m a­
ją ustalić w arunki wprowadzenia, o- 
biegu i dalszego w ykorzystania m ar­
ki niemieckiej strefy radzieckiej 
w charakterze jedynej w aluty d a 
całego Berlina oraz porozuimeć się 
w  sprawie usunięcia z obiegu m arki 
zachodniej (b). , . .

Wszystkie wspomniane wyżej za­
rządzenia powinny być wprow adza­
ne w  życie z w arunkam i ustalonym i 
w łącznej dyrektywie, przekazanej 
czterem dowódcom w o j s k o w y m  w 
Berlinie, która została uzgodniona 
przez cztery rządy w  Moskwie i w y­
dana 30 sierpnia 1948 r., oraz w yko- 

I nywane pod kontrolą czterostronnej

Czy Tsaldaris opuści Paryż?

K ryzys p o lity c z n y  w  A te n a c h
Londyn, 31 października (P). A gencja Reutera donosi, że w związku 

z wprowadzeniem stanu wyjątkowego w  Grecji i wzmożeniem terroru  
wobec ludności, w łonie rządu ateńskiego zarysowały się poważne roz­
bieżności, które mogą spowodować
tyjnej — populistów i liberałów.

Losy gabinetu ateńskiego zadecy­
dują się na niedzielnym posiedzeniu 
frakcji parlam entarnej partii libe­
ralnej, zwołanym przez b. w icepre­
m iera i wiceprzewodniczącego partii 
liberalnej — Venizełosa. Na posie­
dzeniu tym ma być powzięta uchw a. 
ła, zgodnie z żądaniem Venizelosa, 
w sprawie ustąpienia liberałów z 
rządu.

O tym, jak ostry musi być kryzys 
w  łonie koalicji rządowej świadczy 
fakt, że w  kołach populistów roz­
ważana jest możliwość odwołania 
przywódcy partii Tsaldarisa z P ary ­
ża w chwili, gdy na sesji Zgrom a­
dzenia Generalnego rozpatryw ana 
jest kwestia grecka.

W uzupełnieniu swej wiadomości

rozłam obecnej koalicji dw upar-

o kryzysie w  rządz:e ateńskim, a- 
gencja Reutera, powołując się na 
inform acje z kół dyplomatycznych

stw ierdza, że w  w ypadku wycofania 
się liberałów  z rządu, na czele no­
wego gabinetu „pozaparlam entarne­
go" tj. niewym agającego zatw ier­
dzenia parlam entu stanąć ma b. do­
wódca naczelny arm ii greckiej gen. 
Papagos. Prace parlam entu m ają 
być jednocześnie zawieszone na o- 
kres kilku miesięcy.

Wfwiad „KomsemolsMe] PiawdY’ 
z §en. Zarzyckim

„Komsomolska P raw da" zamieściła 
wywiad z przewodniczącym ZG 
ZMM gen. Zarzyckim, który bawi 
obecnie w  Moskwie na uroczysto­
ściach jubileuszowych Komsomołu.

Gen. Zarzycki przekazał na 
w stępie pozdrowienia dła młodzie­
ży radzieckiej od pracującej i 
uczącej się młodzieży polskiej oraz

Prasa w ęgierska o m owie 
Pro*. Bierufta

Budapeszt, 31 października (P). W 
dziennikach budapeszteńskich u- 
kazały się obszerne w yjątki z prze­
mówienia prezydenta Bieruta, wy­
głoszonego na ostatniej sesji sejmu.

Dziennik „Nepszawa" zwraca 
szczególną uwagę na te ustępy z 
przemówienia Prezydenta, w któ­
rych oświadczył on, że nawet P a ­
stw a imperialistyczne nie byłyby 
zdolne zmusić do wojny swych 
własnych narodów.

Dziennik „Szabad Nep" Podkre­
śla zaś wielkie osiągnięcia Polski 
w dziedzinie produkcji i odbudowy.

Teatr kukiełkowy Obrazcowa 
wyjeżdża do Polski

Moskwa (PAP) W początkach 
przyszłego tygodnia wyjedzie do 
Polski tea tr kukiełkowy Sergiusza 
Obrazco.wa. Słynny reżyser ra ­
dziecki wyjedzie z zespołem liczą­
cym ponad 50 osób i w ramach 
miesiąca pogłębienia Przyjaźni-Pol- 
sko-Radzieckiej odbędzie tournee 
artystyczne po Polsce.

Teatr kukiełkowy pokaże wi­
dzom polskim najlepsze sztuki swe­
go repertuaru ’ ..Piękność umiłowa- 
ną", „Noc wigilijną", „Lampę Alla- 
dyna", „Król jeleń" Poza tym 
Sergiusz Obrazcow wystąpi w pro­
dukcjach solowych.

*  Min. Marshall udał sie niespo­
dziewanie z Paryża do Londynu, 
gdzie konferować ma z Bevlnem i 
Attlee.

N a s tę p n y  n u m er „D zienn ika  
P o lsk ieg o "  uk.aże się  w e w to ­
rek 2 lis to p a d a  o zw y k łe j po­
rze, w  o b ję to śc i 8 s tro n .

Bestialstwa faszystów greckich
wobec żołnierzy jugosłowiańskich

Belgrad, 31 października (P). J u ­
gosłowiańskie Biuro Inform acyjne 
donosi, że w  dniu 6 września br. 
grupa żołnierzy jugosłowiańskich 
w skutek mgły zabłąkała się i prze­
kroczyła granicę grecką. Grecka 
straż graniczna bez ostrzeżenia 
otworzyła ogiań maszynowy, kła­
dąc trupem  i raniąc wielu żołnierzy 
jugosłowiańskich.

Śledztwo, przeprowadzone przez 
władze jugosłowiańskie, wykazało, 
że faszyści greccy w bestialski spo­
sób znęcali się nad rannym i żoł­
nierzami jugosłowiańskimi. Na pod­
stawie ekspertyzy lekarskiej stw ier­
dzono, że trzej ranni zostali zabici 
strzałem  w  potylicę. Uciekinierzy 
z arm ii monarchistycznej oświad­
czyli władzom jugosłowiańskim, że 
dowódca oddziału arm ii ateńskiej 
M iro-Giarnakis kazał wszystkim 
żołnierzom jugosłowiańskim poło­
żyć się na ziemi i zaczął strzelać do 
nich z am erykańskiego pistoletu 
automatycznego. Zbrodniarz dobi­
ja ł rannych, którzy wykazywali 
naisłabsze oznaki życia.

Kom unikat jugosłowiańskiego Biu-

Plerwsze próby prof. Piccarda
Londyn, 31 października (P). Agen­

cja Reutera donosi, że w sobotę rano 
dokonana została w pobliżu wyspy. 
Cape Verde na Oceanie Atlantyckim 
pierwsza próba zanurzenia „kuli głę­
binowej" konstrukcji prof. Piccarda, 
celem sprawdzenia jej wytrzymałoś­
ci. Wynikł próby nie są jeszcze zna­
ne. Jeśli wypadnie ona pomyślnie — 
„Bathyseap” prof. PiccaTda zostanie 
spuszczony ponownie w gtąb oceanu 
już z uczestnikami ekspedycji.

r a  Informacyjnego stwierdza, iż 
rząd jugosłowiański podejmie jak - 
najenergiczniejsze kroki w  zw ią­
zku z tą  potworną zbrodnią.

oświadczył, że młodzież polska 
zjednoczona w  ZMP, wkroczyła 
zdecydowanie na drogę rozwoju 
demokratycznego. ZMP postaw ił 

sobie jako główne zadania — wy­
chowanie młodego pokolenia w du­
chu m arksizm u-leninizm u, w cią­
gnięcie całej młodzieży do pracy 
nad odbudową i rozwojem  gospo­
dark i narodowej oraz mobilizację 
wszystkich sił dla przekształcenia 
Polski w  państw o socjalistyczne. 
P rzy realizacji tych  zadań — po­
wiedział gen. Zarzycki — w zoruje­
m y się na pracach Komsomołu.

Na zakończenie gen. Zarzycki 
przekazał pozdrowienie i podzięko­
wanie dla komsomolców M ińska za 
serdeczne przyjęcie delegacji pol­
skiej, podczas je j pobytu w  stolicy 
Białorusi.

Rebelianci zwyciężyli

Bezw arunkow a k ap itu lacfa  
prezydenta P eru

Lima, 31 października (API). Prezy­
dent Peru Jose Łuis Bustamente Ri- 
vera został w piątefk zmuszony do 
podpisania własnej rezygnacji, przez 
rebeliantów wojskowych, którzy wy­
wołali powstanie w Arequipa, drugim 
co do wielkości mieście Peru. Prezy­
dent próbował początkowo złożyć 
swój urząd na rece prezesa sądu naj­
wyższego. lecz przywódca rebelian­
tów gen. Moriega zmusił go do pod­
pisania „bezwarunkowej kapitulacji".

Przed dwoma dniami w chwili wy­
buchu rewolucji, prezydent zarządził 
wprowadzenie stanu pogotowia w ca-1 
łym kraiu. Woi6ka, które pozostały 
wierne rządowi ruszyły na rebelian­
tów, jednakże sytuacja zmieniła się 
na niekorzyść prezydenta wskutek 
przyłączenia sie do rewolty garnizonu 
w innym dużvm nreście Perucuzee 
Rebelianci zażądali wtedy od prezy­
denta złożenia jego funkcji, co soot- 

.kało się z odmową. Prezydent oś­
wiadczył, że ustąpi z pałacu tylko 
przy użyciu siły. jednakże nieoczeki­
wany zwrot w rewolucii przyniósł 
rozszerzenie, sie jei na garnizon w 
samet Limie, stolicy Peru.

*
Wiadomości nadchodzące dotych­

czas nie pozwalają no zorientowanie 
się w tle rewolucji. Prawdopodobnie

komisji finansowej, której organizj. 
era, pełnomocnictwa i obowiązki 
przedstaw :a wspomniana dyrektywa. 
Datę całkowitego wykonania tycti 
zarządzeń ustala punkt c).

c) P unkty  a) i b) powinny być wy. 
konane w całości do dnia 20 listopa­
da’ 1948 r.

3) Wzywa sie cztery rządy da 
wznowienia w Radzie ministrów 
spraw  za sran :cznvch rozmów na te., 
mat wszystkich wvmagających roz. 
strzygnięcia zagadnień: dotyczących 
Niemiec jako całości, w ciągu 10 dni 
po wykonanór zarządzeń przewidzia. 
nych w punktach a) i b) lub też w 
term inie, k tóry  zostanie ustalony w 
porozum ieniu między czterema rzą. 
darni".

*
Prżyięta przez Radę Bezpieczeństwa 

dnia 25 'października rezolucja w spra­
wie Berlina pokrywo się całkowicie z 
przytoczonym  wyżej projektem rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa z wyjąt­
kiem sformułowania punktu  „c", któ­
ry odrzuca równoczesność usunięcia 
ograniczeń transportowych i wprowa­
dzenia waluty strefy radzieckiej w 
Berlinie, gdyż. ograniczenia transpor­
towe, w m yśl przyjętej rezolucji, ma­
ją być usunięte niezwłocznie, a wpro­
wadzenie jednolitej waluty w Berli­
nie zostaje odroczone do 20 listopada, 
co grozi wielkimi niebezpieczeństwa­
mi gospodarce radzieckiej streiy Nie­
miec.

W prowadzenie przez autorów rezo­
lucji w ostatniej chwili tak zasadni­
cze/ zmiany stanowi cyniczne narusze­
nie zasad, ustalonych w porozumieniu 
wstępnym i świadczy dobitnie o ziej 
woli polityków, którzy dokonali tej 
swoistej „korekty". Ten szyty gruby­
mi nićmi manewr odznacza się jedno­
cześnie niemałą naiwnością. Autorzy 
rezolucji zdawali sie sądzić, że pod­
stępna „poprawka" wpleciona do nie­
zmienionego skądinąd tekstu przejdzie 
niepostrzeżenie. W ybieg ten wy wolał 
wśród wielu delegatów wyraźny nie• 
smak.

i U r a d a  a k l y w i ł  
o ś w i a t o w e g o
W arszawa, 31 października (P). 

W dniu 30 października odby- 
la się w lokalu ZNP w 
W arszawie narada aktywu oświa­
towego PPR. W obradach wzię­
ło udział 4C0 pracowników oświa­
towych z całego kraju. Na obrady 
przybył sekretarz generalny KC 
PPR Prezydent Bolesław Bierut. 
Ponadto w naradzie udział wzięli: 
członek Biura Politycznego KC 
PPS Berman, kierownik działu pro­
pagandy, oświaty i kultury KC 
PPR Albrecht, sekretarz KW PPR 
gen. Zawadzki.

Obradom przewodniczył sekre. 
tarz generalny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego Kuroczko.

Referat zasadniczy na temat 
podstawowych zadań oświatowych 
w okresie budowania fundamen­
tów społeczeństwa socjalistyczne­
go w Polsce wygłosił minister 
Oświaty Skrzeszewski.

chodzi tu o jeden z częstych w  Ame­
ryce południowej puczów wojsko­
wych na tle personalnym.

HaJwiększy w Polsce 
dom towarowy

Katowice, 31 października (PAP). W 
dniu 30 bm. odbyło się w Katowicach 
uroczyste otwarcie • największego w 
Polsce Powszechnego Domu Towaro- 
wego. Nowy dom towarowy mieści 
się w pięciopiętrowym gmachu, 
wzniesionym kosztem .ponad 70 nuli- 
złotych.

Incydent Blum-Lewis

Policja francuska aresztowała 
630 górników

Paryż, 31 października (P). Strajk 
górników we Francji trwa w dalszym 
ciągu. Mimo represji rządu, górnicy 
francuscy zachowują nieugiętą po­
stawę. W edług oanych ministerstwa 
spraw wewnętrznych, które nie grze­
szą obiektywizmem, od chwili wybu­
chu strajku policja aresztowała 630 
górników. Koleje francuskie m ają z.a- 
pas węgla jedynie na 20 dni, elektro­
wnie na 25 dni.

Z powszechnym oburzeniem spot­
ka) sie przywódca prawicowych so­
cjalistów francuskich Leon BI urn, z 
powodu depeszy, jaką wystosował do 
przewodniczącego amerykańskich 
związków zawodowych Lewisa. Lewis 
wyraził całkowitą solidarność górni­
ków amerykańskich ze straikuiącym ’ 
górnikami francuskimi. Blum w 
swej depeszy zarzucił Lewisowi, że

rzekomo nie orientuje się dostatecz­
nie w sytuacji strajkowej. . .

Na depeszę Bluma odpowiedzą 
Lewis, stwierdzając, że rząd francus i 
lepiej by zrobi), rewidując warun  ̂
życiowe robotników, zamiast strz® 
lać do nich kulami amerykańsk-m1-

*  Pablo Picasso ofiarował 
franków na pomoc dla strajkujący 
górników francuskich.

*  Reuter donosi z Paryża, że j'0*® 
oficjalne ONZ zamierzała w dniu * 
grudnia odroczyć sesje ONZ do lu 
go z tvm. że dalsze obrady odbyw 
łvbv się w N. Jorku.

Do Frankfurtu n'M. przybyła ® 
lec/acta gen. Franco dla prieptoiM). 
dzenia rokowań handlowych z 
nią.
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M yśli nasze zw racają się 
dzisiaj ku  Zm arłym . Na 
dnie ludzkich serc budzi 
się w spom nienie 0 tych, 
co juz od nas odeszli, od­
żywa ból po stracie d ro­

gich i bliskich nam  osób. Jakże  nie­
wielu z nich zeszło ze św iata z b rze­
mieniem sędziwego w ieku i po w y­
pełnieniu w szystkich obow iązków  
jakże niewielu zmogła ciężka, a bezl 
litosra choroba. Szczęśliwi, k tórzy 
zmarli w pokoju, k tó rym  czułe dło­
nie zamknęły pow ieki i k tórych 
krewni i .przyjaciele odprowadzili 
za cm entarną bram ę. Śm ierć tych 
ludzi była w ynikiem  nieubłaganych 
praw natury , p raw  — z k tórym i po­
godzić się trzeba.

O ile jednak  wyższą je st liczba 
tych, których śm ierć skosiła w  kw ie­
cie i sile w ieku, w pełni radosnej 
twórczości — o ile w iększą je s t cy­
fra ofiar wojny. Dla m ilionów za­
brakło m iejsca na cm entarzach. D o­
czesne szczątki żołnierzy, poległych 
w walce o wolność narodu, p a trio ­
tów i bojowników, legionu niezaw i­
nionych — przygarnę ła  ziem ia we 
wspólnych m ogiłach, uk ry tych  w  la-

w c y  ś m i e r c i
sach i na pustkow iach. Ileż to m i­
lionów ciał spopielało w  piecach 
k rem atory jnych  — ciał niemowląt, 
dzieci, _ m łoaych kobiet i mężczyzn, 
dla k tórych życie nie rozw arło jesz. 
cze swych szerokich b ram  A ileż 
w srod tych zm arłych kryło sie nie­
ujaw nionych talentów , nieprzecięt­
nych i budzących w spaniałe nadzie­
je  umysłów, może naw et geniuszów! 
Nie było im  dane przysporzyć chwa- 
ły narodow i i wnieść nowego dorob­
ku do ogólno-swiatowej cywilizacji 
i ku ltu ry . K rew  ich w siąkła w  zie­
mię. Popiół z ich ciał rozniosły w ia­
try  po szerokim świecie.

K tóż w inien jest ich śmierci? 
Przecież  ̂n a  w szystkich kontynen­
tach św iata, na każdym  skraw ku 
ziemi, zajętym  przez ludzkość, p ra ­
gnieniem  szarego człowieka jest żyć 
i pracow ać w  pokoju. Idee spraw ie­
dliwości społecznej, pragnienie ładu 
i bezpieczeństwa objęły ludność o>- 
bu  półkul ziemi. W ieśniak pragnie 
swej pracy na roli, robotnik i gór­
n ik  z całą ofiarnością prężyć chcą 
m uskuły  w  codziennym trudzie, ba­
dacz i naukowiec przenikać chcą 
ta jn ik i w iedzy i  w yłuskiw ać z nich

NIE M A  M IA ST A  W  POLSCE, N IE  M A  PR A W IE W SI W  K TÓ ­
RYCH PRZEJŚCIE W O JN Y  N IE ZO STA W IŁOBY  SW Y CH  ŚLADÓW : 
GROBÓW  POLEGŁYCH. CM ENTARZE i MOGIŁY, ROZSIANE GĘ­
STO N A  C A ŁEJ ZIEM I PO LSK IEJ K R Y JĄ  CIA ŁA  ŻOŁNIERZY POL­
SKICH, POLEGŁYCH W E  W R ZEŚN IU  1939 ROKU, W  W ALCE 
PODZIEM NEJ i  PRZY W Y Z W A L A N IU  ZIEM  POLSKICH W  1944 
i 1945 ROKU.

TAKIE SAM E ŻOŁNIERSKIE M OGIŁY, R Ó W N IE  GĘSTO ROZ­
SIANE K R Y JĄ  C IA ŁA  N A JLEPSZY C H  SY N Ó W  ZW IĄ ZKU  RA­
DZIECKIEGO, POLEGŁYCH  ZA „N A S Z Ą  i W A S Z Ą  W O L N O ŚĆ "
ZA SPRA W Ę S W E J O JC Z Y Z N Y  i ZA  SPRA W Ę W O LN O ŚC I 
W SZYSTKICH L U D Ó W  U C IEM IĘŻO N Y C H  PRZEZ FASZYZM .

g r o b y  Żo ł n i e r z y  p o l s k i c h  i  r a d z i e c k i c h , p o l e g ł y c h
ZA W S P Ó L N Ą  SPRA W Ę, O T O C Z O N E  C ZC IĄ  i O PIEK Ą  ŚW IAD ­
CZĄ W  D N IU  ŚW IĘT A  ZM ARŁYCH TY SIĄ CA M I ŚW IATEŁ 
O W D ZIĘC ZN O ŚC I, JA K Ą  ŻY W I CAŁE SPOŁECZEŃSTW O POL­
SKIE DLA TY CH , K TÓRZY  O FIA R Ą  SW EG O  ŻYCIA OPŁACILI 
JEGO W O L N O ŚĆ .

Pamięci za ło życ ie la  pierwszej' partii 
robotnicze] w  Polsce

W  d n iu  p o św ię c o n y m  p am ięc i Z m arłych , m a sy  p ra c u ją c e  P o lsk i 
łączą  s ię  w  h o łd z ie  d la  ty c h , k tó .rzy  sw ym  życiem  w y ty czy li d ro g ę  
do P o lsk i so c ja lis ty c z n e j. W  d n iu  ty m  P o lsk a  k la s a  robo tn icza , s to ­
jąca  o b e c n ie  p rz e d  z je d n o c z e n ie m , czcząc ty c h  w szystk ich , k tó rzy  
sw oim i czy n am i p o ło ż y li p o d w ali ny  p o d  rozw ó j i  s iłę  ru ch u  ro b o t­
niczego, sk ła d a  ta k ż e  h o łd  parn ię  ci L udw ika  W a ry ń sk ieg o , za ło ży ­
ciela „ P ro le ta r ia tu "  —  p ie rw sz e j w  P o lsce  p a r t i i  k la sy  robo tn icze j.

LUDWIK W ARYŃSKI urodził się 
w 1856 r., w  rodzinie szlacheckiej. 
Po ukończeniu szkoły średniej w stą ­
pił do In s ty tu tu  Technologicznego 
w Petersbui-gu. T am  zetknął się z 
rewolucjonistami rosyjskim i. Za u- 
dział w  rew olucyjnych  w ystąp ie­
niach studentów  był usun ię ty  z u- 
czelni i odesłany do w si rodzinnej, 
gdzie przez rok  znajdow ał się pod 
nadzorem policji carskiej.

W 1876 r. w yjechał do W arszawy. 
Dla ściślejszego związania^ się z ro ­
botnikami, zaczął pracow ać jako ślu­
sarz w  fabryce Lilpopa.

Był p ropagatorem  zasad socjali­
zmu i równocześnie p ierw szym  o r­
ganizatorem stra jkow ych  „kas opo- 
ru“ — zalążków robotniczej o rgani­

zacji zawodowej i politycznej. Orga­
nizował koła socjalistyczne w  K ra­
kowie, za co został aresztow any. Po 
w yjściu z w ięzienia w yjechał do Ge­
newy, gdzie redagow ał czasopismo 
„Równość" i później „Przedświt". W 
1882 r. założył p artię  „P ro letariat" i 
był najśw iatlejszym  autorem  jej 
program u. Redagował czasopismo 
„P ro letariat", k tóre zaczęło wycho­
dzić we w rześniu 1883 r. 28 w rześnia 
tegoż roku  został aresztowany. 
Śledztwo trw ało  przeszło 2 lata. W 
grudn iu  1885 r. W aryński stanął 
przed sądem  w ojennym  na czele 
„Proletariatczyków ". Są'd skazał go 
na 16 la t katorgi. Przeniesiony do 
Schlusselburga zachorował na szkor­
but, potem  na gruźlicę. Zm arł w  
w ięzieniu W 1889 roku.

ziarna praw dy, przysparzającej 
ludzkości nowych dóbr. Bezmierne 
rzesze robotnicze znalazły od daw na 
wspólny język i potrafią porozumie­
wać się między sobą. Te rzesze nie 
chcą, aby ich łączył tylko grób, ale 
pragną szczerej i zgodnej współ­
pracy dla wspólnego dobra, pragną 
szczęścia dla swych rodzin.

Nie oni zapalają żagwie wojenne 
i nie oni niosą śmierć i zniszcze­
nie. Dla tych rzesz każda wojna 
jest tylko przekleństwem , gdyż na 
jej szalę kłaść muszą swa jedyne 
skarby — szczęście rodzinne i ży­
cie.

Nie wszędzie n a  świecie głos rzesz 
pracujących jest decydujący. Na o- 
gromnych obszarach ciągle jeszcze 
panoszy się wyzysk i wszechwład­
nie włodarzy pieniądz. Ten właśnie 
— w  najdum niejszych zamkach, 
w spaniałych pałacach, w  gabinetach 
potentatów , bankierów  i polityków, 
wyniesionych na szczyty nie z woli 
ludu, lecz potęgą złota — kry ją  się 
istotni siewcy śmierci. Ich droga do 
bogactw i znaczenia wiedzie przez 
wyzysk. Trwałość ich rządów uw a­
runkow ana jest terrorem . Bezmier­
na zachłanność rozpala wojny. Dla 
urzeczywistnienia swych celów nie 
w ahają się przed kłamstwem, obłu­
dą, fałszem... Dla usankcjonowania 
zam ierzeń głoszą szczytne hasła, od­
w ołują się perfidnie do wzniosłych 
i szlachetnych uczuć ludzkich. Zło­
tem  i obietnicami kap tu ją  sojuszni­
ków. Rekwizytami ich propagandy 
są radio i  prasa, am bony i katedry. 
Jak  złowrogi cień w loką się za nimi 
w idm a ich ofiar; na drodze swej po­
zostawiają miliony mogił, o taczają­
ce św iat ponurym  kręgiem.

W listopadowy jesienny dzień na 
rozmigotanych św iatłam i cm enta­
rzach budzi się wT sercach naszych 
poczucie bezm iernej krzywdy, do­
znanej w  okresie najstraszniejszej z 
w ojen Je j skutki nigdy nie będą 
przez nas zatarte. Odbudujem y n a­
sze- m iasta i fabryki, wzniesiemy 
stolicę jeszcze piękniejszą niż była, 
dźwigniemy wsie polskie z ru in  i 
zacofania, upowszechnimy kulturę, 
dokonam y najcięższych i najw spa­
nialszych dzieł — ale nigdy nie zdo­
łam y wskrzesić tych, co zeszli ze 
św iata, szkoszeni piekielną maszyną 
siewców śmierci.

Dzisiaj — po latach wojennych 
mordów, terroru , w alk  — kraj nasz 
oddycha ciszą pokoju i  w  prężnej 
pracy buduje lepszą przyszłość. 
Chcemy, aby ten  pokój rozlał się po 
całym  świecie i  zagasił łuny nad 
nieszczęsnymi ziemiami Grecji, P a ­
lestyny, Chin, w y sp - Indonezji — 
wszędzie tam , gdzie w  huku pryska­
jących bomb, w  ogniu dział ginie 
życie ludzkie i sypią się kopce se­
tek tysięcy nowych grobów. P ra ­
gniemy zciszyć odgłosy nadchodzą­
cych burz. Nie chcemy wojen, rozle­
wu krwi, wyzysku człowieka przez 
człowieka. W yklinamy tych, którzy 
w  imię urojonych idei, p lanują i 
p racu ją nad rozpaleniem nowych 
pożóg, dla których miliony żywych 
ludzi są tylko mięsem arm atnim  i 
środkiem  do zdobywania nowych 
fortun. Z prochów pomordowanych 
ofiar czerpiemy moc, by przeciwsta­
wić się ich bestialskim dążeniom i 
nie spoćzniemy wcześniej, póki z po­
wierzchni ziemi nie zniknie ostatni 
siewca śmierci.

TADEUSZ PASIKOW SKI

Cześć Poległym w  walce 1
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Idą dni, w których przywykli­
śmy wspominać naszych Zmar­
łych, czcić pamięć Tych, których 
udziałem stał się wieczysty spo­

kój, po trudach dróg ziemskich. 
N iejedna łza pada z wdowich czy 
sierocych oczu na kopce mogilne. 
Niejedna — boleśniejsza — gdy 
nie ma miejsca na ziemi, gdzie 
możnaby złożyć wiązankę kwiecia. 
To łzy po Tych, dla których ciał 
nie było mogił, tylko ruszta kre- 
matoryjna, dla których prochów 
nie było urn ni cmentarzysk, jeno 
droga bezkresna z wiatrem po po­
lach.

Ci, których od lat kilku znaczy 
żałoba po zamordowanych w obo­
zach koncentracyjnych, gromad­
nie zjeżdżają w te dni Jo Oświę­
cimia, by tam na zgliszczach kre­
matoriów oddać hołd Ich pamięci. 
Zjadą i w tym roku. Będą rozmy­
ślali o swych bliskich i o kilku 
milionach Ich towarzyszy, poleg­
łych w obozach zagłady. Będą za­
pewne myśleli o Nich, jako. o bez­
bronnych istotach prowadzonych 
na rozstrzelanie i pędzonych do 
komór gazowych, poległych bez 
walki i bezproduktywnie. Ale my­
ślenie takie będzie błędne. Bo 
prawda jest inna.

Tam, każdy człowiek zamordo­
wany przy pracy, każdy dobity w 
szpitalu fenolem, każdy uduszony 
cyklonem, każdy który padł z roz­
bitą czaszką u stóp czarnej ściany 
bloku 11, powiększał zarzewie o- 
poru, niezłomność i bezkompromi- 
sowość walki. Śmierć jednostek 
odprowadzanych spojrzeniami 

współtowarzyszy na miejsce stra-

cenią, wzmagała zwartość szere­
gów, śmiertelne pochody do ko­
mór gazowych podsycały wolę ży 
cia i moce ducha ku samoobro­
nie. W ałka — przez poświęcenie 
tamtych — narastała. Im większe 
były ofiary, tym bardziej konso­
lidowały się siły tajemne, które 
broniły zbiorowości, choć nie mo­
gły ratować jednostek. Śmierć ko­
legów, rodziła siłę żyjących. Każ­
da kropla męczeńskiej krwi krze­
pła w ziarno, którego posiew da­
wał plon bohaterstwa. Na szał ni­
szczenia, odpowiadał obóz szaleń- » 
stwem buntu. Danina życia jed­
nych, zmuszała drugich do w stę i 
powania w szeregi bojowców. Zo­
bowiązywała do osobistych po­
święceń, jakie znane były dotąd 
tylko na ciężkich odcinkach fron­
tu. W obliczu rosnących stosów 
poległych, dowództwo Ruchu O- 
poru zdobywało się na akcje, ja­
kich przedtem ani potem w żad­
nym obozie nie podjęto. To Oni 
dawali ten zew bojowy, Oni — 
których żywoty przerwane — by­
ły pobudką do przejścia z obrony 
do ataku. Ich zgony dawały siłę 

1 do walki. Ich bunty zbiorowe w 
krematoriach i bunkrach, Ich in­
dywidualne odruchy zaprzeczają 
opinii o bezwolnej, mordowanej 
masie. Oni walczyli, a choć bez 
broni, ginęli w boju. W boju o 
wolną Ojczyznę, o wolność bliź­
niego, o lepszy ś>viat.

Dlatego dziś, jako też u procn 
każdego polskiego listopada, win­
niśmy zamienić żałobne medyta­
cje, na werble i żołnierski hołd 
bohaterom poległym w walce:

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI!
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— A dokąd jedziecie? — pytam .
— Naiwniak! K to te raz  zadaje ta ­
le pytania?! Jedziem y i koniec. A 
akąd ci potrzeba?
— Ja pytam  poważnie.
— A ja pow ażnie odpow iadam
0 Stalingradu jakoś dotrzem y.
— Do S talingradu?
— A co, nie odpow iada ci to? Mo-
1 byś wolał do T aszkientu? Albo
0 Ałma-Aty?
1 śmieje się rozgłośnie, pobiysku- 

ic złotymi koronam i zębów. Jego 
niech jest zaraźliw y i soczysty. A 
’ ogólność- ma w ygląd niesłycha- 
ie solidny — ani uszczypnąć Przed 
’ojną był, zdaje się, in tendentem  
ibrycznym.

—Nie spotkałeś k tórego  z naszych 
olegów? — pyta Igor.
— Nie. Tylko żołnierzy, i t°  nar- 

zo niewielu. Mówią, że m ajo r i ko- 
ńsarz zabici. M aksym ow  ze sw oją 
nipą podobno został okrążony. 
Izkoda chłopa — m ia ł łeb n a  kar-

p r s e to iy l  J e r z y  J t-d rze  ie w ic z  
I lu s tr o w a ł  T a d e u sz  O lsze w sk i

' ku. Bądź co bądź inżynier...
— A gdzie podziałeś dystynkcje?— 

przeryw a Igor w skazując oczami na 
jego kołnierz.

— Odleciały. Wiesz, jak  te raz  
wszystko robią — K ałużski przy­
m ruża oko. — Przypnie się — a po 
trzech dniach już nie ma. M arna
robota... . , ,

  I pas bodaj m iałeś z gwiazdą!
 Miałem.-. Porządny pas, z chw a-

ścikiem.. M usiałem oddać. W yżebrał 
u  m nie fotograf dywizyjny. Znacie 
go — kulaw y, z laseczką. Jakoś nie­
zręcznie mi było odmówić Strasznie 
nudził. Może jednak  nalać wam po 
sto gramów?

Odmawiamy.
  S zkoda.. Dobra wódka, mos­

kiew ska — i w ypija parę łyków z 
m anierk i przegryzając masłem, tak  
po prostu, bez chleba.

  W spaniała przekąska. Nigdy
się człowiek nie w staw i Powleka 
ścianki żołądka w arstw ą tłuszczu.

Mówił m i to nasz lekarz — też chłop 
z tęgą głową. Skończył w  Charkowie 
dwa wydziały. Widziałem naw et je­
go dyplom.

— A gdzie on teraz jest, nie wiesz?
— Nie wiem. Pewnie się jakoś wy- 

karaskał. Nie jest głupi — nie pcha 
się tam  gdzie nie trzeba — K ałuż­
ski znowu m ruga porozumiewawczo.

I długo, długo jeszcze mówi popi­
ja jąc od czasu do czasu z m anierki 
i  oblizując krótkie, zatłuszczone m a­
słem  palce. Niekiedy przeryw a swo­
je opowiadanie i wymienia prze­
kleństw a z sąsiednimi wozami, z sa­
mochodami, które ugrzęzły i ta rasu ­
ją  drogę, z woźnicami, którzy zgu­
bili b a t lub przegapili studnię. Wszy­
stko to robi mimochodem, a jednak 
nie bez znacznej dozy zapału i na­
der kunsztownie.

Jego pogląd n a  sytuację ogólną 
jest dość prosty i jasny. Sprawa 
wojny, jak  widać, zbliża się do osta­
tecznego rozwiązania Cały front jest 
w odwrocie. Wie o tym  bardzo do­
brze. Mówił z jednym  m ajorem , któ­
ry  to słyszał od jednego pułkow ni­
ka. N;emcy chcą wszystko zakoń­
czyć do września. To może jest b ar­
dzo przykre, ale to praw ie fakt. Je­
śli pod Moskwą udało nam  się 
Niemców zatrzymać, to teraz przy­
gotowali się oni „na całego"... Mają 
silne lotnictwo... A lotnictwo w  tej 
w ojnie decyduje... Trzeba trzeźwo 
patrzeć na rzeczywistość Najważ­
niejsza rzecz — przedostać się przez

Don. Wieszeńska, jak  mówią, jest już 
zajęta — wczoraj wrócił stam tąd je ­
den lejtenant. Pozostaje tylko Cym- 
lańska. Opowiadają, że bombardo­
wania są potworne. W najgorszym 
razie wozy można porzucić i prze­
praw ić się gdzieś poniżej lub powy­
żej Cymlańskiej. Nawiasem mówiąc 
— ale to już w wielkim  sekrecie — 
wczoraj we wsi wymienił niektóre 
swoje rzeczy na trzy cywilne ubra­
nia — koszule, spodnie i jakieś trze­
wiki. Dwa kom plety może nam  od­
stąpić — mnie i Igorowi. Diabeł nie 
śpi, wszystko się może zdarzyć. A 
siebie trzeba jakoś ratow ać — mo­
żemy być jeszcze potrzebni ojczyź­
nie. Poza tym  m a jeszcze jeden 
plan...

Ale nie udaje m u się już opowie­
dzieć tego planu. Siedzący obok 
mnie i w milćzeniu dłubiący scyzory­
kiem  podeszwę swego buta Igor pod­
nosi nagle głowę. Jego wychudła, nie 
ogolona tw arz jest jakaś brunatna 
pod w arstw ą opalenizny i kurzu. Fu­
rażerka zsunęła m u się na tył gło­
wy.

— Czy wiesz. Kałużski, na co mam 
teraz największą ochotę?

— Pew nie na pierożki ze śmieta­
ną? — śmieje się Kałużski.

— Nie — nie na pierogi... Mam o- 
chotę dać ci w mordę. O, tak, za­
m achnąć się i trzasnąć w twoją za­
dowoloną z siebie gębę... Rozumiesz?

Kałużski przez kilkanaście sekund

nie wie, jak  ma zareagować — obra­
zić się, czy obrócić wszystko w żart 
ale natychm iast opanowuje się i ze 
zwykłym swoim śmieszkiem klepie 
Igora po kolanie

— Nerwy, to wszystKo nerwy... 
Bom bardowania wyłażą bokiem...

— Idź ty  sobie, wiesz dokąd, ze 
swoimi bombami i nerwami... — I- 
gor z trzaskiem zamyka scyzoryk i 
kładzie go do kieszeni. —  To.się na­
zywa oficer. Ja  sobie miejsca nie 
mogę znaleźć z powodu tego wszyst­
kiego... A ty — „możemy, być jesz­
cze potrzebni o jczyźnie1... Na jaką 
cholerę takie ścierwo jak  ty  może 
być potrzebny ojczyźnie? W stydził­
byś się chociaż swego woźnicy — 
takie rzeczy opowiadać...

Woźnica robi taką minę, jakby nic 
nie słyszał. Kałużski zeskakuje z 
bryczki i biegnie wymyślać szofero­
wi — na jego szczęście jakaś olbrzy­
mia ciężarówka zagrodziła nam  dro- 
gć-

Ja  i  Igor przenosimy się na inny 
wóz.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Na apel kopalni Zabrze-Wschód 
odpowiada cała pracujaca Polska

A merykańscy uczeni biją na alarm! 
-**• Rabunkowa gospodarka kilku za­
ledwie pokoleń kolonistów amery­
kańskich zniszczyła ziemie olbrzy­
miego kontynentu. Wycięto lasy, wy­
jałowienie gleby dotknęło niemal po­
łowę powierzchni kraju. Coraz częst­
sze 6ą klęski żywiołowej suszy i po­
wodzi.

Wybitny historyk amerykański Ch. 
A. Beard pisze, że kapitalistyczna 
rolnictwo amerykańskie, w znacznym 
stopniu oparte na systemie dzierża­
wy, „zawsze prowadziło i stale pro­
wadzi do wyniszczenia rozległych te­
renów, erozji gleby, wyjałowienia 
ziemi i całkowitego upadku urodzaj­
ności".

Ekonomiści amerykańscy widzą w 
ponurych barwach przyszłość kraju 
wobec rabunkowego trzebienia lasów 
i postępu erozji ziemi.

„Po nas niechaj będzie nawet po­
top" odpowiadają zajęci pogonią za 
dolarem amerykańscy busdnessmenh

Opublikowany niedawno plan wal­
ki z posuchą jeet pierwszą w historii 
ludzkości próbą przeprowadzenia prac 
na tak wielką miarę.

Stepowe i stepowo-leśne tereny eu­
ropejskiej części ZSRR stanowią bo­
gaty w  czamoziem spidhleTz kraju. 
Powtarzające się posuchy wyrządzają 
na tych właśnie terenach duże szko­
dy rolnictwu.

Od lat uczeni radzieccy badają i j  
wprowadzają w życie różnego rodzą- |  
ju środki zaradcze. Stosuje się w tym § 
celu zasiew specjalnych gatunków jj 
traw użyźniających glebę,t. zw. ,,pło- |  
dozmiany trawopotne", nawadnianie |  
pól, sadzenie ochronnych pasów leś- I  
nych. Twórcami tych metod 6ą ucze- |  
ni tej miay, co Dokuczaj ew, Kosty- |  
szow i Wiliams. i

Kołchozy i sowahozy. w których |  
wyżej omówione sposoby zastosowa- = 
no, zbierają nawet w okresie poeu- |  
chy dobre urodzaje. Decydujące zna- |  
czenie w walce z posuchą posiadać |  
będzie ogłoszony właśnie plan prze- |  
kształcenia wpływów natury na prze- |  
6trzeni. 120 milionów hektarów.

W  rejonach Powołża, północnego I  
Kaukazu, centralnych obwodów czar- |  
noziemu założone zostaną olbrzymie f  
ochronne strefy leśne, które przegro- = 
dzą drogę zabójczym, suchym wia- |  
trom. W  tak gigantycznych rozmia- |  
r-ach człowiek nie przedsiębrał do- j  
^ychczas walki z żywiołami natury. j  
Szeroka sieć nasadzonych wokół pól |  
kołchozów i sowchozów lasów, obej- |  
mie kolosalną powierzchnię 5.709.000 |  
hektarów! I

Oczywiście przedsięwzięcie takie 
jest możliwe jedynie w  warunkach |  
socjalistycznej planowej gospodarki, § 
W  Stanach Zjednoczonych zostanie |  
wszystko po dawnemu...

Poznajemy 16 republik

KARELO-FlNSKA SOCJALISTYCZNA REPUBLIKA RADZIECKA zajmuje 
obszar o powierzchni 199,000 km 1 na północnym zachodzie ZSRR pomiędzy 
Morzem Białym, a granicą fińską. Terytorium republiki zamieszkuje ok. 
500.000 ludności, w większości Karelów — narodu blisko spokrewnionego 
z Finami — oraz Rosjan i Finów. Podobnie jak ludność, krajobraz Karelii 
niewiele różni się od krajobrazu „kraju tysiąca jezior". Olbrzymie lasy, je­
ziora (wśród nich Ładoga i O m g  a, dwa największe jeziora europejskie) 
i tundry pokrywają cały niemal kraj. Dlatego największrym bogactwem Ka­
relii jest drzewo, a najbardziej rozpowszechnioną gałęzią przemysłu, prze­
m ysł drzewny i papierniczy. Stolicą republiki jest Petrozawodsk. Przez tery­
torium Karelii przechodzi słynny Kanał Bałtycko-Białomorski, zbudowany 
przed 30 łaty. Kanałem tym o długości ponad 200 km nawet duże statki mo­
gą przepływać z Bałtyku do portów, położonych nad Oceanem Lodowatym  

i Północnym Atlantykiem.

Na apel górników z kopalni „Za. 
brze-Wschód", by nowymi sukcesami 
produkcyjnymi uczcić wielkie święto 
polsHego ruchu robotniczego — Kon­
gres Zjednoczeniowy .Partii Robotni­
czych — odpowiadu*" robotnicy za­
kładów pracy rozsianych po całym 
kraju.

Pafawag; 1600 węglarek 
psiiat? plan

Dnia 27 bm. do około 2 tysiące ro­
botników Pafawagu, zebranych w sali 
świetlicowej, przemówił przodownik 
pracy wydziału R. W. 7 Obrożański: 
„Doszła nas wieść o chlubnej inicja­
tywie górników z „Zabrza", wzywają­
cych robotników całego kraju do 
uczczenia wielkiego święta polskiej 
klasy robotniczej. Z radością wita­
my to historyczne wydarzenie". Cała 
załoga Pafawagu spontaniczną owa­
cją zaakceptowała przedstawiony 
przez radę zakładową projekt ucz­
czenia zjednoczenia partii robotni­
czych wzmożoną produkcją.

Przedstawiciele poszczególnych od­
działów fabryki, w imieniu reprezen­
towanych przez siebie robotników, 
zobowiązali się zwiększyć wydajność 
pracy dla uczczenia Kongresu Zjed­
noczeniowego. I tak m. in. załoga od­
działu RTBBM 4 zobowiązała się wy­
konać 9 proc. planu dodatkowo po­
nad przyjęte przez ogół załogi fabry­
cznej zobowiązania oraz polepszyć 
warunki higieny i bezpieczeństwa 
pracy w  swym oddziale.

Pracownicy wydziału instalacyjne­
go przyrzekli wykonać poza planem 
3 stacje w  magazynie paliw płyn­
nych. Załogi oddziału R. W. 2-0 i R. 
W.. 1 zadeklarowały przeprowadzenie 
kapitalnego remontu jednego wago­
nu pocztowego — każda. Wydział 
elektryczny postanowił założyć insta­
lacje elektryczne we wszystkich mie­
szkaniach robotników Pafawagu oraz 
uruchomić wszystkie maszyny, które 
z powodu uszkodzeń w instalacjach 
są Ąieczynne.

Pracownicy wydziału stolarskiego 
R. W. 5 zobowiązali się wykonać 
kompletne umeblowanie do świetli­
cy w Nowym Dworze i przeprowa­
dzić wszystkie roboty stolarskie w 
remontowanych mieszkaniach praco­
wników Pafawagu.

W śród ogólnego entuzjazmu przy­
jęta została zaprojektowana przez se­
kretarza fabrycznego komitetu PPR 
Siemfea rezolucja, w  której czy­
tamy m. ta.: zobowiązujemy się do 
wykonania planu państwowego w 
terminie do dnia 1 grudnia 1918 t„ 
dając do końca roku ponad pian 
1.314 węglarek bezhamuicowych, 2S0 
węgierek hamulcowych oraz 31 ten- 
drów.

W  walce o poprawę warunków by­
tu klasy robotniczej, zobowiązujemy 
się do grudnia wykończyć bursę dla 
400 absolwentów SPP, zabezpieczyć 
bloki mieszkalne, wyremontować ka. 
pitalnie 80, a oddać do użytku 20 no­
wych mieszkań robotniczych. W  tym 
samym terminie zobowiązujemy cię 
również oddać do użytku świetlicę 
na kolonii robotniczej w Nowym 
Dworze.

Huta „Pokój“  podwc! 
produkcję przedwojenną

Na spontanicznej manifestacji w 
dniu 28 bm. załoga największej w 
Polsce huty „Pokój' w Nowym Byto­
miu postanowiła wykonać roczny 
plan produkcji do dnia 22 listopa­
da br. W wyniku poprzednich zebrań

poszczególnych działów, wpłynęło do 
prezydium wiecu 18 rezolucji, do y- 
czących zobowiązań produkcyjnych, 
Wśród długo niemilknącej owacji na 
cześć jedności klasy robotniczej 
współzawodnictwa pracy, zgromadze­
ni uchwalili rezolucję, w której CZY~ 
tamy m. in.: „W ciągu ubiegłych 
lat dzięki jednolitemu frontowi mamy 
wielkie osiągnięcia w odbudowie zni­
szczonego wojną kraju, w  podniesie­
niu dobrobytu ludzi pracy, w umoc­
nieniu wiadzy ludowej. Powstał wiel­
ki ruch współzawodnictwa pracy, 
wykonujemy i przekraczamy zadania 
produkcyjne, pracujem y inaczej, po 
nowemu — pracujemy dla siebie. Na­
sza załoga również może poszczycić 
się poważnymi osiągnięciami. Mamy 
6.117 współzawodników, wykonali­
śmy już 84 proc. planu państwowego 
w ciągu 4 kwartałów. Dajemy coraz 
więcej stali, tak potrzebnej dla roz­
woju gospodarczego kraju.

Ażeby uczcić kongres zjednoczo­
nej partii klasy robotniczej postana­
wiamy na podstawie rezolucji odby­
tych już zebrań wydziałowych całej 
huty i przyjętych zobowiązań wyko. 
nać roczny plan do dnia 22 listopada 
br., a do końca roku dać krajowi po­
nad plan produkcji wartości 30 milio­
nów złotych przedwojennych i na 
dzień otwarcia kongresu wyremon­
tować 80 mieszkań dla robotników.

W iemy że wykonanie tych zobo­
wiązań nie jest łatwe. Nigdy nie sta­
wialiśmy przed sobą tak wielkich za­
dań, ale też nigdy klasa robotnicza 
Polski nie miała takiej siły, jaką ma 
obecnie dzięki zjednoczeniu swych 
szeregów. Przyrzekamy zrobić wszy­
stko, aby te zobowiązania wykonać.

Perzów da 28.000 ton 
nawozów sztucznych

Wezwadie górników kopalni „Za­
brze — Wschód" podjęła również za­

łoga Państwowych Wytwórni Zwią2. 
ków Azotowych, której produkcja 
jest podstawą zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy sztuczne.

w dniu 28 bm. odbyła się wielka 
manifestacja. Po zagajeniu zgroma­
dzenia przez przewodniczącego ra­
dy zakładowej . Cudaka przemó­
wienie wygłosił do załogi pierwszy 
sekretarz komitetu fabrycznego Ppr 
— Komgul. „Do dnia 10 listopada br. 
  oświadczył on — wykonamy rocz­
ny plan produkcji azotniaków, zaś 
do 1 grudnia br. wypełnimy przewi. 
dziany na rok bieżący produkcję ea- 
letrzaków. Już dzisiaj ruszamy do bo­
jowego zadania, jakim jest dotrzyma, 
nie przyjętych zobowiązań. Będziemy 
je wypełniać wszyscy: pracownicy 
fizyczni, inżynierowie, technicy, pra­
cownicy umysłowi i dyrektorzy".

Przodownik pracy, Dyja, zgłosił do. 
datkowe zobowiązanie swego oddzia. 
iu wykonania przedterminowego bu­
dowy nowego pieca odlewniczego o 
wydajności przeszło dwą razy więk­
szej od pieca obecnie pracującego, 
Pracownicy umysłowi zobowiązali się 
do dodatkowego przepracowania fizy­
cznie 8 godzin dla zadokumentowania 
łączności z pracownikami produkcyj­
nymi.

Zebrani uchwalili wśród entuzjaz­
mu rezolucję, w której czytamy m. i.:

Kongres Zjednoczeniowy postana­
wiamy uczcić daniem naszej ludowej 
ojczyźnie dodatkowych 20 tys. ton 
azotniaku i  6 tys. ton saletrzaku. Po. 
stanawiamy wykonać plan roczny do 
dnia 10 listopada w azotniaku, a do 
dnia 1 grudnia w saletrzaku. Na 
dzień otwarcia kongresu wykończy­
my 32 nowe mieszkania dla robotni, 
ków i uruchomimy pierwszy w Pol. 
sce po wojnie turbozespół o mocy 
20 tys. W zywamy zakłady chemiczne 
„Giesche" i „Radocha", aby tak jak 
my, poszli śladem zabrskich górni­
ków.

Ż y c ie ,  p o l i t y c z n e

UciwalY Grodzkiego AktywoPPS 
w Krakowie

W ubiegły czwartek odbyła się w 
Domu Górników konferencja Miej­
skiego Aktywu PPS, poświęcona o- 
statnim uchwałom Rady Naczelnej, 
deklaracji Centralnego Komitetu W y­
konawczego oraz krytyce organizacji 
krakowskiej i samokrytyce jej człon­
ków. Obszerny referat polityczny 
wygłosił sekretarz wojewódzki PPS 
tow. Józef Machno.

W  wyniku obrad uchwalono rezolu­
cję polityczną i organizacyjną, stw ier­
dzającą m. in., że w przededniu zje­
dnoczenia PPS i PPR w jedną Partię 
Polskiej Klasy Robotniczej opartej 
na jedynie słusznej teorii marksizmu- 
leninizmu, należy szeroko i  konsek­
wentnie stosować krytykę i samokry- 
tyfcę, będącą potężną bTonią klasy ro­
botniczej w walce z wszelkimi błę­
dami i brakami.

Konferencja Aktywu Miejskiego 
PPS po dokładnym krytycznym i sa- 
mokrytycznym przedyskutowaniu 
działalności Organizacji w latach 45 
do 48, stwierdza m. in.:

Brak chęci przezwyciężenia anty­
radzieckich, antykomunistycznych i 
nacjonalistycznych tradycji przedwo­
jennej PPS oraz WRN w czasie oku­
pacji i po wyzwoleniu. 

Antyrewolucyjną, reformistyczną

STEFAN OTWINOWSKI

„Z POCAŁOWANIEM RĘKI...”
czyli

O przysłowiach, cytatach i zagadkach
p rzy sło w ia  są mądrością narodu... 
•*- Po kapitalnej pracy prof. Bvsto- 
nia i wnikliwej rozprawie Boy'a na 
temat przysłów i cytatów można by 
znane powiedzenie nieco zreformo­
wać. Przysłowia są raczej mądrością 
klasy społecznej. Mądrością j włas­
nością. Oczywiście, że mądrość spe­
cjalna promieniuje, wielka własność 
ulega „rozprowadzeniu". Niemniej 
trzeba i dziś jeszce uznać, że wiele 
— na przykład — świetnych przy­
słów chłopskich nie przyjęło się 
wśród inteligencji, i odwrotnie: „mą­
drość" inteligencji nie weszła jeszcze 
w lud. Mówiąc o inteligencji mam na 
myśli i produkcje literacką Przysło­
wia bowiem mogą bvć własnością 
konkretnego autora j przvjąć sie dro­
gą tradycji jako powiedzenie, które 
się kiedyś komuś udało. Oczywiście 
i przysłowie literackie, jeśli się do­
brze przyjmie, pozbawia niejako au­

tora prawa do własności. Jest to na­
wet pouczająca zabawa: cytować zna­
ne powiedzenia i niech towarzystwo 
odgaduje autora. Przyjemna rozryw­
ka takj konkurs literacki —od przy­
słów i cytatów bardzo popularnych 
można przejść do zdań mniej zna­
nych... i miech się męczą. Okaże się 
na pewno, że na jcha rak terys tyczm: ej - 
szy w swoim etylu aforyzmowym jest 
Asnyk. Wyspiański demaskuje się ka­
dencją wiersza, Kasprowicz surowym 
patosem. Norwid swoistą stylistyką 

*
Mimo, że nikła jest granica między 

przysłowiem a utartym cytatem — 
jak _ twierdzi prof. Bystroń — nie­
mniej granica ta istnieje. W yraźniej­
sza je6t u autorów starszych. Klasy­
kiem przysłów typowych jest chyba 
Fredro, Nic dziwnego: twórczość poe­
ty wyrosia na glebie dobrze, specjal­
nie użyźnianej — jest wykwitem kla­

sy, która od wieków lubowała się w 
gawędzie, sentencji, poincie...

Wyspiański, jak zauważa Boy, 
przysporzył mowie polskiej sporo 
zdań sentencjonalnych („Człek człe­
kowi nie dorówna", „Chłop potęgą 
jest i basta"). Nie są to przysłowia ty­
pu fredrowskiego (Osiołkowi w żłoby 
damo...) — swoją zdrową, praktyczną 
treścią przypominają spostrzeżenia 
czy „dobre rady" chłopskiego roz­
sądku.

Sam Boy może być uważany za 
twórcę nowego typu przysłowia, któ­
ry z łatwością wtopił się w potoczną 
mowę inteligencji. „Słówka" zrobiły 
pod tym względem tak nadzwycszaj- 
ną karierę, że żadeń cytat nie może 
już być dzisiaj zagadką.

Wróćmy jeszcze na chwilę do „za­
baw pouczających". Obok zgadywa­
nia cytatów literackich — można się 
zabawić odgadywaniem cytatów mu­
zycznych. Ktoś nuci kilka taktów me­
lodii — trzeba powiedzieć z jakiego 
utworu... jakiego kompozytora Zaba­
wa jest trudniejsza. Przyznajmy Kul­
tura muzyczna stoi u nas o wiele ni- 
żef od kultury literackiej. Wprawki 
taicie mogłyby jednak pobudzić nasza 
zainteresowania.

Kiedyś z wielkim powodzeniem W i­
told Gombrowicz przy stoliku w „Zie­
miańskiej" wciągnął w tego rodzaju 
grę wsystkich swoich przyjaciół. Zga­
dywał najczęściej W itold Małcużyń- 
ski.

Przysłowia czy u tarte zwroty tracą 
z czasem &wój gcius... G**dyby na przy- 
kład akcją „Przekroju" udała się na­
prawdę — kraj poszkodowany byłby 
nie tylko w obyczajowości, ale i w 
6łowniku. Trzeba by wykreślić wiele 
„przysłowiowych" powiedzeń: kra
kowslcie „całuję rączki'*, warszawskie 
„ucałowanie rączek dla pani" i t. p. 
Zostałoby tylko .pocałuj psa w nos". 
Bo w nos wolno...

„Przekrój1 postąpił sobie zresztą 
dość niedemokratycznie. Należało 0- 
głosić powszechny plebiscyt. Sam 
wstrzymałbym się pewnie od głoso­
wania, przyznając rację tylko niektó­
rym argumentom Redakcji. Gdyby je­
dnak większość głosujących opowie­
działa sie przeciw całowaniu rąk — 
rzekłbym „Nec Hercules contra plu- 
res W przeciwnym wypadku przy­
jąłbym wynik ,,z pocałowaniem rę-

i oportunistyczną postawę kierownic­
twa i szeregu działaczy organizacji 
krakowskiej w rozumieniu istoty de­
mokracji ludowej jako etapu na dro­
dze do socjalizmu.

Jednocześnie Konferencja Aktywu 
Miejskiego PPS w Krakowie wzywa 
wszystkie Koła do bezwzględnego o- 
czyszczenia całaj Organizacji i pra­
wicowców, nacjonalistów, którzy 
przefarbowali się zewnętrznie lecz w 
istocie swej pozostali obcy rewolucji 
i socjalizmowi — do oczyszczenia Or- 
ganizacji z kupczyków, biurokratów, 
oszustów i spekulantów.

Aktyw Grodzkiego Komitetu PPS 
w Krakowi® postanowił usunąć z sze­
regów Organizacji partyjnej prawi­
cowców. oportunistów i nacjonalis­
tów w liczbie 1.116 osób, oraz wszyst­
kie elem enty bezideowe, klasowo ob­
ce, kupców, restauratorów, przedsię­
biorców oraz spekulantów i szkodni­
ków gospodarczych w ogólnej liczbie 
195 osób.

W y ś c i g  p p a e y  7 © .© O 0  

m ło d z ie ż y  ch łop sk iej
Istn iejące na terenie wsi młodzie­

żowe kom itety  współzawodnictwa 
pracy zakończyły pierwszy etap tej 
akcji, w  której wzięło udział prze- 
szło 70.090 uczestników. Obok zorga­
nizowania ośrodków maszynowych 
dzięki wysiłkom  młodzieży wiejskiej 
zbudowano 2.640 wzorowych gnojo­
wni, założono 5.73Ó kup komposto­
wych, zlikwidowano 6,000 ha ugo- 
rów, zasiano przeszło 8.000 ha zie­
mi, w ytępiono ok. 68.000 ha chwa- 
stów  oraz zasadzono 89.000 drzewek 
owocowych i przydrożnych.

W ram ach  pomocy sąsiedzkiej 
młodzi współzawodnicy zaorali, za­
siali lub upraw ili około 16.000 ha zie­
mi, zbudowali 240 boisk sportowych, 
napraw ili lub wybudowali 46.000 m 
dróg powiatowych, gminnych i wiej­
skich, a także odnowili 23.000 bu­
dynków inw entarskich, założyli 184 
podręczne apteczki. zbudowali 
wzgl. odrem ontowali 74 świetlice 1 
domy ludowe oraz zorganizowali 350 
bibliotek wiejskich.

W pierwszym  etapie młodzieżowe­
go współzawodnictwa pracy na czo­
ło wysunęła się młodzież wojewódz­
tw a rzeszowskiego, olsztyńskiego ' 
gdańskiego Wyróżnione zeso-dy 0- 
trzym ały z M inisterstwa Przemysłu 
i Handlu oraz ze Zw Sam Cht. ja­
ko nagrodę 5 siewników, 5 pługów, 
apteczki podręczne i biblioteczki.



N r. 299

program święta Poległych
w  poniedziałek 1 lis topada jako  -w 

dniu Święta Poległych odbędą ®ie 
uroczystości zorganizow ane przez 
Komitet O byw atelski. O godz.' 9.30 
nastąpi -zbiórka na R ynku  podgór 
skim, skąd pochód u d a  się  n a  cm enl 
tarz 21 Polaków, zam ordow anych w  
1944 r. przez Niem ców n a  obszarze 
krak. w apienników  i kam ieniołom ów  
(ul. Za Torem  22). W czasie uroczy.* 
stości nastąpi odsłonięcie tab licy  p a ­
miątkowej i  złożenie w ieńców.

O godz. 15 z ul. P ran d o ty  (czoło 
ugrupowania przy  b ram ie  cm en ta­
rza wojskowego) w yruszy pochód na 
cmentarz 1500 poległych żołnierzy 
radzieckich w  boju  o w yzw olenie 
Krakowa. Po złożeniu ho łdu  boha­
terom Arm ii Radzieckiej zostaną zło­
żone u stóp pom nika w ieńce. P o  tej 
manifestacji uczestnicy uroczystości 
udadzą się n a  cm entarz rakow icki, 
gdzie nastąpi złożenie ho łdu  i  w ień­
ców u stóp m auzoleum  Oświęcim ia- 
ków i na grobach partyzan tów .

W dniu Ś w ięta Poległych w ojsko 
wystawi w arty  honorow e przy gro­
bie Nieznanego Ż ołnierza i  grobach 
żołnierzy radzieckich obok B arba­
kanu.

Zmiana numerów telefonów
31 p aź d z ie rn ik a  b r . n a s tą p i ła  z m ia n a  n u ­

meracji s p e c ja ln y c h  te fe fe n ó w  s łu ż b o w y c h  
Numery d o ty c h czaso w e  p o d a je m y  w  n a w ia -  
6 ach:

(540 35) In fo rm a c ja  o  nozm owa-ch m ię d z y ­
m iastow ych — 02.

(585-20) In fo rm a c ja  o  s ta c ja c h  n ie zam iesz - 
cronych w  sp is ie  a b o n e n tó w  —  03.

(58500) B iuro  n a p ra w  —  z g ło sz en ia  b łę ­
dów — 04.

(585-40) P rzy jm o w a n ie  te le g ra m ó w  o d  a b o ­
nentów  — 05.

(585-30) P o d a w a n ie  d o k ła d n e g o  cz asu  —  06.
A bonenci, k tó rz y  p o  z m ia n ie  b ę d ą  wywor- 

ływalii d aw n e  p ię c io c y fe o w e  n u m e ry , n ie  
otrzym ają p o łą czen ia .

W PONIEDZIAŁEK 1. X I. o godz.
19 odbędzie się w  św ietlicy  KW  P P R  
Rynek Główny 25 w spólne zebranie 
wszystkich kół artystycznych  PPR.

u b e z p i e c z e n i  u d a j ą c y  s i ę
PO POMOC LEKARSKĄ czy inne 
świadczenia do U bezpieczalni Spo­
łecznej, zaopatrzeni pow inni być w  
książeczki potw ierdzone przez p ra ­
codawcę: z d a tą  sprzed 1 m iesiąca 
dia pracow ników  um ysłow ych i  z 
datą sprzed 2 tygodni d la  pracow ­
ników fizycznych.

k r o n ik a  K K R K O W S K K

T r o s k i
C Z Y T E L N IK Ó W

Nie mamy z kim gadać!
Piękna w ycieczka m łodzieży brze­

skich szkół średnich i powszechnych  
na WZO została zakłócona w ybry­
kiem, jaki się w ydarzył przy w yjaź­
dzie z W rocławia. W ybrykiem  tym  
bardziej karygodnym, że spowodowa­
nym przez członków  ZZK, a więc 
tych, którzy na terenach PKP winni 
świecić przykładem  porządku.

Chcąc zapewnić zm ęczonym  dzie­
ciom fczęśc, poniżej lat 10) moż­
liwie wygodną podróż powrotną, za­
mówiono i w ykupiono wcześnie w  
„Orbisie" wagony. Na peronie okaza­
ło się, że jeden z wagonów został w  
połowie zajęty przez osobników, któ­
rzy nie racząc nawet otw orzyć drzwi 
i okien oświadczyli butnie, że  są z 
ZZK i nie obchodzi ich czy wagon jest 
zajęty czy nie. Gdy opiekunow ie  w 
grzecznej formie poprosili o okazanie 
zaświadczenia jakie w w ypadku legal­
nego zajęcia wagonu winni owi osob­
nicy posiadać, w odpowiedzi jeden z 
nich zerwał z szyby kartkę stw ierdza­
jącą, iż wagon zarezerwowano dla 
wycieczki z Brzeska, a drugi osobnik 
oświadczył, że im w szystko wolno, 
że nie boją się ani MO ani SOK i, „że 
w ogóle nie mają z kim  gadać"...

Interwencja profesorów u władz ko­
lejowych także nie odniosła skutku, 
gdyż oświadczono, że ci obywatele 
są „mocni". Jeśli istotnie byli mocni, 
to chyba nie moralnie, przynosząc 
swym postępkiem w styd  prawdziwym  
kolejarzom, nie tylko  przez niekultu­
ralne zachowanie się, nie ty lko  przez 
takt narażenia dzieci na daleką po­
dróż w nad wyraz n iew ygodnych wa­
runkach ale i dlatego, że tym  dzieciom  
zepsuli p iękny obraz w ycieczki i dali 
gorszący przykład bałaganiarstwa, —- 
tak rażąco odbijający od prawdziwej 
oliarności kolejarzy.

Mamy nadzieję, że władze zw iązko­
we odszukają j przykładnie ukarzą o- 
sobników, plamiących dobre imię 
ZZK, — choćby ci byli nawet „b. mo­
cni".

W ypadek dotyczy pociągu w yciecz­
kowego nr. 214 A, k tóry  w sobotę lo 
bm. odchodzi! z peronu wrocławskie­
go w kierunku Krakowa o godz. 22.

IZBA SKA RBO W A  W  K RA K O W IB fcomu- 
fikuje, i 9 K asy  u rz ę d ó w  .k a rb o w y c h  tu t .J -  
«rago o k ią g u  bą<U c z fn n »  w  niertzi® .* a n ł«
»  październ ika  b. i. dla p rz y jm o w a n ia  c a  
zobow iązanych w p ła t na rzecz  Społecznego 
Sunduszu O szcząd n o S cio w eg o , k tó ry c h  CKit-'. 
teczny te rm in  p ła tn o ś c i, w  m ySl «**• ? *
kreta z  d n ia  X) w rześnia 1948 r. (Dz. «■ *- 
P, Ni48, po®. 358) p rz y p a d a  n a  te n  darte*.

W y s i łk ie m  p r a c o w n ik ó w  f i s y c z n y o k
i  n a u k o w y c h

W szystkie laboratoria  Akademii 
S w o ł Ł  PrZy AL Mickiewicza zo- 
S  ca^ ow?cie zniszczone w  czasie 
wojny. N a sku tek  rozszerzonego za- 
iKresu nauczania na w ydziale górni­
czym. i  hutniczym  oraz utw orzenia 

•!nieilia nowych wydziałów
, adem u: geologiczno-mierniczego i 

elektro-m echanicznego trzeba było 
odbudowac_ laboratoria  przy  zakła­
dach chem ii ogólnej, chem ii fizycz- 
nej i  elektrochem ii, o raz zbudować 
nowe przy zakładach chernii górni­
czej, e lek tryfikacji urządzeń górni­
czych i  m echanicznej obróbki m atę- 
Kałów. Dzięki w ysiłkom  rek to ra  AG 
prof. d r W. Goetla i  zespołowej p ra ­
cy w szystkich naukow ych i fizycz­
nych  pracowników, laboratoria zo­
stały  odbudowane.

O tw arcie odbudowanych i nowo- 
zbudow anych laboratoriów , a to: 
m echanicznej obróbki m ateriałów , 
zakładu chem ii fizycznej i elek tro­
chem ii, zakładu chem ii górniczej i 
zakładu elektryfikacji urządzeń gór­
niczych, odbyło się w  sobotę. W za­
kładzie chemii ogólnej pód kier. prof. 
d r  W. S taronki prow adzi się prace 
badaw cze nad  w ażnym  związkiem w  
syntezie kw asu  azotowego oraz nad 
p igm entam i m ineralnym i i  m ateria­

łam i do mas świecących, w  zakła­
dzie chem ii górniczej kierowanej 
przez prof. dr L. Czerskiego prowa­
dzone są badania nad  wzbogaceniem 
flotacyjnym  m iałów  węglowych oraa 
nad redukcyjnością polskich rud  że­
laznych. W Zakładzie chemii fizycz­
nej i elektrochem ii pod kierunkiem  
prof. d r J. Kameckiego prowadzi się 
badania nad  środkam i zapobiegają­
cym i korozji metali, nad utlenia­
niem elektrochemicznym parafiny 
na kw asy tłuszczowe, nad równow a­
gą i szybkością rozkładu hydratów  
i  węglanów, nad  w ytrąceniem  m eta­
li z roztw orów wodnych przez inne 
metale. Zakład elektryfikacji u rzą­
dzeń górniczych pod kierunkiem  doc. 
d r inż. L. Szklarskiego oraz zakład 
m echanicznej obróbki m ateriałów  
pod kier. prof. inż. W. Biernackie­
go, prorek tora AG, wyposażony w  
najnowocześniejsze urządzenia, m a­
ją  na. celu praktyczne szkolenie no­
wych kad r elektrom echaników dla 
przem ysłu górniczego i hutniczego.

Po otw arciu laboratoriów  odbył 
się pierw szy w  Polsce zjazd praco­
wników naukowych wszystkich szkół 
technicznych akadem ickich i  inży­
nierskich z dziedziny obrabiarek i 
obróbki m ateriałów  skrawaniem . Na

S m u t h &  c y f r y
W dziedzinie w alki z analfabety­

zm em — sm utnej spuściźnie po rzą­
dach .sanacyjnych — przedsięwzię­
to  wszelkie środki do ułatw ienia a- 
nałfabetom  nauk i czytania i p isa­
nia. Nauczyciele i inne czynniki 
prow adzą n a  w ielką skalę zakrojo­
n ą  akcję w ykryw ania analfabetów , 
k tórzy  często nie re je s tru ją  się, 
w stydząc się swojego ubóstwa. A 
w edie przypuszczeń czynników o- 
św iatowych, w  województw ie k ra ­
kow skim  liczba analfabetów  sięga
100.000 osób. W okresie od 2 bm. 
do 31 m arca 1949 r. zorganizowa­
nych  będzie 569 kursów  państw o­
w ych i  społecznych dla analfabe­
tó w '(w  r. 1947 — 92 kursy), n a  k tó­

rych  przeszkolonych będzie 13.170 
osób (w r. 1947 przeszkolono 2.740 
osób). Na kursach nauka trw ać bę­
dzie 10 godzin tygodniowo i w pro­
wadzone będą 2-godzinne zajęcia 
świetlicowe.

Na posiedzeniu Woj. Rady Społe­
cznej d la  zwalczania analfabetyzm u 
w  K uratorium  OSK, omawiano 
program  akcji szkoleniowej na k u r­
sach i konieczność dalszej, szczegó­
łowej rejestracji analfabetów . W 
końcu w ybrano prezydium  Rady 
w  osobach: przewodn. B. Grabow­
ski (OKZZ), zastępcy: Br. Chrzan
(TUL) i A. Wadas (ZSCh.), sekr. 
M agdzlńska (TUR), skarbnik: Dań- 
czak (ZNP).

U s p r a w m a m i j  p r a c ę

M ARIAN MIERZWA, podrećerent 
w ydziału elektrotechnicznego DOKP 
K raków  zgłosił pomysł racjonaliza­
torski urządzenia elektrycznego w 
w agonach 3 klasy. P ro jek t ten przy­
spieszy term in  wyposażenia wago­
nów  3 k lasy  w  oświetlenie elek­
tryczne.

BRONISŁAW  CHROBAK, robot­
n ik  służby zasobów DOKP K raków  
zgłosił pomysł zbudow ania kory tka 
i  pom ostu do szybkiego załadowyw a­
n ia bu tli z tlenem . Udoskonalenia 
obu w ym ienionych pracowników 
znajdą  w kró tce zastosowanie.

Jaka będzie pogoda  
w dniu 31 paźd ziern ik a?

Chmurno, miejscami jeszcze 
drobne opady w postaci deszczu, 
a śniegu głównie w dzielnicach 
północno-wschodnich.

Tem peratura nocą w  pobliżu ze­
ra, a  najwyższa w ciągu dnia od 
0 stopni na północy do 8 stopni na 
południu kraju. Słabe w iatry 
wschodnie i  północno-wschodnie.

W NIEDZIELĘ w  większych m ia­
stach n a  teren ie województw  k ra­
kowskiego i  śląsko-dąbrowskiego 
spotkać będzie m ożna na ulicach 
kw estujących studentów  Akademii 
Górniczej z K rakow a. Dochód ze 
zbiórki przeznaczony jest na budowę 
Domu A kadem ickiego studentów  A.
G., k tórzy  w  bieżącym  roku przystą­
pili do jego budowy.

Wykonanie wyroków
W sobotę w  godzinach porannych 

został w ykonany wyrok na katach 
płaszowskich: Edm undzie Zdrojew ­
skim , Ferdynandzie Glaserze i Lo­
renzu  Landsdorferze. Osoby straco­
nych  zbrodniarzy były  znane szero­
kiej publiczności z głośnego proce­
su, k tó ry  w  styczniu br. poruszył o- 
p in ię publiczną. Stracono również 
Joska Żółtego, blokowego obozu 
oświęcimskiego, k tóry  dokonywał se­
lekcji na więźniach francuskich oraz 
Johana Reinla, m ajstra  z firm y bu­
dow lanej J, K lug z Regensburga. 
F irm a ta  m iała sw ą ekspozyturę w 
K rakow ie-Płaszow ie i zatrudniała 
w ięźniów  z pobliskiego obozu Ju - 
lag I. Reinl przyznał się w  czasie 
procesu do zabicia w ięźnia Lolka 
K nopfa, <e. z-)

B ajk a  A n d ersen a  
w  T ea trz e  M ło d eg o  W id za

Teatr Młodego Widza, RTPD rozpo­
czyna now y sezon baśnią Andersena 
p. t.: „Królowa Śniegu". Jest to pełna 
poetyckiego czaru opowieść o przygo­
dami Kaja, Kasi i ich przyjaciela baj­
kopisarza w  walce z okrutną królo­
wą śniegu, udramatyzowana przez 
znanego autora radzieckiego Eugeniu­
sza Szwarca. Przekład Hanny Pieczar- 
kowskiej. Reżyseria Marli Billiżanki. 
Baśniowy urok podkreślają dekoracje 
Andrzeja Stopki i muzyka A. Kitsch- 
man. Tańce układu Zofii Lubartow­
skiej. W rolach głównych: Janina 
Bąkowskd-Przeradzka, Iza Gajdarska, 
Zofia Kordasiewicz, Zofia Lubartow­
ska, Ludmiła Legut, Henryk Modrzew­
ski, Jerzy Nowak, Elżbieta Osterwian- 
ka, Zbigniew Przeradzki, Maria Sie- 
niccwska, Ludwik W ytysiński i Broni­
sława Żmudzińska.

Dalsza lista pijaków
Podajem y dalszą listę pijaków-t 

aw anturników , k tórzy zostali zatrzy­
m ani przez Milicję Obywatelską:

P am uła Leon, ul. Berka Joselewi- 
cza 5. Szywała Piotr, K rakow ska 26. 
Seterm us Józefa ze Szczucina. Buda 
Jan , zam. w  Soboniowicach. Sochac­
ki Józef, zam. w Kosocicach, H aber- 
kiewicz Jan , Lewkowa 2. Betlej Bar­
bara, W rocławska 54. Jurkiew icz 
Andrzej, Urzędnicza 37. Muln Józefa 
bez stałego m iejsca zamieszkania. 
Lesko Stefan, pi. Kazimierza 4. 
H rynkoski H enryk z Katowic, Ma­
te jk i 23. P ająk  Ś tanisłąw  bez sta łe­
go miejsca zamieszkania. Szewczyk 
Józef z Bochni, Podłużna 151. P łatek  
Stanisław, Myślenice, Sobieskiego 32. 
Siwek Karol, Powiśle 12, Magos 
Leopold, Mazowiecka 24. Pietruszka 
Wojciech, pl. Szczepański 7. K raw ­
czyk Stanisław. Bracka 5.

BIURO M IEJSKIEGO K O M IT E ­
TU ODBUDOWY WARSZAWY zo­
stało przeniesione na ul. Szpitalną 15 
pok. 10. Godziny urzędowe od 8.30 
do 13.

K r o n i k a  i a l o b n a

DR WACŁAW ZAKRZEWSKI,
długoletni zastępca dyrektora szpita­
la Ubezp. Społ., zm arł w  Krakowie. 
Pogrzeb odbędzie się na cm entarzu 
Rakowickim w środę 3 bm, o  g . 14.

zjeździe omówiono zagadnienie p la­
nowania prac naukowych, prac dla 
przemysłu, oraz zagadnienia dydak­
tyczne w  tych dziedzinach, a to w  
związku z wprowadzeniem studiów
2-stopniowych na wyższych uczel­
niach technicznych w Polsce. — 
W zjeździe wzięli udział przedstaw i­
ciel M inisterstw a Oświaty, nacz Żół­
kiewski, dyr. insty tu tu  mechaniki 
inż. Brach oraz kierownicy i  asy­
stenci zakładów naukowych wszyst­
kich akademickich i  inżynierskich 
szkół technicznych w  Polsce.

K o m u n i k a t y

KALENDARZYK IMPREZ
TEATRY. 31 paźdz. i  1 lis to p ad a . M iej­

sk i im. J .  S łow ack iego  — godz. 19: „Sein 
n ocy  le tn ie j" .  — M ie jsk i S ta ry  T e a tr  — 
d uża  6a'la, godz. 19: „M a ria  S tu a r t" ;  —-  
m a ła  s a ia , godz. 19.15: „N o e  i  jego  m e­
n a ż e r ia " . — T e a tr  S cala , 31 bm ., godz.
16.30 i 19.30: 1000 ta k tó w  p io sen k i ja z ­
zow ej. — T e a tr  M łodego W idza  RTPD 
(Scala) — 31 bm ., godz. 11.30: „Farfur* 
k a  k ró lo w e j B on y " . — T e a tr  L alk i 1 A k­
to ra  „ G ro te s k a "  — 31 bm .: „G udow na 
la m p a  A la d y n a "  godz. 17 d la  dzieoi. gdz.
19.30 d la  do ro sły ch . —  T e a tr  R apsodyczny  
31 bm ., godz. 19: „E ug en iu sz  O n ieg in " .

W YSTAW Y. W y sta w a  zb io row a dziel 
a r t . rzeźb iarza X aw erego  D unikow skiego, 
w P ałacu  Sztuki, codz ienn ie  w godz. 
10— 16. — W y sta w a  zaby tk o w y ch  tk an in , 
c e ram ik i, szk ła , m eb li 1 w yrobów  m e ta lo ­
w ych  — w  M u ieu m  Przem . A rty s t., Sm o­
le ń sk  9, godz. 10— 14. — W y sta w a  p rac  
P io tra  M icha łow sk iego  — w  M uzeum  N a ­
rodow ym  w  S uk ienn icach , godz. 10— 14. — 
W y sta w a  o ręża  po lsk iego  od C hrobrego  
do K ośc iuszk i — w  M uzeum  N arodow ym , 
A l. 3 M a ja  1. — W y sta w a  P o lsk ie j S ztu ­
k i C echow ej — w M uzeum  N arodow ym , 
pi. S zczepańsk i 10, godz. 10— 14.

KINA-. Ś w it i  A po llo : 31 paźd z ie rn ik a : 
„ S ta te k -p u ła p k a " , 1 lis to p ad a : „Człowie/k 
z  k a ra b in e m " . U ciecha  i  S ztuka : 31 p aź­
d z ie rn ik a  „B ia ły  k ie ł" .  I lis to p a d a : „K o ­
n ik  g a rb u s e k " . W e  w sz y stk ich  p o zo s ta ­
ły c h  k in a ch  re p e r tu a r  b ez  zm iany .

K IN O  A KTUALNOŚCI w  sa li k in a  S ztu­
k a :  N ajnow sza  P o lsk a  K ron ika  F ilm ow a,
P rzeg ląd  sp o rto w y , P rze jaw y  s i ły  ro ś lin . 
S trac o n y  film . — S eanse  o  godz. 12, 13, 
14.

s. t  p .

Dr W acław ZAKRZEWSKI
wicedyrektor szpitala Im. Gabriela ha- 
rutowlcra, b. zastępca nacz. lekarza 
Ubezpieczalni Społecznej, b. wiceprezes 

Izby Lekarskiej w Krakowie
u r. 19. VII 1880 w K rakow ie, po dłu­
gich i ciężkich cierp ien iach , opatrzo­
ny św. S akram entam i, zasnął w Panu 

dnia 29 październ ika 1948 r. 
N abożeństw o żałobne przy zw łokach od­
praw ione zostan ie  w środę 3 l is t ,p a d a  
br. o godz. U  w koście le  n a  cm entarzu 
rakow ickim , po czym r a s t  j .  w yprow a­
dzenie ;w!ok do grobow ca todzm rego , 
o czym zaw iadain a ją  pogrążeni w g łę­
bokim żalu

Żona, Syn, Bracia I Rodzina 
nabożeństwo żałobne odpraw ione zo s ta ­
nie  w koście le  św. M ikołaja w czw ar­
tek  dnia 4  lis to p ad a  o godz. 9  rano.

29602

SALOMEA
Bł. p. 1 

STEFANIA 1  KAPELNER0W

THORNOWA
ur. 30. IX. 1881 r. 

po k rd tk ich  a  ciężkich cierp ien iach  
zmarł* dnia 30. X. 1G48 r. 

Pochowanie zwłok odbędzie się dnia 
31. X. 1948 r. e  godz 14, o czym 
pogrążeni w żalu zaw iadam iają

Mąż, Siostra, Siostrzenica 
I Rodzina

29803

DYŻUR IEK A RZA -PO ŁO ŻN IKA  UBEZPIE- 
CZALNI SPOŁ.: d n ia  31 paźd z ie rn ik a : d r  S ta ­
n is ła w  Szelc. u l. K op ern ik a  23, te ł. 548-30 
i  597-30. — D nia  1 lis to p a d a  —  dr Jad w ig a  
C zesnow ska, R ynek  G łów ny  7, m . 9, te le fo n  
570-90.

W e w szy stk ich  Innych  n ag ły ch  zachorze- 
n iach  w  no-cy na leży  w ezw ać le k a rz a  d y żu r­
n eg o  z  U bezp iecza ln i — te le fo n  570-70.

DYŻURY A PTEK : R ynek  G łów ny  42, M i­
k o ła js k a  4, G rodzka 17, Łobzow ska 20, S ta ­
ro w iś ln a  77, K rakow ska  9, D ługa 88, S ena­
to rsk a  5, M og ilska  16, K a lw ary jsk a  27.

AUDYCJĘ UM U ZY K ALNIA JĄCĄ , p o św ięco ­
n ą  tw órczości C hopina , u rząd z a  P ań stw . S zko­
ł a  U m u zy k a ln ia jąca  d n ia  3 lis to p ad a , godz. 19. 
B ile ty  w stęp u  w y d a je  S e k re ta r ia t  S zkoły , B a­
sz to w a  8. I  p ., godz. 10—12 i 15— 17.

ZW YCZAJN E POSIEDZENIE KRAK. TO W . 
LEKARSKIEGD, z  o dczy tem  p ro f. d r  F. W a l­
te r a  p t.:  ,.W spó łczesne  leczen ie  k i ły  p e n i­
c y l in ą " , cz. I, o dędz ie  s ię  3 a istap ., godz. 19, 
K op ern ik a  15.

ZEBRANIE CZŁONKIŃ LIGI KOBIET, — 
DZIELNICY PODGÓRZE — d n ia  3 lis to p ad a , 
godz. 17.30, w  szko le  im . T . K ościuszk i w  
Podgórzu , S oko lska  13.

LIGA KOBIET p rzypom ina , że ry tm o-p la- 
styfca d la  dz iec i i d o ro s ły ch , o ra z  k u rs  ta ń ca  
k la sy czn eg o  rozpoczyna 6 ię 4. X I. Z g łoszen ia 
p rz y jm u je  S e k re ta r ia t L igi — K arm elicka  51.
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p k t p k t ind

*11 (90)
11 (82)
10 (82)
8.5 (69)
7.5 (65)

6 (59)
6 (52)
6 (50)
6 (50)

m  au d ycji m
na pon iedzia łek , 1 listopada

G odz. 9.00: N abożeństw o  z kośc io ła  garn. 
w  Łodzi. 11.05: „N ie p o trzeb n a  ły ż k a "  o-po-
w iad a n ie  B. D lu g o tzew sk ieg o  (Kraików) 11.30: 
„R ozw ój liry k i ro s y js k ie j"  fe lie ton  H. Vo- 
g le ra  (Kr.). 12.04: P o ranek  sym fon iczny . 13.10: 
„L ub ień , w ieś ju t r a "  repo rtaż  (Kr.). 14.10:
„A n ia  z Z ielonego  W zgórza" , s łuchów , dra 
dzieci. 14.40: W . Z o io tarew . K w arte t op . 46. 
15,10: „ E g lan ty n a"  s .u ch o w . 16.35: „U liczka 
K lasz to rna  6 o dcinek  pow ieści rad io w ej A. 
K ow a lsk ie j. 18.00: „Z w iadow ca T a tia n "  n o ­
w e la  L. S obolew a. 19.00: A u d y c ja  p o e ty ck a . 
19.10: M ussorgs-ki „C how ań szczy zn a" , n a ro ­
dow y d ram at w 5 ak tach . 20.47: W iadom ości 
sp o rto w e . 22.45: K onkurs M ickiew iczow ski
(K raków ).

na w torek , 2 lis topada
9 , .

Godz. 5.20: K oncert p o ran n y  d la  św ia ta
p racy . 8.00: Poraidnik dom ow y w op rać . L. 
S zczepańskiego (K raków ). 8.30: „U liczka
K la sz to rn a " , 6 od c in ek  pow ieści rad io w ej A. 
K ow alsk iej. 9.30: W szechn ica R adiow a. 12.45: 
„W ró g  pod  d achem " pogad. inż. H. N id jo ia  
(Kr.). 14.15: U tw ory  G lucka (Kr.). 14.30:
R eportaż ak tu a ln y  (Kr.). 15.30: „ M a tk a "  aud. 
słow no  m uz. d ia  dzieci wg baśn i A ndersena . 
R ec y tac je  M. B iiliżanki, m uzyka A. K itsch- 
m m an, w  w yk. K w arte tu  Ins trum en ta lnego  
(Kr.). 16.30: A udycja - d la  m łodzieży . 16.55:
P rzeg ląd  w ydaw n ictw  o św ia tow ych  P. R* 
18.00: L ekcja  ję zy k a  ro sy jsk ieg o . 18.15: M ar­
celi P op ław sk i, S onata  na a ltów kę i  fo rte  
p ian . 18.35: A rie  i p ieśn i kom pozy torów  ro ­
s y jsk ich . 18.50: „P esta iozzi ja k o  spo łeczn ik  
l  w y ch o w aw ca"  pogad. 19.00: K oncert K rak. 
O rk ie s try  P. R. od  y r. J . G e rta  (Kr.). 19.40’ 
W szechn ica  R adiow a. 21.00: S zostakow icz: V 
Symifonia. 22.15: „P ogrzeb  C h op ina" aud.
s!ow no-m uz. 22.45: K onkurs M ickiew iczow ski

D Z I E N N I K  
S P H tT f lW ?

PKiV3 W-wa mistrzem ligi 
żużlowej

Po rozegraniu / w szystk ich  regulam inow ych 
sp o tk a ń , o s ta teczn e  w ynik i ligi żużlow ej za ­
tw ie rdzone przez  za rząd  PZM p rzed s taw ia ją  
się , ja k  n as tę p u je :

1. PKM W arszaw a
2. LKM Leszno
3. O lim pia G rudziądz
4. KM O strów
5. M otok lub  Raw icz
6. DKS Łódź
7. GKM G dańsk
8. KM O kęcie  W arszaw a
9. T ram w aja rz  Łódź

Akcja szkoleniowa K O ZPN
R efe ra t w y szko len iow y  KOZPN p rzy s tę p u je  

do p rzep row adzen ia  w nadchodzącym  sezo ­
n ie  jesienno -z im ow ym  ak c ji szko len iow ej 
k ie ro w n ik ó w  s e k c j i  p iłk i nożne j, ich  za stęp ­
ców  o ra z  kand y d a tó w . P rogram  szk o le n ia  c -  
b ej m u je  podstaw ow e w iadom ości z  zak re su :
1) ku ltu ra ln o -o św ia to w eg o , 2) h ig ien y  sp o rtu  
p iłk a rsk ieg o , 3) o rg an izac ji 6portu , ze spe­
c ja ln y m  uw zględn ien iem  p iłk i nożnej, 4) za- 

B s a d  tre n in g u  i  in .
S zko len ie rozpoczyna 6 ię o d  4 g rudn ia  d la  

k ie ro w n ik ó w  k lubów  k l. C. W  zw iązku  z tą 
ak c ją  o d b ęd ą  s ię  zeb ran ia  in fo rm acy jn e : w 
dn. 6 lis to p ad a  o  godz. 17, d la  k ie row n ików  
k lu b ó w  k l. C, 9 lis to p ad a  d la  k l. B i  11 l i ­
s to p a d a  d la  k i. A.

Siatkarze Olszy zwyciężają 
ze Społem

W  dalszym  ciągu  m istrzostw  KOZPR w 
p iłc e  s ia tk o w e j, ro zeg ra n y ch  w  so b o tę  w 
s p o tk an iach  k l. A  O lsza p o konała  Społem  
2:0 (15:11, 15:13), PMS w y g ra ł z  AZS 2:0 
(15:8, 15:3). W y n ik i 6po tkań  k l. B: K orona— 
B rono w ian k a  2:0 (15:2, l5 : l) ,  D ębnicki—Z w ie­
rzy n ieck i 2:1 (15:3, 2:15, 15:12), W ieliczan- 
ka—L egia 2:0, (15:5, 15:8). (woj.)

PZPN karze
W G iD  Polsk iego  Zw. P iłki N ożnej postano­

w ił uk arać  n a s tę p u ją c y c h  g raczy :
G racza (W isła) 6 m iesięczną  d y sk w a lifik a ­

c ją  z zaw ieszen iem  n a  6 m iesięcy  za zacho- 
w an ie  s ię  n a  bo isku  n iegodne sp o rto w ca  
podczas m istrzow sk iego  sp o tk a n ia  k la sy  pań ­
stw o w e j W a rta—W isła  w  Poznaniu, w  dn iu  
24 bm. K ara  ta  up raw om ocn i s ię  z  chw ilą 
n a jlże jszeg o  p rzek roczen ia  G racza.

W y ro b k a  (Ruch) 16-m iesięczną dyskw alifi­
k a c ją  z a  czynne zniew ażen ie  S w icarza (Polo­
n ia  W -w a) podczas sp o tk an ia  m istrzow sk iego  
'k lasy  pań stw o w ej Ruch—P olon ia w Chorzo­
w ie. w  dniu  24 bm.

Z arząd  PZPN za tw ierdził w n iosek  W ydzia­
łu  G ie r i D yscyp liny  o  u k a ran ie  rep rez en ­
ta c y jn y c h  p iłk a rzy : W iśn iew sk iego  z  Polo­
n ii (W arszaw a) i J an d u d y  z  AKS pó łroczną 
d y sk w a lifik ac ją  za n ie sp o rto w e  zachow anie  
się, p rzy n o szące  u jm ę apo rtow i polsk iem u, 
p o  m eczu P olska—F inlandia.

D yskw alifikac ja  o-bejm uje o k res  od  19 bm. 
do 18 k w ie tn ia  1949 r.

Imprezy sportowe w Krakowie
W  n iedzie lę  30 bm. o d b ęd ą  s ię  w  K rako­

w ie  n as tę p u ją c e  im prezy  spo rtow e:
C racov ia— W isła, sp o tk an ie  p iłk a rsk ie  o  m i­

s trzo stw o  lig i, n a  boisku  C raoov ii, o  godz.
11.30.

AKS (Chorzów ) —C ra c o v ia , sp o tk an ie  szczy- 
p ió m ia k a  o m istrzo stw o  lig i, bo isko  Craco-' 
v ii. godz. 10 (przedraecz C rac o v ia—W isła),

Ko pędnia P o lska  (m istrz Po lsk i ~*t te n is ie  
6tołow ym ) — G rob le, sp o tk a n ie  p ing  pongo- 
w e, sa la  W U K F, u l. P iłsudsk iego  27, godz. 17.

O  m istrz , k l. A  KOZPN o d b ęd ą  s ię  w  Kra­
kow ie  3 s p o tk a n ia : D ąbsk i —K orcna, bo isko  
D ębsk iego , godz. 14.30; W isła  Ib — S zczako- 
vft*nka, bo isko  W isły . godz. 10; G arb arn ia  
Ib —  G ro b le ; b* G arb arn i godz. 10. — poza

IKreikowem g ra ją : M ośc ice — Z w ierzyn ieck i, 
b. M oście, godz. i l i  Fab lok  — Łobzow ianka, 
b. F obłoku, godz. 14; O kocim sk i — C raco- 
v ia  Ib, b o isk o  OKS, godz. 14; T a rn o v la  •  —  
W ieczy sta , b . T a m o v ii , godz. 10,
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Dni Tarnowa otwarte

Wielkie uroczystości ku czci gen. Bema
Tarnów, 31 października (M). — 

Wśród niemilknącej rńuzyki, granej 
przez kilka orkiestr, nadawanej 
przez wszystkie megafony w mieś­
cie, już od rana przed budynkiem 
starostwa, gdzie mieści się siedziba 
Komitetu Dni Tam owa zaczęły gro­
madzić się liczne rzesze publicznoś­
ci oraz delegacje przybyłe z całej 
Polski. Jednocześnie na rynku obok 
starego ratusza zbierać się poczęły 
delegacje, poczty sztandarowe, 
członkowie ZMP, junacy Służby 
Polsce, wojsko i banderia krakow ­
ska. W międzyczasie na granicy po­
wiatu tarnowskiego przedstawiciele 
władz państwowych, samorządu. 
Wojska Polskiego i prezydium Dni 
Tam owa w itali przybyłych na uro­
czystość przedstawicieli rządu i woj­
ska węgierskiego oraz władz pol­
skich.

Wśród dostojnych gości widzimy 
d r Stefana Kiesa — m inistra spra­
wiedliwości, gen. Daniela Gdrgenyi, 
profesora d r Denes Szabo, gen. Gó­
reckiego, mgr Zygmunta Młynar­
skiego, sekretarza generalnego ogól­
nopolskiego komitetu obchodu Stu­
lecia Wiosny Ludów, wojewodę k ra­
kowskiego dr Kaz. Pasenidewicza, 
przedstawiciela poselstwa węgier­
skiego w Polsce oraz wielu dostojni­
ków, reprezentujących władze pań­
stwowe oraz przedstawicieli partyj 
politycznych.

Gości powitał starosta powiatowy 
Andrzej Grzybowski chiebem i solą. 
Z kolei samochodami udano się do 
parku miejskiego, gdzie przy m au­
zoleum gen. Józefa Bema, udekoro­
wanym flagami roz.pccz.ęły się uro­
czystości. Wokół mauzoleum zebrało 
się około 20.000 ludzi, wśród których 
barwne grupy tworzyły delegacje 
regionalne, masy junaków Służba 
Polsce oraz ZMP. Uroczystość set­
nej rocznicy obrony powstańczego 
Wiednia pod dowództwem geni Jó ­
zefa Bema rozpoczęła się przemó­
wieniem starosty powiatowego An­
drzeja Grzybowskiego, który powi­
ta ł przybyłych gości, po czym zabrał 
głos mgr Zygmunt Młynarski oraz 
wojewoda krakowski dr Kaz. Pa- 
senkiewicz. Następnie piękne prze­
mówienie wygłosił węgierski m ini­
ste r sprawiedliwości dr Ries, k tóry  
uwypuklił znaczenie święta zarów­
no dla narodu węgierskiego, jak i 
dla narodu polskiego. Po przemó­
wieniu tym zabrał głos gen. Q. Gćr- 
ge-nyi. Po przemówieniacn tych or­
kiestra wojskowa odegrała hymny 
narodowe polski i węgierski, po 
czym przedstawiciele Węgier i rzą­
du polskiego złożyli wieńce w m au­
zoleum gen. Bema. Następnie goście 
udali się na otwarcie wystawy Wio­
sna Ludów w Muzeum Ziemi Tar­
nowskiej, gdzie powitał ich p"rof. 
Ludkiewicz, przedstawiciel woj. wy­
działu K ultury i Sztuki. Po zwiedze­
niu wystawy obrazującej przebieg 
wydarzeń na przestrzeni roku 1848, 
goście udali się na trybunę ustawio­
ną przy ul. Krakowskiej, przed któ­
rą  rozpoczęła się defilada. W defila­
dzie na pierwszym miejscu widzimy 
maszerujące kompanie Wojska Pol­
skiego, w itane/ przez zgromadzoną 
publiczność długo niemilknącymi o-

klaskami. Z kolei idą junacy Służ­
by Polsce, tworząc potężną grupę o- 
brazującą siłę młodzieży tarnow ­
skiej. Za nimi postępują delegacje i 
poczty sztandarowe oraz członkowie 
ZMP. Widzimy maszerujących leśni­
ków, straż leśną oraz na końcu po­
chodu banderię krakowską w  licz­
bie około 300 koni. Cała defilada 
przeryw ana jest bez przerwy wzno­
szonymi okrzykami na cześć rządu 
węgierskiego, rządu polskiego, gene­
ralissim usa Stalina, Armii Czerwo­
nej. Defilada ta, trw ająca bez mała 
godzinę, wywołała olbrzymie zain­
teresowanie wśród gości węgier­
skich.

Z kolei odbył się bankiet wydany 
przez prezydenta m iasta na cześć 
gości zagranicznych. Na bankiecie 
wygłoszono wdele •przemówień, z 
których przebijały jednomyślnie 
w ielka wspólnota słowiańska, w alka 
o lepsze ju tro  dla klasy pracującej, 
walka o ugruntowanie socjalizmu w 
całym świecie.

Po bankiecie goście udali siię do 
T eatru Miejskiego im. Ludw ika Sol­
skiego na festiwal pieśni, m uzyki i 
tańca słowiańskiego. — Zagraniczni 
goście w  sobotę opuszczają Tarnów, 
udając się w  powrotną drogę do Bu­
dapesztu.

Młodzież wofew. krakowskiego 
we współzawodnictwie piat?

W trwającym obecnie piątym eta­
pie młodzieżowego współzawodni­
ctwa pracy robotnicza młodzież woj. 
krakowskiego wykazać się może zna­
cznymi sukcesami. Liczba uczestni­
ków młodzieżowego współzawodni­
ctwa wzrosła w porównaniu z czwar­
tym etapem z 1.671 do 5.657 osób.

Piąty etap współzawodnictwa, pod­
jęty przez młodzież pracującą 41 za­
kładów pracy, wyłonił wielu nowych 
przodowników. Największą liczbą 
1.125 młodych uczestników współza­
wodnictwa pracy wykazać się może 
fabryka lokomotyw w Chrzanowie. O- 
siągają oni średnio 120—-180 proę. 
normy. W  głównych warsztatach 
PKP w Tamowiie 355-osobowa mło­
dzieżowa załoga osiąga dobre wyniki

w pracy dniówkowej. Podobnie dobre 
wyniki osiągają młodociani pracow­
nicy Państw. Fabryki Związków Azo­
towych w Mościcach. Młodzież pra­
cująca w gumowni w Trzebini w licz­
bie 308, osiąga średnio od 180 do 200 
proc. normy. 218 uczestników współ­
zawodnictwa pracy wytwórni sygna­
łów kolejowych w Krakowie uzyska­
ło najlepsze zespołowe przekroczenia 
normy od 200 do 220 proc.. Wiefe za­
kładów umożliwiło przodownikom w 
pracy i nauce bezpłatne zwiedzenie 
Wystawy Ziem Odzyskanych.

Podkreślić należy iż w 126 młodzie­
żowych sekcjach związków zawodo­
wych na 16.204 członków około 50 
proc. jest zrzeszonych w ZwiązJku 
Młodzieży Polskiej.

Wzrasta isodaż aa iy b ^o aM^sa^n
F  o  ile bowiem przed kilkoma tyg0.. . .  .1 .. CO rWO WcinO1   nV70t-l7Cł'>o}TT A.-. •

Trosko robotnikom o usprawnienie prac ZUS-u
Celem uspraw nienia prac Ubez­

pieczalni Społecznej na terenie ca­
łego kraju  w  porozumieniu z komi­
sją- centralną* 'Związków Zawodo­
wych organizowane są narady dy­
skusyjne z udziałem delegatów ro­
botniczych ze wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego.

Pierw sza taka narada odbyła się 
na terenie fabryki Wedla w  W arsza­
wie. Wobec kilkuset robotników re­
feraty o systemie prac warszawskiej 
Ubezpieczalni Społecznej wygłosił 
naczelny dyrektor tej instytucji d r 
Potocki o raz naczelny lekarz — dr 
Zamecki. Z referatów  tych wynika, 
że dzięki dekretom wydanym po 
wojnie przez rząd, obok zniesienia 
dopłat do lekarstw  uiszczanych przez 
ubezpieczonych, a także przerzuce­
nia opłat składek z ubezpieczonych 
na pracodawców, powiększono rów ­
nież o 50°/o zasiłki chorobowe oraz 
wprowadzono po raz pierwszy w 
Polsce ubezpieczenia chorobowe dla 
wszystkich robotników rolnych. O 
rozmiarach lecznictwa ubezpiecze­
niowego na terenie Warszawy świad­
czy liczba 1 m iliarda 370 tysięcy zł, 
wydanych w pierwszych 9 miesią­
cach br. z ty tu łu . świadczeń, na o- 
gólną liczbę 325.000 ubezpieczonych 
w Warszawie.

W toku dyskusji omówiono rów ­

nież wszystkie bolączki św iata p ra­
cy i  wyjaśniono wiele drażliwych 
spraw, jakie w  w ypadku choroby 
pociągają za sobą kontakty  robotni­
ków z personelem Ubezpieczalni 
Społecznej. Ze strony oficjalnych 
przedstawicieli tej instytucji padły 
wiążące zobowiązania w  spraw ie u- 
sunłęcia wszystkich niedom agań w y­
suniętych na naradzie przez poszcze­
gólnych uczestników. Dyskusję zam­
knięto zwróceniem uwagi na ko­
nieczność organizowania! dalszych 
narad  tego rodzaju, które powinny 
przyczynić się do uspraw nienia prac 
tak ważnej dla robotników instytu­
cji, jaką jest Ubezpieczalnia Spo­
łeczna.

SasiMorfum dla chorych 
Ra płuc® rolników

We Włodzimierzowie nad Luciążą 
koło Piotrkowa uruchomione zostało 
nowoczesne sanatorium  dla chorych 
na  płuca. Zakład ten, subsydiowany 
wyłącznie przez M inisterstwo Zdro­
wia, jest pierwszą w  Polsce stacją 
doświadczalną dla leczenia gruźlicy 
wśród rolników. S tacja została w y­
posażona we wszystkie niezbędne u- 
rządzenia dla tego rodzaju  zakładów 
leczniczych.

Z Filharmonii Krakowskiej
Koncert Filharmonii krako-wskiei w 

dm. 22 bm. poświęcony był w całości 
muzyce rosyjskiej i radzieckiej. W 
programie znalazł 6ię utwór symfoni­
czny M. Mussorgskiego (1833—1881) 
,,Nqc na Łysej Górze' , A, Skriabina 
(1872—1915) poemat symfoniczny zwa­
ny „Poematem Ekstazy" i R. Glićre a 
(ur. 1875) Koncert na głos z orkiestrą.

Z dwóch kompozytorów rosyjskich 
dawniejszych qeneracvi, jak Mussor- 
gskj i Skriabin, bliższym jest nam dziś 
bez wątpienia w całości swego dorob­
ku kompozytorskiego Mussorgski; mi­
mo to w koncercie piątkowym naj­
mocniejszą pozycją okazał się Skria­
bin, który pokazany został w jednym 
ze swych utworów najbardziej cha­
rakterystycznych i najpóźniejszych, 
podczas gdy „Noc na Łysej Górze" 
należy niewątpliwie do słabszych rze­
czy Mussorgskiego, nie dających s- 
porównać nie tylko z jego „Borysem 
Godunowem", ale także i z innymi 
kompozycjami symfonicznymi. Słucha­
jąc Skriabina, zdajemy sobie siprawę 
z tego, że typ emocji, reprezentowa­
nej przez ieoo muzykę, nie jest ty­
pem emocji dzisiejszej; ta wybujała 
ekslatyczr.ość, wybuchowość, ustawi­
czne pławienie sie w uniesieniach mi­
stycznych, które — iak wiemy — sta­
nowiły zasadniczy podkład cale; i eg o 
6ztu.ki. sa nam w zasadzie obce. A je­
dnak m:mo wszystko nie da sie za­
przeczyć, że iest to wielka muzyka 
i że ta 6ilna, bezpośrednia emocja, ten 
ładunek dynamiki twórczej, który 
chwilami przytłacza, działa na nas z 
nie odpartym urokiem. Przyczynia się 
do tego niezwykle interesująca har­
monika, prowadząca już w prostej li­

nii do zdobyczy harmonicznych XX 
wieku. Z tych wszystkich względów 
było wprowadzenie Skriabina do pro­
gramu celowym pociągnięciem. Nasza 
publiczność koncertowa zawsze jesz­
cze "zbyt mało zna Skriabina, który 
jest jednym z największych kompozy­
torów w okresie przejściowym na Po­
graniczu XIX i XX wieku.

Inaczej przedstawia sie sprawa z 
Koncertem GBćre'a. Jako kompozycja 
zupejnie nie interesująca wybrany zo­
stał chyba jedynie z punktu widzenia 
na solistkę. Choć i tu nawet nie jest 
on specjalnie efektowny. I mimo, że 
Ewa Bandrowska zbierała gorące, za­
służone oklaski za interpretację partii 
solowej, choć pokazała w niej wszyst­
kie blaski swego wspaniałego instru­
mentu, nie zdołała wzbudzić silniej­
szego oddźwięku dla samego utworu, 
w którego części pierwszej kantylena 
wokalna mogła bv być z powodzeniem 
wykonana przez jakiś inny instru­
ment np. skrzypce, zaś w części dru­
giej jest zdobnym w łekkie koloratu­
ry walczykiem. Nie ma tu żadnych 
problemów odnośnie do związania 
głosu z orkiestra i właściwie żadinego 
uzasadnienia w tym kierunku. A prze­
cież Gliere należy do tych kompozy­
torów radzieckich, który w innych 
dziełach wykazał wysokie ambicie ar­
tystyczne, iak tego dowodzą ieoo o- 
oerv oparte na ludowych motywach 
turkmeńskioh, arabskich i perskich.

Orkiestrą dyrygował W Bierdiajew, 
dając bardzo staranne wykonanie wy­
mienionych utworów. A jeżeli „Poe­
mat Ekstazy" Skriabina nie zawsze 
brzmiał przekonywająco pod wzglę­
dem dźwiękowym, to główną winę w

tym względzie przypisać należy sa­
mym instrumentom naszej Filharmo­
nii, które wymagają już koniecznie 
odnowienia swego składu, zwłaszcza 
w grupach instrumentów dętych,

W  poranku Filharmonii w dru 17 
bm. wystąpiła najmłodsza uczestnicz­
ka polskiej grupy w konkursie chopi­
nowskim, Barbara Hesse (klasa prof. 
M. Trombiim-Kaizuro z  Konserwato­
rium warszawskiego). Młodziutka 
koncertanika przedstawiła się .— 
zwłaszcza w koncercie e-moll — bar­
dzo korzystnie. Jest to  niewątpliwie 
wybitny talent, który może w przy­
szłości pięknie się rozwinąć, talent 
w pierwszym rzędzie pianistyczny, 
chrakteryzujący się dużą łatwością w 
pokonywaniu wszystkich problemów 
technicznych, zwłaszcza piękną tech­
niką palcową w piano. TaJkże styl mu­
zyki chopinowskiej zachowany został 
tu zupełnie poprawnie. Nie pokonała 
natomiast koncertantka tych trudno­
ści stylistycznych w Mazurku zagra­
nym na bis, który na razie przekra­
cza jeszcze jej możliwości. W  każ­
dym razie jest to jazwisko. na które 
należy zwrócić baczną uwagą i oto­
czyć troskliwą opieką. Nie chodzi już 
nawet o to, czy Barbara Hesse ma 
bezpośrednie szanse wyb.cia 6ię w 
konkursie — to zależy, jak wiadomo, 
od całego szeregu momentów, nie da­
jących sią dziś jeszcze przewidzieć, 
jak chwilowa dyspozycja, skład jury, 
a w pierwszym rzędzie warunki t. zw. 
konkurencji w konkursie. Idzie raczej 
o to, by z należytym staraniem przy­
gotować kadry naszych przyszłych 
pianistów i chopinistów, którzy mogli 
by się przyczynić do wytworzenia 
stylu pianistyki polsikiej. I to jest 
rzeczą najważniejszą.

STEFANIA ŁOBACZEWSKA

W październiku 
terenie całego kraju  s,my V ,ący 
dąży zwierząt rzeżnych s - ę . ,x ^ y  
20°. o uf  porównaniu z y rz . 
Szczególnie szybki wzrost. podaży 
tu je  się obecn e w WOJ jódzk.'m i
lubelskim, warszawsk im, łod _ • 
rzeszowskim. Główną przy-zyną W 
go zjaw iska jest opóźniony w 
rocznym sezonie °sxes tu„ze.
ziemniaków, niezbędnych dla W-ze 
ni a trzody chlewnej.

Wraz z ilościowym wzrostem p 
dąży uległa ostatm o znacznej popra­
wie jakość towarów, znajdujących 
się na rynku, szczególnie zas swm.

R ozw ój ratcwrsśeSwa 
m o rsk ieg o

W M inisterstw ie Żeglugi opraco­
wano plan utw orzenia sieci _ stacyj 
ratowniczych na całej długości pol­
skiego wybrzeża morskiego. B g ią  
one urzafizone w  Sw'noujśc;u, Dzim- 
nowie, Mrzeżyźnie, Kołobrzegu, Gą­
skach, Darłowie, Ustce, Czołp me, 
Łebie, Jarosław cu, W ładysławowie, 
Helu. Bąsaku i Tolknicku.

Władysławowo i  Łeba^ otrzym ały 
już specjalne motorówki, przystoso­
w ane ' do akcji ratowniczej. Poza 
tym  wyrem ontowane zostały pocho­
dzące z demobilu 4 ścigacze ratow ­
nicze -orzeznaczone d la  W ładysławo­
wa, Helu. Łeby i  Tolkmicka. Dalsze 
dw ie szybkie łodzie ratownicze m a­
ją  w krótce nadejść ze Szwecji. Zało­
ga nowych jednostek składać się b ę ­
dzie z dwóch m arynarzy pokłado­
wych, sternika, m aszynisty i  san ita­
riusza.

O ile DOWiem
dniam i w sprzedaży przeważały świ. 
nie nie dotuczone (ok. o0 kg), 0 tyi6 
obecn:e przeciętna waga przekracza 
już 1Ó0 kg.

Duże znaczenie dla rozwoju hodo. 
wli zw ierząt w  roku przyszłym bę. 
dz-e rwało przekazanie na opas do 
m ajątków  państw owych IhOOC sztuk 
bydia oraz dostarczenie 8.000 pro. 
sis t Dzięki dużej rozrodczości świń 
należy się spodziewać, że pogłowie 
trzody chlewnej w m ajątkach pań­
stwowych w zrośnie w 1949 r. do
40.000 sztuk.

Offds znait©go 
o z ś a r a c s i e ł d z i s r z a

Członkowie Milicji Obywatelskiej 
aresztow ali w  G dańsku niejakiego 
M. Gołdberga, który, posiadając na 
terenie Łodzi zakonspirowaną meli­
nę handlu  w alutam i, uchodzi} za je. 
dnego z najbardziej bezczelnych w 
Polsce czarnogiełdziarzy. Jak stwier­
dzono. człowiek ten  często odwiedza} 
różne m iasta, gdzie osobiście odbie. 
ra ł od swych agentów  złoto i zagra­
niczne środki płatnicze. W czasie 
aresztow ania Goldberg starał się po­
siadane przy  sobie ruble w złocie 
w etknąć w  ręce przechodzących 
przypadkowo kobiet. Po osadzeniu w 
areszcie czarnogiełdziarz usiłował 
zmylić czujność dozoru i zbiec. Spra­
w ę Goldlberga prowadzi gdańska de­
legatu ra  kom isji specjalnej. (ś)

— Mikołaju, lepiej bez noża P°* 
wiedziała do syna wdowa Marcyail, 
wstając.

— Daj mu spokój, niech robi co 
chce — odrzekła Tykwa.

Mikołaj zamierzył się, by rzucić w 
Jama nożem. Ale Jan  był szybszy. 
Błyskawicznie chwycił stołek i c.snął 
nim w prawe ramię 'brata. Mikołaj ję ­
knął i nóż wypadł mu z ręki. Korzy­
stając z tego, że bandyta jest obez­
władniony, Jan  złapał go za kołnierz, 
i mocnym kopnięciem wrzucił do ko­
mórki. Zamknął drzwi komory na 
klucz, a klucz schował do kieszeni. 
Tykwę wepchnął do kuchni i powie­
dział.

— Mam z m atką do pogadania. Pó­
ki nie skończę, żebyś mi nosa z ku­
chni nie pokazała. — A zwracając 
się do .wdowy, rzekł:

— Matko, b rat i siostra chcieli 
mnie tu  zamordować, a ty  nic nie u- 
czyniłaś, żieby ich wstrzymać. Dla­
czego?

— Przeskadzasz nam. Ioiż precz z 
wyspy.

— W yspa jest tak  samo m oja jak 
wasza. To wy idźcie stąd.

— Czy wiesz, że twój b ra t trudni 
się rozbojem?

— Tym gorzej dla niego. J a  n ie  
kradnę.

— Ale my przechowujemy tu kra­
dzione rzeczy i wszyscy będziemy za 
to odpowiadali.

— N ie przestraszysz mnie, matko. 
Udowodnię, że nie mam z tym  nic 
wspólnego.

— W  drwalnj leży zakopany trup. 
Zeznamy wszyscy, że byłeś naszym 
wspólnikiem przy te j: robocie.

Jana przeszedł dreszcz na wiado­
mość o tej nowej zbrodni jego rodzi­
ny. Zakrył twarz rękami i powtarzał 
tylko: Mój Boże!

— Czy teraz pójdziesz 6tąd precz? 
— zaśmiała się wdowa.

— Muszę poeżekać, aż wróci W il­
czyca. Potem zabiorę ją i  dzieci i 
opuścimy wyspę. Przekonałaś mnie, 
matko. Nie chcę iść . z wany ma szu­
bienicę.

— Musisz odejść dzisiaj!
— Poczekam na W ilczycę — pow­

tórzył Jan spokojnie. — A teraz idę 
spać do siebie na górę. Mikołaja wy­
puszczę jutro. Jeszcze by mi w nocy 
zrobił co złego.

— Idźl Bodajbyś z piekła nie w yj­
rzał — zawołała wdowa.

— Tylko tyle masz mi, matko, do 
powiedzenia na pożegnanie?

— Tylko tyle.
Jan poszedł powoli po schodach na 

piętro. W dowa potrząsnęła pięścią za 
odchodzącym synem. Potem za pomo­
cą wiązanki wytrychów, które przy­
niosła Tykwa. otworzvła drzwi komo­
ry. gdzie siedział zamktr'efv MikołaL 
Tykwa i M.kołai wzięli do ręk1 cięż­
kie siekiery, a wdowa żelazny ło-m.

W iatr na dworze -eszcze się wzmógł 
Zaczął padać drobny, ostry deszcz. 
Cżieci.^ które ze strachu bały się 
położyć spać, widziały przez otwór w

dachu, jak Mikołaj przystawił drabinę 
do okna pokoju Jana, jak wszedł ci­
cho i z zewnątrz bezgłośnie zaryglo­
wał ciężkie, grube, dębowe okiennice 
u jedynego okna* Następnie cicha­
czem zszedł z dTa-biny i cala uzbrojo­
na trójika poczęła skradać się schoda­
mi na górę.

24. ŁÓDKA
Dozorczyni więzienia św. Łazarza, 

pani Araiand, powiedziała uradowa­
na do Gualezy: ,

— Przynoszę ci dobrą wiadomość. 
Przyjaciele twoi nie zapomnieli o to­
bie. W łaśnie dyrektor został zawia­
domiony, że jesteś zwolniona z wię­
zienia.

— Czy to prawda? Co za szczęście! 
— Gualeza aż zbladła z wielkiego 
wzruszenia.

— Uspokój się, moje dziecko — 
rzekła pani Armand — zapewne mar­
kiza d'Hairvilla, która tu cię odwie­
dziła, w stawiła sie za tobą i pragnie 
zająć 6ię tw ą przyszłością.

Wiadomość, że Gualeza jest zwol­
niona z więzienia rozeszła się błyska, 
wiiczni© wśród więźniarek. Wiele ko­
biet otoczyło M arię i żegnało ją czu­
le i serdecznie. Biedna, brzydka Jo- 
aśka, której Gualeza okazała tyle 
serca, płakałą cicho. Szczególnie ser­
deczne było rozstanie z Wilczycą. 
Dziewczyny zaprzyjaźniły się w wię­
zieniu. Nic nie powiedziały do siebie, 
tylko ucałowały się mocno.

Gualeza zarzuciła strój więzienny i 
ubrała się w sw oją wiejską suknią 
Poszła z dozorczynią do kancelarii 
więziennej, gdzie już czekała na nią 
pand Seraphin.

Bowiem Jakób Ferrand przez swo­
je znajomości bardzo łatwo wystara! 
się o zwolnienie dla Gualezy. Dowie­
dziawszy się od Puchaczkd, że dziew­
czyna znajduje się w więzieniu św. 
Łazarza, udał się do jednego ze swo­
ich klientów, posiadającego wielkie 
wpływy, z prośbą o wstawienie sią 
za uwięzioną. Powiedział mu, że mło­
da dziewczyna wprawdzie zbłądziła, 
ale obecnie szczerze się poprawiła i 
powinna natychm iast opuścić więzie­
nie, w którym  towarzystwo złodziejek 
i ladacznic może na nią zgubnie po­
działać. Dziewczynę tę zaś powierzy­
ła jego opiece pewna godna osoba, 
zajm ująca się dobroczynnością. No­
tariusz mocno przy tym nalegał, aby 
przy w ypełnieniu tego dobrego u" 
czynku nie wymieniano jego imienia. 
Klient Ferranda był aż tak uprzejmy- 
że rozkaz zwolnienia Gualezy pTze- 
slał na ręce notariusza.

Pani Seraphin, oddając pismo dy­
rektorowi więzienia, oświadczyła mu. 
że ma zlecenie odprowadzić młooą 
dziewczynę do osób. które si? nią °' 
piekują. Wiedząc, jak usilnie P3?1 
Armand poleciła Gualeze markizie 
d'Harv:lle wszyscy sądzili, że Guale­
za zawdzięcza zwolnienie markizie. 
Pani Seraphin nie budziła więc w 
kim najmniejszych nawet podejrzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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niskiego n ap ięc ia . P row adzi s ię  pom iary  U b o r a t l

jne z zak resu  u rządzeń  tran sfo rm ato ro w y ch  i sfinl-
'VJC ‘__________  29814

U p rz e jm ie  z a w ia d a m ia m y  P T  O d­
biorców , że od  d n ia  15. IX . b r. 

W ytwórnia W in i M iodów „GOPŁO“ 
Jest prowadzona pod nowym  facho­
wym kierownictwem  Jana Stróżka 
i poleca sw oje w yborow e wyroby  

K raków , D ie t la  42, te l. 599-54
________________________  9135k

SPRZEDAMY:
S am ochód  o so b o w y  „S k o d a ' n a  chodzie 
vr dobrym  s ta n ie , z dodatkow ym  silnik-'em  d o  re- 
m cncie.

S a m o c h ó d  o s o h .  „ 0 p e I - P 4 "  na chodzie 
S a m o c h ó d  o s o b o w y  „ F i a t  P o l s k i  5 0 3  %
w dobrym  s ta n ie , po g ene ra lnym  rem oncie . \

Wozy pow yższe og ląd ać  m ożna: Garaż przy u l Gra- - 
bowsklego-Boczne] Nr. 14. ‘

Oferty wnosić da SPB, Kraków, Karmelicka 48

Zakłady Przemysłu Drzewnego 
FRYDERYK T E N E R O W i C Z

Sp. z o . o.

W KROśNSE, w oj. Rzeszów, — tel. 14.
(Firma założona w roku 1931)

Jako specjalność w y r a b ia  i  p o leca

S K R Z Y N K I
(w zg lęd n ie  k o m p le ty  sk rz y n k o w e j 
do p a k o w a n ia  ró ż n y c h  a r ty k u łó w  
sp ożyw czych  i in n y c h , — ta k  n a  
eksport j a k  i do  u ż y tk u  w e w n ę trz ­

n eg o  — oraz
W  ©  I N  Ę! d o  p a k o w a n i a
C e n y  n i s k i e *  C e n y  n i s k i e

D o s t a w a  s z y b k a  i  s o l t t ln a  
  9029k-3

ZAWIADOMIENIE O PRZETARGU
władam?*” * , .  M°nopol« Tytonlowojo w Lodzi »»-
l<ua ,  i, „ W M onitor2* Polskim  z dnia 19 października 

r. r . 8 - 8 4  og ioslla  p rze ta rg  nieograniczony

n a  a p r z i e d a i  z b ę d n y c h  o p a k o w a ń  ( r ó ż n a

p u d e l k a )  I c ł l e m i k a l U .

m ^ n T ^ T  da" e •  PT” ta r P 1 lak  ,e t  wzory , ć

“ ach 9 - 1 3  WytW6rn‘ PrZy U‘- K opern,ka 6 2  »  «»“ ■

9063* 2 U la d a n ia  ° Ie r t “ p,yw a dBia 3 0  listopada 1948 r.
DYREKTOR

 ̂ Wolno posajy
NAUCZYCIELI J ę - z y k T T a ~

■ ego, h is to r i i, częśc iow o 
p ^ Y P ° ls,lciego i S łużby 
t-o .sce p o sz u k u je  n a ty ch m ias t 
U -ie tr .ia  S zko ła  O gó lno ­
k s z ta łc ą c a  s to p n ia  lic ea ln e - 

S ta rg a rd  S zczeciński, 
ul. S tasz ica  3. M ieszkan ie  
zapew n ione , d op ła ta .

8911k-2

OSOBY d0  w ykań czan ia  
sw e tró w  p o szu k u ję . M oniu- 
sak i 21/3, godziny  13— 15.
 ____________  29832

D ZIEW CZYNĘ p o le co n ą  1 z 
go to w an iem  p rzy jm ę. Zgło­
szen ia  K raków , S tarow iś lna  
83  m - 7- 9144k

EKSPEDIENTKĘ b ra n ż y  g a ­
la n te ry jn e j s am o d z ie ln ą  — 
p rzy jm ie  . .F o r tu n a " , S trądom  
16. T el. 569-26. 29810

POSZU K UJĘ m ły n arza , do­
b re g o  fachow ca , so lidnego  
su m ien n eg o  d o  m ły n a  g o sp o ­
d arczego . Z g ło szen ia : M łyn, 
D zierż y s ław , p o cz ta  K ietrz 
Ś ląsk i. 29287

DO d w o jg a  d z iec i, 7, 5 la t, 
p o d  K atow icam i p o trzeb n a  
o so b a  in te lig e n tn a . Z g ło sze­
n ia  K raków , M oniuszk i 21 
m . 3. 29291

POTRZEBN A  z a ra z  p raco w ­
n ic a  d om ow a — św iad ec tw a  
w y m ag a n e . UL S zopena 6

9. 29265

PIELĘGNIARKA k w a lif ik o ­
w an a  p o szu k iw an a . Szym a­
n o w sk ieg o  B oczna 1 m . 4. 
W iad o m o ść  ty lk o  w  gocłz. 
14— 16. 61Q2k

S r c z c ł k i  — P ę d z l a  
h u r t  _  d e t a l

j Jan SycSiowskl
Kraków (i

u l .  F l o r i a ń s k a  3 3 %  
w podw orcu. Te!. 5 7 0 -34“ ^

F U T R A  g"
i w ykonuje o ia z  przyl- £>
' n iu je  w szelk ie  napraw y — 

P racow nia  K uśn ierska 10 
j LUCYNA i
i K raków , Długu 9, sk lep  * 
j Członkom Zw. Zawód, j 

1 0 */. ra b a tu

m m
8 S i> ik ___________________________

jak dwie wlśnie 
przez pomadkę do ust

S P R Z E D A Ż  R E K L A M O W A !!!

Mechaniczna WYTWÓRNIA SZCZOTEK
J E R Z Y  Z Y S Z K O W S K I
W a rsza w a , uf> CHMIELNA L. 2 3

poleca 'w y ro b y  z k o rz e n ia  ry żo w eg o , b a s s in y , p ia s sa w y , f ib ru  
(flachm i) • sz cz ec in y  i  w ło s ia . W y ro b y  z k o rz e n ia  ry żo w eg o  

d o s ta rc z a m y  bez ż a d n y c h  o g ran ic ze ń . 9126k

PODRĘCZNIKI AKADEMICKIE
SPÓŁDZIELNI W YDAW NICZO OŚW IATOW EJ

„CZYTELNIK"
Adamczewski I. —  KRÓTKI ZARYS FIZYKI dla medyków, biologów I far­

maceutów. Str. XVI +  364 '
Bartol K. -  GEOMETRIA WYKRESLNA. Str. 427 +  1 Bib. . .  .  •
Blalaszewics K .—  PRZEMIANY CHEMICZNE W ORGANIZMIE ŻYWYM Str. 112 
Gołąb St. —  ZARYS MATEMATYK! WYŻSZEJ. Str. J18 +  2 nlb. .  .  .
Hirszfeld 3. —  IMMUNOLOGIA 0 G6 LNA. Str. XI +  540 ..............................
Kamieński B. -  ELEMENTY CHEMII FIZYCZNEJ. Str. 6S5 +  1 nlb. .
Krechowleckl A. —  MOZG I NERWY OBWODOWE. Str. 9 7 + 5  nlb. .  .
Ossowska M. —  PODSTAWY NAUKI 0 MORALNOŚCI. Str. 580 . .  .
Pogorzelski W. —  ANALIZA MATEMATYCZNA. T. H. Str. 326 +  2 nlb. .
Pogorzelski W. —  ANALIZA MATEMATYCZNA. T. III. Str. 193 +  1 nlb. .
Poplewskl R. —  ANATOMIA SSAKÓW T. I. Str. 241 +  3 nlb. . . .
Popiswtkl R. — ANATOMIA SSAKOW.̂ T. III. Sir. 143 + 5 nlb. . .
Rogalski T. —  ANATOMIA CZŁOWIEKA T. I. Wiadomości wstępne. Z atla­

sem. Str. 118 +  2 nlb............................................................   • • '
Rogalski T. —  ANATOMIA CZŁOWIEKA. T. II. Tułów. Cz. I. Ściany tuło­

wia. Z atlasem. Str. 155 +  71 nlb. . .
Saks St., Zygmund A. —  FUNKCJE ANALITYCZNE. Str.
Sierpiński W. —  DZIAŁANIA NIESKOŃCZONE. Str. 278 
Sierpiński W. —  RACHUNEK RÓŻNICZKOWY. Str. 207 +  5 
Szymanowski Z., Ber A. —  ZARYS MIKROBIOLOGII SZCZEGÓŁOWEJ. T. I.

Str. 5C3 +  1 nlb..................................................... ....... * ' * *
Tatarkiewicz W. —  HISTORIA FILOZOFII. T. I. Str. 429 n . .
Tatarkiewicz W. -  HISTORIA FILOZOF... T II Str.+ 354 +  2 nlb.
Tworkewskl St. -  ARCHITEKTURA WSI. Str. 159 +  1 nlb.
YemilM F r  ___  F IZ J O P A T O L O G I A  OG0LNA. Str. 3 5 5  . • *
Witkowski R. -  ELEMENTY MATEMATYKI WYŻSZEJ. Str. 294 +  nlb.

SPR Z E D A Ż  W K S IĘ G A R N I
K R A K Ó W , P L  ®
R Z E S Z Ó W  — ul. 3-go MAJA 3

Na p row in cję w y sy ła m y  za zaliczen iem  pocztow ym .
54 8gr

430

nlb.

400.— zł.
1 .100 .— zł.

140.— zł.
990.— zł.
550.— zł.

1 .200 .— zł.
229 .— zł.
400 .— zł.
430 .— zł.
250.— zł.
400  — zł.
250 .— zł.

450.— Zł*

700.— zł.
500 .— zł.
350 .— zł.
350 .— zł.

500,— zł. I
980 .— zł.
989.— zł.
489 .—

11 l
520 .— I
800.— zł.

K A “

KSIĘGOW Y( A) BILANSI- 
STA(TKA) z  doskonałą  ru ty ­
ną , po d łu g o le tn ie j p rak ty ce  
p o  szu ki/w a»ni do  pow ażnego  
p rz edsi ęb io r s t  w a budo w lan e­
go . Z g łoszenia z odp isam i 
św iadectw  do D zienn ika Pol­
s k ieg o  „ N r. 29293".

29293-4

POTRZEBNY zd o ln y  cze lad ­
n ik  k raw ieck i k o n fek cy jn y . 
Z g łoszen ia D ziennik  Polski 
„ N r. 29806'*. 29805

P o s a d  p s s z u k u j j )

M ANICURZYSTKA - try z je j .
ka  p rzy jm ie  p o sad ę  w  K ra­
kow ie  Z akopanem    sezon
O ferty  ła sk a w e  Kratkowi 
D ziennik  P o lsk i „ N r. 29539".

29539-2

PIERW SZORZĘDNA m aszy ­
n is tka . ko -reeporden tka, b iu ­
ra lis tk a  p rzy jm ie  p o sad ę  za ­
raz. D zienn ik  Polsk i „N r. 
29290“ . 29290

BYŁY u rzęd n ik  sam orządo­
wy, s t. s ierż . W . P .r la t  36. 
so lid n y , p o szu k u je  p ra c y  w 
ch a ra k te rz e  p o r tie ra  w zg lęd­
n ie  -woźnego. — Z głoszen ia 
D ziennik  P o lsk i „ N r. 29588".

29588

O GRODNIK w arzy w n ik i — 
kw iaiciarz b u d u ją cy  sam  cie­
p la rn ie , 26 la t  p ra k ty k i, p o ­
szu k u je  p ra c y . D ziennik  Pol­
ek! „ N r. 29545". 29545

K SIĘG O W Y -bilans lata. fcslę.
gow oóć p rzem ysłow ą, h a n ­
d low a, d łu g o le tn ia  p rak ty k a  
— zm ieni posadę . — O ferty  
D zienn ik  Po lsk i „N r. 29305".

29805

POSZUKUJĘ p ra c y  do w szy ­
s tk ie g o  z dobrym  go to w a­
niem  do ch rze śc ija n . K ra­
ków , P iłsu d sk ieg o  30/3.

29839

A BSOLW ENT Liceum  H um a­
n is ty c zn eg o  p o szu k u je  ja ­
k ie jk o lw ie k  p ra c y  biuro  
— n a jc h ę tn ie j w  K rakow ie. 
Z g łoszen ia  D zienn ik  Polski 
,N r. 29803". 29303

DZIEW CZYNA sam odz ie lna , 
uczciw a, d ob rze  go tu je ,
p rzy jm ie  p ra c ę  do dw ojga 
osób . Z g łoszen ia  D ziennik  
P o lsk i „ N r. 29581". t

29581

STUDENTKA p rzy jm ie  p racę  
k re ś la rs k ą . D zienn ik  Polsk i 
„N r. 29289". 29289

K R A W C O W A  z  k ro jen i, szy ­
je  w szystko  lu b ią c a  dzieci, 
dobrze g o tu je , p rzy jm ie  po­
sadę . G ó reck a  d la  K azań­
sk ie j , K arm elicka  2 0 .

29297

K t s p n o

K UPIĘ sam ochód  p ó łd ę ż a ro -  
w y  m ark i e u ro p e jsk ie j, no ­
śność  750— 1500 kg . O ferty  
z dok ładnym  op isem  k ie ro ­
w ać D zienn ik  Po lsk i „N r. 
29453“ . 29453-3

SREBRO i zło to  po łam ane 
k u p u ję  — K raków , S tradom - 
s k a  25 firm a G alińsk i.

29831-3

FROTERKI e lek try cz n e j p o ­
szuku jem y , n a jc h ę tn ie j .,E-
le k tro lu x " . —  Z głoszeniu
„CEN TRO K O M IS , K raków . 
G rodzka 9. 29823

KUPIM Y s iln ik  „ M e rc e d e s '4 
(do w ozu  osobow ego  typu  
170), ty lk o  w  b a rd zo  dobrym  
s ta n ie  — SPB, K raków , K ar­
m e lic k a  46. 29810

M ASZYNY BIUROW E now o­
czesne . K u p n o  — sprzedaż . 
G o łęb iow sk i — R af ais k i
M ark a  27, 508-18.

29252-3

ŁÓŻECZKO dziec ięce  za  s ia ­
tką , w agę, w an ie n k ę  b ia łą  
em alio w an ą  k u p lę . R ynek  
G ł. 45 I. te l. 588-54.

29456

PIECYK gazow y , pok o jo w y , 
ku p ię . D em bińsk i — sk lep . 
K raków , F lo r ia ń sk a  26.

29576

PUDŁA duże z b rązo w ej te k ­
tu ry , ta k że  u żyw ane, w ięk ­
szą ilo ść  kup ię . Z g łoszen ia : 
K raków , D zienn ik  Polsk i 
„ N r. 29819". ,  29819

S p rzed aż

FORTEPIAN Y  PIA N IN A
sprzedaż  — k u p n o  — zam ia­
na SMOLARSKA, K raków , 
SŁA W K OW SK A  4.

29836

MŁYŃSKIE m aszyny  k am ie ­
nie, łoży sk a  k u lkow e — do ­
s ta rc z a  — W ito ld  Dymowski. 
K raków , Bracka 7.

29012-10

K lilM Y , DYW ANY, narzu ­
ty . sam odzia ły , duży w ybór 
-  W y tw ó rn ia  „KOBIE­

RZEC", K raków . Szew ska 
22. T am że fachow a N APRA ­
W A . 8893k-10

AUTO CIĘŻAROW E „G az 
A A 4' p o  g en e ra ln y m  rem on­
cie. og u m ien ie  p ie rw szo rzęd ­
ne tan io  sp rzed a  Spółdzieln ia 
W ojskow a ,, W a lk a " , K ra ­
ków  G e rtru d y  29.

9044k

tU K SU S O W Y  krom  do « * » .
w ia  „PEDANT* b u t ożyw ia, 
św ia t zadziw ia ł Ż ądać w szę­
d z ie !! * &606k-15

t n Z D A M  to e ś o t  w t e r y e a -
cy jn y  1 2 b asen y . Zgłoszenia 
D ziennik  P olsk i „N r. 29496".

29496-3

SAM OCHÓD o sobow y  C i­
tro e n  m ode l U , d o b ry  »tan, 
tan io  sprzedam . T elel. 574-86.

29179-2

SPRZEDAM przyczepkę do 
sam ochodu nośność  500—800 
kg . Z głoszenia D ziennik  PoL 
ski ^Nx. 29497“ .

2M*7
OBRĄCZKI ślubne. csczęJli-
we. zło te , s reb rn e , double
o raz  p ie rśc io n k i za ręczynow e
__ n a szy jn ik i,. pudern iczk i,
pap ie ro śn ice  i zegark i z gw a­
ran c ją  po leca  firm a G alińsk i. 
Kraików. S tradom  25. Sklep.

29250-2

SPRZEDAM kad z ie  dębow e
600 Itr . w  dob rym  stan ie . — 
Zgło-szenia D ziennik  Polski 
„N r. 29408". 29498-3

FORTEPIAN  „K ra il-S e id le r"  
stpizedann. M achow ski Radzi.
w itłow ska 23 m. 9, godz. 12— 
16. 29502-2SAM OCHÓD ciężarow y 

„ S k o d a"  z  dobrym  ogum ie­
niem , l 1'* tony, benzynow y 
na  chodzie tan io  do  sp rze­
dania. Z głoszenia te l. Nr. 
562-14 lub  D ziennik  Polski 
, N r. 29255 "  29255-2

W YTW ÓRNIĘ CHEM ICZNĄ 
od s tąp im y  o k az y jn ie  w  czę- 
ś d  lub  c a ło ś d . K ocioł pairo- 
w y, u rządzen ie  próżn iow e, 
ob szern e  lok a le  z m cżliw ośrią  
w y k o rzy s tan ia  w każdej 
branży . Z g łoszen ia : D ziennik 
P olsk i „N r. 29527".

29527-2

MŁYNARZE! P rzybo ry  m ły ń ­
sk ie , a r ty k u ły  tech n iczn e  — 
d ostarcza  — „ M ły n a rs tw o " ,
K raków , F ilipa 13 _ te lefon
572-45. 29344-10 BOMBONIERKI, różne w zo­

ry , w ie lkośc i — sprzedam . 
Z głoszen ia: C uk ie rn ia  S ta ­
ro w iś lna  27. 29834-7

.O KA ZY JNIE fu tra , lisy , k o ł­
nierze, gard ero b ę  ub ran ia , 
p łaszcze, p e le ry n y  n ie p rze ­
m akalne . o buw ie , dyw any, 
k ilim y , m ateriady w ełn iane , 
n ak ry c ia  s reb rn e , p la terow e, 
k ry sz ta ły , id io toaparady , Lor­
ne tk i, p a te fony . w alizk i, te ­
czki. d u ży  w ybór p rzedm io­
tów  p rak ty czn y ch  o raz  o k o ­
li cznościow vch  p o d ark ó w  — 
p o le ca  „C E N T R O K O M IS", 
K raków , GRODZKA 9.

2982C

MASZYNĘ k ry tą  „S ingerfl"  
•s-Tjrzedam. K raków , D ługa 41 
m. 3. 29833-2

SPRZEDAM Molki szk lane  z 
gum ow ym i ko rkam i. Z g łosze­
nia D ziennik  P o lsk i „N r. 
29494". 29494-3

KOŁDRY, łóżeczka d ziec ię­
ce, m a te rac e  po leca  sk lep  — 
K raków , F lo riań sk a  26.

29575KOMPRESOR elek try czn y , 
m ały . p rzen o śn y  wyprost do 
siec i p rąd u  zm iennego  220 
vo !t do  m a low an ia ,, la k ie ro ­
w an ia  sp rzed a  „CENTF.OKO- 
M IS '4, K raków , G rodzka 9.

29827

ODSTĄPIĘ sk lep  za zw rotem  
kosztów  rem ontu , now e u-
rządzenie . D ziennik  Polski 
„N r. 29572". 23572

PIA N IN O  FORSTERA sp rze ­
dam  n ied rogo . K raków , Pa­
d erew sk ieg o  4'7.

29554

SAM OCHÓD nłalodiitrażowy, 
lim uzyna cz teroosobow a w 
bardzo  do b ry m  s ta n ie  do 
sp rzed an ia . TeL 580-00.

9146k-2 ODSTĄPIĘ sk lep  w  centrum  
m iasta  z  pow odu  choroby. 
Z głoszenia k ie ro w ać  D zien­
n ik  P o lsk i „N r. 23521".SAM OCHODY: D iesel M er­

ce d es  — 150, Bus-sing — 145,
Fond Eifetl. P rzyczepk i: 8, 7, 
6, 5, 3 tonow e. S iln ik i: M er­
cedes 125 B ussing 145, M er­
cedes 200, S tey e r k are fk a . 
Bloiki: Blitz, S uper, W ande- 
re r . C itroen , Bussing. Z a­
w ieszen ia : F ia t 1509—1100, 
H anom ag „ S tu rm " . D yferen- 
c ja ł ,.Fau-n" 105. — Kraków., 
,,Techno  m o to r" , P aw ia  18, 
te l. 535-44. 29536

PIA N IN O  k o n ce rto w e  p ie r ­
w szorzędnej mairki sprzedam . 
K raków , N ow ow ie jska  20'1.

29812

S p rz ed a ł
nleruchamałel

POŁOW Ę k am ien icy  now ej 
(Ju liusza  Le3), 2 p o k o je  k u ­
chnia w o lne  (1,500.000) — 
DOM now y 2 razy  p o  poko­
ju  kuchn i w olne (Płaszów  
BOO.COO) sp rzed a  — BIURO 
K RAKÓW , WIELOPOLE 8.

29807-2

SPRZEDAM p ia n in o  m ark i 
„H o ffn e r" . A riań sk a  13 m. 3. 
Godz. 16--20. 29811

GILOTYNĘ (długi nóż) tan io  
sprze  dam . Kraik ó w-Łogti ew ni -
k i, Reym omta 434.

29801 DOMY — w ille  — kam ien ice  
kom fortow e (w olne m ieszka­
nia), PARCELE — sp rzedaję . 
K raków . SIENNA 5.

29835-4

BRYCZKĘ (po-wozik) na 
pneum ąutykach ta n io  sp rze­
dam . K raków -Łagiew niiki, 
R eym on ta  484. 29300

KAMIENICE dom ki, w ille  — 
w olne po k upn ie , pa rce le  — 
gospodars tw a ro ln e  sprzeda 
B iuro „W A W E L ", K raków , 
GRODZKA 60.

8723k-24

SPRZEDAM za ra z  m aszyny 
try k o t ars  k ie  5/60 i 10/80. — 
Katiwoiria Ż ebrz. 3-go M aja 
15/11. 29295

TRYKOTARSKĄ p ła sk ą  40 
cen ty m etró w  szero k ą  sp rz e ­
dam . W ro c ław sk a  5, p a rte r .

29292

KAM IENIC, dom ów , will, 
p a rce l n a jw ięce j do w ybo­
ru p o s iad a  „W łasn a  S trze­
c h a " , K raków , R ynek  G łów ­
ny  10. 29334-10CUKIERNICY! P odałow kę z 

w kładam i sp rzedam . Zgło­
szen ia K roków  D ziennik  
P olsk i „N r. 29593".

29593

KAM IENICĘ dw up ię trow ą 
K raków . B enedyk ta  5 sp rze ­
dam naty ch m iast. Zgłosze­
n ia  M erska  Jan in a , K rosno 
k o ło  Ja s ła . Bliższe In fo rm a­
c je  K raków , P iek a rsk a  3/7 
od  godz. 13—17.

29429-3

TA PCZA NY , poduszk i z  -wło­
s ia  i trarwy o ra z  w szelk ie  
m eb le ta p ice rsk ie  — dob re  i 
ta n ie  — ty lk o  w Spółdzielni 
T ap icersk ie j „ S ty l" , S tra- 
dom  10. P unk t sp rzedaży  F-a 
Pleszownska, M uły  R ynek  4.

29248

NIEBYWAŁA OKA ZJA  f — 
W illę , po  k u p n ie  w o lne  3 
p o k o je  ku ch n ia  sp rzeda  — 
KULCZYK K aro l K raków , 
Basztow a 10/1. 29843-2WELONY o ra z  w sze lk ie  a r­

ty k u ły  ślu b n e  —  sp rzedaż  — 
kupno  — w ypożyczan ie. 
K raków  S ta ro w iś ln a  37.

29243

DOM 6 ub .. 650 sążn i o g ro ­
du, po k upn ie  w olne m iesz­
k an ie  (Łagiewnik.’) sp rzeda  
KULCZYK K arol, K raków . 
Basztow a 10/1. 29842^2ZEGAR szafkow y , m ahon io ­

w y  o k a z y jn ie  sp rzedam . — 
W iadom ość te l. 586-43.

29219 k u p u j e ; !
A L O E  

C A F E N S I S  f.
W arszawa 

P roku ra to rska  7, „L E K "00!

GILOTYNĘ k o łow ą do  cięcia  
pap ie ru  50 era sprzedam . — 
W iadom ość: D zienn ik  Z acho­
dni, K atow ice ,Sto ty s ię c y " .

29418-2

M ASZYNĘ u n iw ersa ln ą  Sin- 
g e ra  m ę sk ą  z m otorem , w y ­
k o n u ją cą  4 odm ienne funkcje  
lub  dam ską k ry tą  sp rzedam  
ok az y jn ie . K raków , B racka 
8/4. 29481-4

SPRZEDAM dom, ogród ,
dw a m ieszkan ia  w olne. W ia ­
dom ość sk le p  farbam i Pod­
górze, W a rn e ń czy k a  10.

29296

SPRZEDAM k o c io ł że lazny  
500-litrow y do g o tow an ia  
„M ag g i" . Z g łoszen ia  D zien­
n ik  P olsk i „ N r. 29489“ .

29489-3

PARCELE  w C zechow icach 
p rzy  d rodze  g łów nej B iel­
s k o —K atow ice o ra z  dom
p a rte ro w y  z  poddaszem  do 
sp rzedan ia . — W iadom ość 
D zienn ik  P olsk i „N r, 2S288".

SPRZEDAM beczk i dębow e, 
tran sp o rtó w k i, p a r t ię  oko ło  
200 szt. od  50—200 Itr. w  do­
brym  s tan ie . — Z głoszenia 
D ziennik  Po lsk i , N r. 29490".

29490-3

NATYCHM IAST sprzedam
pi ę ciom orgo w e goepoda rsfw o . 
n ieobd łużone, zabudow ania , 
dom sześc io p o k o jo w y  N ie­
połom ice. J a n in a  N ow akow a, 
W arszaw a , F lo ry  3.

9055kSPRZEDAM w y tw ó rn ię  esen ­
cji e te ry czn y ch  z  su row cem  
i go tow ym i w yrobam i. Zgło­
szen ia  D ziennik  Polski , N r. 
29491". 29491-3

DOMEK jednogodzinny  z  o- 
grodem  koło K rakow a n ie ­
drogo do sp rzedan ia . D zien­
n ik  Polsk i , N r. 29573".

29573PRZEDSIĘBIORSTWO CHE- 
M ICZNO-KGSM ETYCZNE z
urządzen iem  l su row cam i — 
sprzedam  lu b  w ydzierżaw ię. 
Z głoszenia D ziennik  Polski 
„N r. 29492". 29492-3

KILKA k am ien ic  ko m fo rto ­
w ych  (w olne m ieszkan ia) o- 
raz  w ie le  parce l sp rzeda  
„P A T R IA ", K raków  Sw. J a ­
na 18. 29551-3SPRZEDAM p rz e d e ra c z k ę  do 

ow oców  w dobrym  s tan ie . — 
Z głoszen ia  D ziennik  Polski 
„N r. 29493“ . 29493-3

KAM IENICĘ trzyp ię trow ą, 
kom fortow ą Z yblik iew icza. 
KAM IENICĘ trzyp ię trow ą 
kom fortow ą ogród  K rem ero . 
w ska. KAM IENICĘ trz y p ię ­
trow ą kom fortow ą duży o- 
g ród  ow ocow y, b ram a w jaz­
dow a, K azim ierza W -elk iego . 
KAM IENICĘ dw up ię trow ą 
kom fortow ą 2 p o k o je  k uch ­
n ia  w olne, H elc lów  o raz  
w ielki w ybór dom ów  i 
parce l sp rzeda  „TRA N SA K ­
C JA  *, K raków , Ja g ie llo ń ­
sk a  9. 29557-2

SKLEP d eb rze  zaprow adzony  
p rzy  S zew sk iej o d s tąp ię  z 
pow odu choroby. W iad o ­
m ość adiw. Szdiz Z acisze- 10 

9101k

PRZEDSIĘBIORSTWO BAKE­
LITOW E Z  URZĄDZENIEM 
I SUROW CAM I sprzedam  lub 
w ydzierżaw ię. — Zgłoszenia 
D ziennik  Polsk i ,N r. 29495". ł 

29495-3

O d  d z i ś  d o  p i ą t k u  
„SEN NOC/  LETN IEJ' 

w  T e a t r z e  im .  J .  S ł o w a c k i e g o
9140k

M i e j s k i  S 4 a r »  T e a i -  
fcaża Sala Godz. 19-ta

„ M A R I A  S T U A R T "

Na m alej sa li dziś o goaz. 19 15 g rana  je s t  sztuka 
Tadeusza Łom nickiego „NOE i JEGO MENAŻERIA", w 
reżyserii Romana Zaw istow skiego w opraw ie p la s ty ­
cznej Andrzeja S iopki, z muzyka Zb-gniewa Jeżew skie-

•. Cćzia* b o rą :  M aria B ednarska, H alina Gryglaszew- 
ska, E lżbieta L ityńska, H aliua M ikołajska, Gustaw Ho­
loubek, Czestaw Lodyński, W ładysław N eubeit, Wła­
dysław  Wożnik i Roman Zaw istow ski.

P rzedstaw ienie d 'a  zaproszonych Gości odbędzie się 
w środę dnia 3 listopada 1948 r. o godz. 19.15.

Prem iera prasow a we czw artek dnia 4-go listopada 
1948 r . o godz. 19.15. 9132k

T e a t r  „ S C A L A " ,  K a r m e l i c k a  4
Dziś, niedziela, 31 październ ika 1948 

2 przedstawienia o godz. 16.30 I 19.30 
„fO O O  T A K T Ó W  P I O S E N K I  J A Z Z O W E J

aa czele zespołu krajow ego I zagranicznego 
Zygmunt Karasiński I jego so liści. 

P rzedsprzedaż biletów  w kasie te a tru  „S c a la "

*
909tt

T E A T R  R A P S O D Y C Z N Y  

u l .  W a r s z a w s k a  5 
D Z I Ś  o  a o d z .  1 9 - e j  

„ E U G E N I U S Z  O N I E G I N "  

A l e k s a n d r a  P u s z k i n a
29577-2

KAM IENICĘ dw up ię trow ą, 
kom fo rtow ą , p o  k u p n ie  w o l­
n e  m ieszkan ie  (Basztowa), 
WILLĘ jedn o p ię tro w ą , ogród  
(O sied le O ficersk ie ), duży 
w ybór kam ien ic , dom ów , 
p a rce l k o rzy s tn ie  sp rzeda — 
Biuro CH O W A Ń CA , K ia- 
ków , Sw. G e rtru d y  2.

29552

ORNEGO s / ,  m orga  Proko- 
cim, sp rzedam . Z głoszenia 
D ziennik  P o lsk i „ N r. 29571“ .

29571

L«kała
LOKAL p rzem ysłow y, u rzą ­
dzony, la b o ra to riu m  b iu ra , 
te lefon , w oda, gaz , p rąd  
przem ysłow y, o d s tąp ię  za 
zw ro tem  ko6zitów a p a ra tu ry  
cfiemi czinej. — Z głoszenia: 
Dziennik. Polaki „N r. 29526".

29526-2

ZAMIENIĘ m ieszkan ie  2 po­
k o je  z  k uchn ią , kom fort na 
1 pokó j z kuchn ią . Zgłofi7e- 
n la  D ziennik  P olsk i „N r. 
91 l5k“ . 9115k-2

POSZUKUJĘ loka lu  m ałego, 
fron tow ego  w centrum , n a ­
dającego  s ię  na m odniarstw o. 
O fe r ty  D ziennik  Polski „N r. 
29222". 29222-2

MIESZKANIE 3-pokojow e, 
cen trum  B ydgoszczy, zam ie­
n ię  na  2 po k o je  kom fort, w 
K rakow ie lub  w ynajm ę za 
zw rotem  kosztów . D ziennik 
P o lsk i „N r 29415“ .

29415-6

STUDENTKA p o szu k u je  p o ­
ko ju , cen trum  m iasta . D zień, 
n ik  P olsk i „N r. 29446".

29446-3

ZAOPIEKUJĘ 6ię in te lig en ­
tną s ta rsza  lub  upośledzoną 
o so b ą , k tó ra  m nie p rzy jm ie  
na m ieszkan ie. Z głoszenia: 
D ziennik  P o lsk i „N r. 29846".

ZA m ieszkanne w  K rakow ie 
dam bezp ła tn ie  dom ek (o- 
gród) k o lo  L im anow ej. Z gło­
szenia D zienn ik  Pol6ki „N r. 
29594". 29594

PO K O JU  m iłego  użyczę  do  
n au k i s tu d iu jące m u  in te ligen ­
tow i. D zienn ik  P olsk i „N r 
29591“ . 29591

BIURO — cen trum , n iek rę - 
pu jące , te lefon . o d s tąp ię  
ku ltu ra lnem u . D ziennik  P o l­
sk i „N r. 29590“ . 29590

POSZUKUJĘ lo k a lu  sk lep o ­
w ego  ty lko  śródm ieśc ie, bez 
tow aru . Z w rócę k osz ty  re ­
m ontu . K raków , D ziennik
Poisiki „ N i. 29267“ .

29267

ZAM IENIĘ 3 duże potkoje 
kom fo rtow e z p rzyn . n a  III 
p. w  śródm ieśc iu  — na 2 
po k o je  rów norzędne n a  I p. 
z cenfcr. og rzew an iem  (ew. 
bez) w  o k o licy  P arku  K ra­
kow skiego . O ferty  D ziennik  
P olsk i „Nx. 29188".

29188

ZAMIENIĘ m ieszkan ie  ładne  
3 poko jow e, kom fortow e, 
bardzo d o b ry  rozkład , S ta ro ­
w iślna  — na tak ie  sam o 2- 
poko jow e. O ferty  D ziennik  
Polski „N r. 29802".

29802-2

Naiftka 
I wyehGwanlB

LEKCJE k ro ju , szycia , m od- 
n ia rstw a , g a la n te r ii z a b a ­
w ek, K raków . G arbarska  5/5.

29247

TRZYMIESIĘCZNA now ocze­
sna ko resp o n d en cy jn a  nauka 
ang ie lsk iego . P ro spek ty . Z a­
łączyć cztery  znaczki. Łódź 
sk ry tk a  163. 9056k-4

SZYBKO dok ładn ie  w yuczam  
tańczyć. W ieczysty , K ościu ­
szki 73, K ursy  lozpo-czynam .

29234-3

KURSY p isan ia  na m aszy­
nach Po lsk iej YMCA, K ra­
ków , K row oderska  8.

29487-7

STENOGRAFII w yucza in d y ­
w idualn ie , g ru n to w n ie , szyb­
ko , M arczew sk i, Sw. M arka 
18. 29574-5

RADIO n ie  g ra?  N ap raw i Ci 
na m ie jscu  P ogotow ie rad io ­
w e, R óżana 10/4, te l. 593-69.

29808

SETER IRLANDZKI zna le­
z io n y  do o deb ran ia ' ZOZ, 
F e lic ja n ek  Boczna 3.

29804

OGŁOSZENIA do w szystk ich  
gazet — bez kosztów  p o śred ­
n ic tw a „P A R ". R ynek  G łó­
w ny 46. 9C03k-40

SZW ALNIA b ie lizny  „W E- 
G A " , K raków , SZEW SKA lft
— w y k o n u je  w szelką  BIELI­
ZNĘ z  pow ierzonych  m a te ­
ria łów  o raz  n ap raw y  K ra­
ków . S zew ska 16, te l. 590-68.

29238

LOKAL g as tronom iczny  w  
śródm ieśc iu  Krako-wa-.•■'wy­
dzierżaw ię n a  dogodnych  
w aru n k ach  za raz . D la u d o ­
godn ien ia  zam ieszkan ia  przy  
loka lu  o d s tąp ię  \ pokó j z 
w łasnego  . m ieszka n ia  Z g ło ­
szen ia D ziennik  P olsk i „N r. 
9114k“ . 9114k-2

N APRAW Y zegarków , budzi­
ków . zegaróv/ z gw aranc ją  
na częśc iach  szw ajcarsk ich  
o raz  z ło te j b iżu terii przepro- 
w adza firm a G alińsk i — Kra­
ków , S tradom ska 25, sk lep .

29249-2

STA NISŁA W A  P om iem a o d ­
w o łu je  zn iew ag i i p rzep ra sza  
za w szelką  k rzy w d ę  w yrzą­
dzoną pokrzyw dzonym  M i­
chałow i i M arii z  L ipańow i- 
czów  B udzyńskim  w  dórr.u 
p rzy  u l. Z aczaro w ane Ko o 
3b. 29395

NAPRAW Y zegarków , budzi­
ków , b iż u te rii z ło te j w yko­
nu je n a j ta n ie j — G ajew sk i, 
K raków , u l. S tarow iślna  26.

29257-6

W ÓZKI DZIECIĘCE. W szel­
k ie  n ap raw y  w yko n u ję . K ra­
ków , K row oderska  61.

29245

BRYCZESY n a rc ia rsk ie  — 
epodn ie  sp ec ja ln ie  w y konu je  
G rzyw a, K raków , G arb a rsk a  
24. 29244

GABINET KOSMETYCZNY
H arnasiow ej — K ierow nictw o  
le k a rza , K raków , Tom asza 
18. 29241

JA N  M ięsow ica — ZEGAR­
MISTRZ lw ow ski po leca  się . 
K raków  S ta ro w iśln a  21.

29240

PELERYNY, p łaszcze  gumo­
w e p o dk le ja , n ap raw ia , szy­
je  Z ak ład  n ap raw y  p e le ry n , 
p łaszczy  gum ow ych. K ra­
k ó w ,' S eb astian a  4.

29239

OŚRODEK L ikw id acy jn y  w 
N ow ym  Sączu, K unegundy  
28. w zyw a by łych  cz łonków  
Spółdzielczego Z w iązku K re­
dytow ego  w  N ow ym  Sączu 
do zg łoszen ia s ię  z książecz­
kam i udziałow ym i celem  za­
re je s tro w a n ia  n a jp ó źn ie j do 
10 lis to p ad a  1948.

9108k

GABINET k o sm ety czn y  Ehr- 
lichow ej. K arm elicka  50 —  
TELEFON 509-02.

29504

PRZYJM UJĘ ręczne  ro bo ty  
na d ru tach . D ębn ik i, Różana 
21/9. 29840

DYSKRETNE in fo rm acje  p ry ­
w atno -rodzinne . . E u re k a" , 
K raków , Sm oleńsk  23/13, 
szesn as ta . 29845

PODNOSZENIE oczek  pod-
czoch. sztuczne tk a n :e — 
p rzy jm u je  K raków , K row o­
d e rsk a  61. S k lep  w ózków .

23261



DZIENNIK PO L Shi

W  Z O  v/ oczach
chłopa

Praca konkursowa (fragment) 
r j 1 rudno rolnikowi oderwać się w 
-*■ .'zasie robót żniwnych od swojej 
roli i jechać na zwiedzanie Wystawy 
Ziem Odzyskanych, bo przede 
wszystkim stara się plon całorocz­
nej pracy jak najprędzej zebrać z 
pola, aby go starczyło i dla rodziny 
na wyżywienie jak i na zaspokoje­
nie potrzeb gospodarstwa. I ja  nie 
pozwoliłbym sobie na luksus podró­
ży w gorący okres żniwny, gdyby 
nie potrzeba wyjazdu w sprawie 
spółdzielni, przy której to sposobno­
ści mogłem zwiedzić WZO. O Wy­
stawie Ziem Odzyskanych dużo czy­
tałem — miałem jednak wrażenie, 
że to propaganda, w wielu szczegó­
łach przejaskrawiona, tym więcej, 
że słyszałem od tych, co we Wrocła­
wiu byli, że tam tylko ruiny. Dziś 
mogę stwierdzić, że byłem w błędzie 
i że warto Wystawie Z. O. poświę­
cić kilka dni...

My, chłopi, żyjąc wśród swoich 
pól, niewiele znamy Ziemie Odzy­
skane Nie znamy ich piękna i bo­
gactw, bardzo mało pam iętamy z hi­
storii o ich słowiańskich mieszkań­
cach, o miejscu pochodzenia na­
szych praojców. Wystawa wypro­
wadziła mnie z- wielu błędnych po­
jęć, nauczyła mnie patrzeć na te zie­
mie jako na rzecz drogą, niezbęd­
ną dla dalszego rozwoju państwa.

Szkoda, że tak mało widziałem na 
Wystawie rolników, zdaję sobie do­
kładnie sprawę z trudności m ate­
rialnych, jakie wieś przeżywa — 
jednak organizacje, samorząd, po­
winny wykazać więcej starań, aby 
przynajmniej kilku gospodarzy z 
każdej gromady pojechało na Wy­
stawę Z. O., a zobaczywszy ją, mo­
gli szerzyć idee zbratania się p ra­
słowiańskich, piastowskich ziem z 
Macierzą. Poznanie tych ziem, które 
zamieszkiwali nasi słowiańscy przod­
kowie, wyparci stąd przez naród 
niemiecki, zaludnienie ich i wykrze­
sanie wiary, pewności, że żadna siła 
nie potrafi tych ziem oderwać, to 
nasz obowiązek. Nie ma już Breslau, 
jest Wrocław, nie ma już Niemców, 
są Polacy, którym Grunwald wska­
zuje drogi na przyszłość.

Tadeusz Babiarz 
rolnik,

Tupienin, p. Mędrzec! 
k Tarnowa

'*ty  rfo R e d a k c j i

utworzyć ponownie Wystawę!
My, Górale z okolicy Zawoj i, Ma­

kowa, Suchej — ro>"'o który z nas byi 
na Wystawie we Wrocławiu, bo czas 
nie pozwolił. Wiadomo, że w górach 
później wszystko dojrzewa i żniwa 
późniejsze. Kopanie ziemniaków, po­
tem młócka, na czas też trzeba oddać 
zboże za podatek, n,a koniec zakwasić 
kapustę i wykopać buraki. Dopiero 
wtedy można wyrwać się z domu.

Chcielibyśmy bardzo oglądnąć na 
Wystawie Z, O. dorobek nasz©) ojczy­
zny. Tyle cudów słyszymy od tych, co 
wrócili z Wrocławia. Dużo nas chło­
pów, a także naszych kobiet, chciałoby 
pojechać na WZO. Prosimy bardzo re­
dakcję, by zechciała napisać w 
,,Dzienniku Polskim", aby jeszcze prze­
dłużono Wystawę bodaj do 15 listo­
pada. Bardzo Jeszcze d-użo ludzi poje- 
dzie od nas. I dzieci też wyślemy.

Jan Gocołek, Wadowice 
*

Ten apel naszego czytelnika spod 
gór jest wyrazem pragnień wielu o- 
bywateli, którzy nie zdążyli jeszcze o- 
bejrzeć Wystawy Ziem Odzyskanych. 
Ku ich pocieszeniu donosimy, że W y­
stawa Wrocławska zostanie prawdo­
podobnie ponownie otwarta na wiosnę 
roku przyszłego. Dwa miliony osób, 
które zwiedziły WZO, to bardzo wiele, 
ale chętnych do obejrzenia WZO Jest 
na pewno dużo, dużo więcej.

p F c r c c z  h o n l s u F S C w p a

I g l i c a  z b u d o w a n a  w  n a s
Drukujemy trzecią z kolei pra­

cą konkursową, której autor 
przedstawia budową W ystaw y  
jako symbol budowania przez ca­
le społeczeństwo Polski na Zie­
miach Odzyskanych.

Pierwszymi wrażeniem z Wysta­
wy, to zwariowane bicie serca i 
dławiący gardło skurcz. Wstydzę się 
go trochę, bo jakże dorosłemu chło­

pu wycierać publicznie łzy, kiedy 
oczy wszystkich wokoło błyszczą za­
chwytem i  goreją entuzjazmem. Wy­
stawa wyrzuca z siebie, niby an te­
na nadawcza, szerokie kręgi ener­
gii milionów pracogodzin, w ytw arza­
nych przez trzy la ta  w  potężnej e- 
lektrowni entuzjazm u dolnośląskie­
go:

Ciągnę ociężale w  k ierunku pla­
cu wystawowego. Nie idę sam, ale 
z wielkim, trochę dziwnym teraz 
tłumem. Idziemy, w codziennych ro­
boczych bluzach, z pajdam i chleba, 
w ystającym i z podartych kieszeni. 
W rękach trzym amy narzędzia n a ­
szej codziennej pracy a  w  oczach 
drogowskaz ku Wystawie: upór.

Twarze nasze jaśnieją wiosennym 
słońcem, ciem nieją letnim  upałem, 
sinieją mrozem nieopalanych w ar- 
sztabów i żółkną światłem  nocnych 
lamp fabrycznych. Idziemy na w y­
stawę, trochę znużeni nieprzespa­
niem, trochę zmęczeni uporem. Czu­
jemy twardość stężałych karków  i  
sztywność mięśni naciągniętych w y­
siłkiem. Chce się nam  spać i jeść, 
ale nie śpimy, kiedy jesteśm y śpią­
cy i choć głodni — nie jemy, bo da-

GW1DON MIKLASZEWSKI

O jciec i syn

DZIS ZAMKNIĘCIE WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH 
— ..Wystawo, ty moja Wystawo..."

P r a c a  k o n k u r s o w a ,  (f r a g m e n t y )

Piękna i m ąd ra książka
/"'J. dy byłem małym chłopcem, mie- 
v-* liśmy w domu bardzo starą kro­
nikę, białego . kruka. Była ona już 
drukowana, ale jeszcze ilustrow ana 
ręcznie. Ślęczałem wtedy nad nią 
godzinami, oglądając smoki, królów, 
okręty l bitwy, dopóki wszystko nie 
zmieniło się w  kolorowy chaos, dłu­
go trzeba było uczyć się czytania, 
zanim mogłem zastosować nową 
sztukę do trudnych, staroświeckich 
czcionek kroniki, ale w tedy dopiero 
obrazki nabrały znaczenia i ułożyły 
Się w  zrozumiały wątek.

Wspomnienie o tej książce zjawi­
ło się nagle, gdy przyczepiony na

schodkach 15-tki, ujrzałem  z daleka 
Iglicę. Obawiałem się, że trzeba bę­
dzie, tak  jak  niegdyś, uczyć się spe­
cjalnego języka, aby uchwycić sens 
tylu przeróżnych, tak  barw nych, 
ilustracji.

Okazało się jednak, że alfabet Wy­
stawy zna każdy i obrazy nie potrze­
bują podpisów — mówią same w y­
raźnie, pięknie, ze szlachetnym  pa­
tosem.

Nigdy przedtem  nie przypuszcza­
łem, że można w ykresy uczynić p la­
stycznymi w tak różnorodny sposób. 
Są pasjonujące i tak  dalece w ciąga­
jące w sens zagadnień, do których 
się odnoszą, że pierwsze z nich za­
pełniają umysł, nie przygotowany do 
wchłonięcia ogromnej masy w iado­
mości. Następne widzi się już tylko 
fragm entam i. A tak  wielkie jest mi­
strzostwo twórców Wystawy, że na­
w et te skróty działają potężnie i o- 
żywczo.

Zanim zeszedłem z betonowego 
m ostku na drugą stronę, aby oglą­
dnąć drugą część, ten bardzo piękny 
i pouczający, ale tylko — kiermasz, 
o wymiarach, do jakich przyw y­
kłem, zanim jeszcze nacieszyłem o- 
czy jego pstrokacizną — spojrzałem 

•jeszcze raz na W ystawę „A“. Leżała 
przede mną, jak  otw arta, piękna i 
m ądra książka, którą już przeczyta­
łem, książka w przepięknej opraw ie 
zieleni, kwiatów, wodotrysków i po 
sągów.

Jerzy  Strzetelski
pracownik umysłowy 

Centrali Rolniczej Spółdzielni 
Kraków, Olszańska 14. m  8

leko do tej Wystawy, n a  k tórej m a­
ją  stanąć trzy luki — symbole trzech 
la t naszej pracy i iglica — nasz pod­
niebny cel.

Iglica jest w  nas gotowa, stoi 
mocno, w sparta  podstaw ą w  dobry 
grunt. Ciężka jest czasem — bo b ar­
dzo strzelista. N iejeden raz krew  
nam  zalewa tw arze z w ysiłku u - 
trzym ania jej, żeby się nam  tylko 
nie wywróciła, zanim  jej nie zabe­
tonują. Teraz — Bogu dzięki  ̂ — 
wbetonowali ją! Można odsapnąć.

Ciężej było z lukam i. K leiliśm y je 
z dni i nocy, z mrozów i upałów, z 
entuzjazm u i rozpaczy. Ej, w aliło się 
to wszystko niejeden raz, zanim 
chciało wspiąć się łukiem  ku  górze, 
zanim  cegła chciała się cegły trzy ­
mać, zanim żelazo nabrało  kształtu  
narzędzia, a b lacha sta ła się kielnią!

Hej, Cisoń, Bakasz, W agura — 
pam iętacie? Ani m łotka, ani gwoź­
dzia, an i maszyny, an i m otoru n a  
chodzie. Wszystko im prowizacja! — 
tak się to u, nas nazywało. Podobało 
się nam  to słowo i co k tó ry  przy­
szedł z lam entem  że to  i tam to, m ó­
wiono mu: — a od czego, bracie, im ­
prowizacja? I tak  pow stał ten  p ier­
wszy luk: — z improwizacji! A ten 
drugi to trochę łatw iej bo już 
b y ł a  k o b i e t a  z g a r n u ­
s z k i e m  z u p y  n a  f a b r y ­
c e  i  b y ł a  p r a w d z i w a  
k u c h n i a  i d o m .

Stoję przed trzem a lukam i i  igli­
cą, przejęty  dogłębnie prostym , 
w spaniałym  symbolem. Myśl w spina 
się po łukach, dźwiga się do góry 
strom izną iglicy i  spotyka n a  tej 
strzelistej drodze wszystkich, z k tó ­
rym i rozpoczynałem swoją w ędrów ­
ką n a  W ystawę od pierwszego- w ia­
d ra  wody w lew anego w  dym iące je­
szcze zgliszcza.

W ystawa jest piękna. U jąć ją  w  
słowa to praca d la literatów . Na 
m nie najw iększe w rażenie zrobił jej 
symbol: — trzy  łuk i i  iglica!

Oby mnożyły się w  nieskończo­
ność — te  łuk i a iglico, strzelaj w  
górę i  łącz nas z błękitem . Spływa 
on nam  w  piersi kiedy cię dotyka­
my!

Inż. Ja n  Kurczab
Kraków , Łobzowska 43 m. 3!

700 nadzwyczajnych 
pociągów na WZO.

PKP zdały dobrze egzamin.
W ie lk a  im p reza  tu ry s ty c z n a , Jak ą  b y ła  

trw a ją c a  100 d n i W y s ta w a  Z iem ' O d zy sk a ­
n y c h , s ta ła  s ię  egzam inem  sp raw n o śc i PKP. 
a  p rz e d e  w sz y stk im  D y re k c ji W ro c ław sk ie j 
i  s em e j o b s łu g i w ęz ła  w ro c ław sk ieg o .

R uch po c iąg ó w  b y ł  n a d e r  s p ra w n y . S k ład y  
p rzy b y w a ły  p la n o w o . O późn ień  p ra w ie  że 
n ie  n o to w an o , a c zk o lw iek  w  d n ia ch  w ie lk ie j 
f rek w en c ji n ie d z ie ln e j n a  w ro c ła w sk i D w orzec 
G łów ny  w puszczano  co 2—3 m in u ty  n o w e 
o k ła d y  poc iągów . R o z ład o w y w an ie  p o c iąg ó w  
zw y cza jn y ch  i  n ad z w y cz a jn y c h  o d b y w a ło  c ię  
n a d e r  sp raw n ie , dz ięk i fach o w ej p o m o cy  o b ­
s łu g i „ O rb is u " , k tó re g o  p la c ó w k i d w o rco w e 
zd a ły  d o sk o n a le  egzam in.

W e d łu g  p ro w izo ry cz n y ch  s ta ty s ty k ,  ru c h  
p rzy je z d n y c h  p o c iąg am i sp e c ja ln y m i n a  W Z O  
k s z ta łto w a ł s ię  n a s tę p u ją c o : M piac (począw ­
s zy  o d  d n ia  23 lipca) p o c iąg ó w  sp e c ja ln y c h  
61, liczba  p asa ż e ró w  28.775, s ie rp ie ń  —  p o ­
c iąg ó w  s p e c ja ln y c h  188, p a sa ż e ró w  p rz e w ie ­
z ionych  99.038; w rzes ień  — p o c ią g ó w  6pe- \ 
c ja ln y ch  285, p a saże ró w  v .p rzew ;ezionych  
209.612; p a ź d z ie rn ik  (do 20 'p a ź d z ie rn ik a ; i  
w łączn ie) — 160 po c iąg ó w  sp e c ja ln y c h , p a -  t 
s ażeró w  p rzew iez ionych  157.870. Ł ą ć s n ie ' w ięc  
do 20 p aźd z ie rn ik a  p rzy b y ło  694 po c iąg ó w  
n a d z w y cz a jn y c h .

P rzy b y ły  ró w n ież  d w a  po c iąg i s p e c ja ln e  
z  za g ra n ic y , a  to Pr aha—W ro c ła w  i P r a h a -  
W rocław —B altic , p rzy w o żąc e  1.200 tu ry s tó w  
czech o sło w ack ich . S p ec ja ln y  poc iąg  n az w a­

n y  ,, po ciąg iem  b ra te rs tw a  n a ro d ó w  p rz y ­
w iózł do W ro c ław ia  u cz estn ik ó w  K ongresu  
M łodzieży  P racu jące j z 40 k ra jó w .

U czn i zw ie d za ją cy  p rzy b y w a li a a  W ZO 
p ociągam i zw yk łego  ro zk ład u  ja zd y . W  h p cu  
p rzy jeżd ża ło  d z ienn ie  p rz e c ię tn ie  10.000 osób , 
w  s ie rp n iu  15.000 osób . w e w rześn iu  20 000 
o só b , w  paźd z ie rn ik u  o k . 10.000.

P rzew iez ien ie  do W ro c ław ia  o k . 2 ,0 0 0  000 
osób  św iad czy  o w ie łk re j sp raw n o śc i PKP.

Z a m y k a m y  k o n k u r s

d la  zw ied za ją c y ch  W 20
O g ło sz e n ie m  k ilk u  prac kor.kutso. 

wych — w całości lub we lraęmen.
tarh   zamykamy nasz konkurs dij
zwiedzających WZO. Jak jnż donosi- 
liśmy, udział w konkursie na opls 
wrażeń z W ystawy wrocławskiej nie 
był bardzo liczny. Prace na ogól nie 
wyróżniały się oryginalnością, byj. 
to raczej suche, informacyjne albo 
też wierszowane opisy Wystawy iul) 
jej fragmentów. Dlatego też wyróżni* 
liśmy jedynie klika prac, drukując je 
li-a naszych łamach. Za prace rtruko- 
wane otrzymają autorzy (przełazem 
pocztowym) nagrody w posiaci „kon. 
kursowych-* honorariów w wyg, J.ooo 
zł, za drukowane fragmenty _  po 
500 zł. (W najbliższych dniach za­
mieścimy jeszcze na naszych lamach 
pracę konkursową Lucjana Olszew­
skiego, inwalidy, Kraków, ul. Kole- 
tek 12).

M ię d z y  w s z y s tk ic h  . uczestników 
k o n k u r su  r o z lo so w a liśm y  5 książek, 
p o św ię c o n y c h  zagad n ien iom  Zi^ 
O d z y sk a n y c h . Los pad} na:

1) Stanisław Michalczyk, uczeń I 
kl. lic. ogólnokształcącego, Bochnia, 
ul. Kazimierza W. 85;

2) Stanisław Markowski, student 
prawa, Milanówek pod Warszawą, 
Al. Krasińskiego 4;

3) Adam Berbeka, Kraków, Łagiew- 
nicka 14;

4) Ludmiła Tokarska, Rzeszów, Sta­
szica 9;

5) Stanisław Nowak, księgowy 
Bielowa (Dolny Śląsk), ul. Polna 9. '

Dziennikarze wyróżnieni 
za prace o tf^ystawie

Sąd konkursowy Biura Proipagano/ 
WZO przyznał pierwszą nagrodę ra 
najlepszy reportaż o Wystawie (50.000 
zł) Feliksowi Kuczkowskiemu za pra­
cę ogłoszoną na łamach „Chłopska 
Droga", drugą nagrodę (30.000 zł) Le­
szkowi Golińskiemu za pracę ogło­
szoną na łamach „Sło-wa Polskiego", 
trzecią naqrodę (20.000 zł) Antoniemu 
Sylwestrowi za pracę na łamach ty­
godnika „Ogniwa". Ponadto sąd kon­
kursowy wyróżnił kilka prac, m. in, 
Adolfa Atlasa, Bohdana Brzezińskie­
go, W acława Drozdowskiego, Andrze­
ja  Klominka i K rystyny Zbijewskiej.
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